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Władysław Błachut 

Przed pól u;iekieEn 
Gdy dziś przerzuca się pożółkłe od sta

rości karty czasopism ludow-Ych z dru
giej połowy ,XIX w., z okresu, kiedy w!ęk
szosć chłopów tkwiła w analfabety1mie 
i społecz.nym ora,z gospodarczyn1 -zacofa· 
niµ, uderza w nich każdego świadomość 
sytuacji, odwaga i ja.sność sf·ormułowJ11\ 
poglądów na .sprawy chłopskie, a przede 
wszystkim wyraźnie pqdkreślona walka o 
lepsze jutro wsi i - co ważniejsze - wal
ka o Polskę ludową. 

Z okazji SO-lecia ruchu ludowego wzią
łem m. in. w ręce wielkanocny numer (7i 
„WieńcP Polskiego" z kwietnia 1897, rok ' 
wydawnictwa XXIII {!), organu Stronni
ctwa Chrześc.-Ludowego ks. Stojatow:'.kie
go i oto w artykule wstępnym pt. „Alle· 
luja" czytam co następuje: 

"Kodian; i drodzy Bracia! Dzięki pomocy jakże pn.ypQminają •tosunki z o resu sa· 
Boga. bez kióre".go woli nawet włos cztowie-
kow;; z ,c;lowy nie S•Pa·dnie. dz:ęki vracy ; do· nacyjnego, lecz głośno woła, że „urzędnik 
brej woli \iiciL1, który zraz.umiał swój wła~ny jest nłe na to, aby ludziom dokuczał, aby 
interes. $prnwa po\ska Indowa ·o,dtniosta \Viel· ich prześladował, ale na io, aby tropił 10-
ki tryumf. ip~erwsze waLne zwycięstwo przy trów i złodziei, a nie by utrudniał I tak 
wyborach do Rady Państwa.„ . . . . . . 

„.Praca też bvła nie]ada. c!eżka , wielka, JUZ nędzne zyc1e b1edneg-0 ludu Galicj'". 
ai!e B~g. doP_on~óJ!.l i r:o!n:mo tysii:~v ··:~wL o łym że w swej wafot 0 k;,i ze 1 · ro 
!udowt zvw1olow. pomnno strnnn·czy.:h sta- ' . . -
rostów. marszałków i kom'sarzv. 001uimo chłop natrafiał ~a -powazne opory w 
mnóstwa nh~chętnyoh ludowi ks.ieżv. P'lm'mo swoim najbliższym, chłopskim otoczeniu, 
~andarmów :i szp~ clów ... zwyc:eżyt lud i woll świadczy najlepiej „Echo z Galicfl o wól• 
ie.go„. · t h" · t · · .„Nie ohcac gwafc:ić woli waszei. nie wsłą- ac , ~am1esz~z?ne w c~ ow.~n~m ,,_wyzer 
pi.fiśmy do sitańci;:vko·wsk'ego Kola polskjeigo, · n-rz.e (7) „W1enca Polskiego z L97 r. 
a1J.e własne w parla.memcie za\viazaliśmy Ko· Oto co p-isze . na ten temat anonimowy 
to. pr~wdzli'wi.~_pol~~!e. chrześciiań~ki~. 1udo- autor: · 
wie. Nie mogltsmv 1:sc · razem z tvm:. co 1HZY 
os.tatn~ah wy1bo1rac!h rece siwoje krw.ia 1·uclu 
zlbwczyli; ni.e mog].iśmy raczyć .si:e z tym'1,. 
którzy jedyni-e · swój ~nleres maiac na oki.1., 
zaiprzepaszcza·li S1Prawy ludu. którzy a:e po· 
mni ina straszna nedze ludu. jako lck'.lie każ
dego rzadu, rza<l.owi. tylko s!użyli 1 s.lużą, nie 
majaic nkg;dy odwa•gi temuż rzadowi no,Yie· 
dzi1eć. że źle s:ę dzieje w OaJ:cji i na Sila:Skti. 
że lud _niezadowolo.nv. że nedza tak stra:>znie 
czasem doskwiera. iż kawałka PO•wszedn'ego 
cihleba nie ma w cłralu.oie.. że niel!m'.·e·rnie [ 
nieSITlrawiecHiwi~ rozlożnne potda1tk1 każa pl.a
cić 1mliowi. a nilkt nie zaipy.ta. -skad wz.iąć, żo 
pracv łudziom ibrak, że 2.000 gmi.n w Ga.\iioji: 
ni·e ma dot~d szkoły.„ że Jud prześladow;iny 
przez diuclhtownych i św.ieckich urz.ednh{ów 1i 
nastawników. którzy z p.rncy tego h.1d1u żyją 
- już ledwie dyszy.„" 

A oto co na podobny temat drukuje w 
tymże 1897 r. bratnia „Pszczółka" w n-rze 
wielkanocnym (8) w liście. otwartym-.posła 

... „W:eksza cze.se wóitów i zwierzcl111o~ci 
IDUinne.j iesi nieudolna z hraku oświaty ' ~wia
domo•śc1 praw swoiah. Ska-rg'. te d.a·dza s.ię 
podzi.elić na k~lka rodzajów. W n;ektórvc:h 
ws;adi wójtowie ... sa bar.dzo sklonn; diJ zhvt
nie)('o przyjaźn:1einia sie z „p-anami", bo też ~ 
si•eb!e- samych maia za coś lepszeJrn 1 wyż· 
szego nad „1dnin.ni! pospólstwo"„. • 

W innych miejscowościach zwierzchno· 
ści gminne składają · się z samych t.zw. 
„bogaczy" - . a c,zęsto z członków pob!i.sko 
z sotbą spokrewnionych, tak że w gminie 
rządzi „fam1Ua" .. .' 

Trzeci rodzaj zwierzchności gminnych i 
wójtów to ludzie łś!CY, co pisać, a czasem 
ani ciytać nie umieją, a przy których 

trzęsie i rządzi całą gminą pisarz.„ czasem 
trudniący się głównie wyzyskiem ludzkiej 
ciemnoty. Oprócz tego o wszystkii;:h wóJ• 
fach w Galicji to powiedzieć mo2na, . że 
nie bronią dostatecznie swojej goctno.ś.ci i 
niezawHłośoi wobec starostów i marszał
ków. ale poczytutą sobit za podkgłych im 
urzędników. 5tąd pochodzi to, iz gdy 
przychodzą sprawy ważniejsze, jak np. WY• 
bory p·oselskie, to niemal ·wszyscy wójto~ 
wie nie. bronią ludu, lecz owszem wysłu• 
gują się starostom i s'tańczykoin:.:· 

Pras-a· ludo~a .stosunki te poddaję na 
swoich łamach ostrej i bezwzględnej kry
tyce a działacze chłopscy z całą świadomo
sc1ą, konsekwentnie i z chłopskim upo• 
r.em dążą· do zmiany tych stosunków. Dla
tego stają się przedmiotem zaciekłych ata
ków stańczyków, nie przebierających w 
śr.odkach i melodach walki. Takiego np. 
ks„ Stojałowskiego pomawia się o wiszel
kie przestępstwa, nie szczędząc mu zar~u
tu, ie jest moskalofilem. Skąd ten ostatni 
zarzut? . ( 

· Oto ścigany .przez . los i zawiść ludzką 
księżyna był już wówczas :szermierzem 
zbliżeni.a wszy:s!ki<;h Słowian w ąibronie 
przed zalewem germanizmu i w swo'ich 
odważnych pisemkach dawał temu wyraz. 

dra Michała Danieluka: 

,J)o mO'ich wylbo·rcówt ' 
Powróciwszy z Wie.ćLnra do · kra'iu, dowie· 

dzialem sie od l1udzi Z'LlPeln:e na wiarę ;w.stu
g>ującyc:h, ż.e n:ektóre wfatdz·e na.sz•e prześla-do
wać po1częly wvbo•rców. a w .sizicze·gó-ltii•nści 
swoich p.otdwfa•dnyc;h J spisywać z nimi :!lro· 
tokólv. pordeirzewajac ic'h, że nie glnsowaili 
n.a kandydatów mi!yoh rzą,dow.i. \.ecz. że <id
dawali swe ,glosy · kandv·daitoim. do któryclh 
lnie·li za<Ufanie. któńrc:h im rozum i seree 
wskazywalv. Niektórym nawet karami grozić 
wczęli c. k. urzędnicy. rzekomo za to. że 
agifowruli za kandydatami ludowymj. J'!st t~ 
nadiużv·cie 1 gwałt nie do darow.11ni·a. Do1Pók~ 
ja waszym łfodę postem. takie występki i lo
t•l'Ostw<i z c.a.ta sta.nowczoścfa będe pięt::i.ować, 
w nale1żytym świeUe prz.edstawiać .j to w o·d
powiednim m'.ejscu. to jest w Wied.ni1u. przed 
oczyma centralne„g-o rzącdtt i przed ca\ym 't)air· 
Iamentfem. Urzedoi'k jest na to. aby tr-oipil ło
trów i zlodzieii. a ni•e by utrudn'.at : tak . już 
nędzne ży.oie bi·e:dnego Iud·u.„". 

·Ministerstwo KuhUry ·i ·sztuki 
przyznało subwencje w wysokości 5.000. 
ńasłępującym pisarzom chłópskim: 

zł miesięcznie 

.. 
Piotrowi .Wyrobkowi 
Piotrowi Stopczykowi 
Maciejowi Czule 
Józefowi Kapuścińskiem.u 
Stefanowi Gębali, -

Dla wymienionyĆh pisarzy regularne wy
kształcenie skończyło się 11a kilku klasach 
i<1zkoły ludowej. Resztę osiągali jako somou- . · 
cy i działacze. 
Młodość 70-letniego thiś P. Wyrobka przy. 

pada na okres sławnej, "nędzy galicyjskiej" 
i p0czątków Ruchu Ludowego. Młodość 70-
letniego dziś Piotra Stopczyka przypada na 
przełomoWY okres rozwoju przemysłu w 
„Kongresówce", kiedy Gajerowskie maszy. 
ny wypierają z Łodzi tkaczy - rękodzielni· 
ków, kiedy „Zaranie" w Ruch Ludowy 
wciąga młode pokolenie. 
Młodość Macieja Czuły - to drugi okres 

galicyjskiego Ruchu Ludowego (walki Wito
sa ze Stapińskim). Młodość Józefa Kapuś· 
cińskiego to lata wojny światowej. Mio· 
dość Gębali - to lata wyzwalania się mlo-

dzieZy wiejskiej od patronactwa sanacyjno
ziemiańskiego. 

Wszyscy ej pisarze bądź na skutek wieku, 
bądź choroby znajdują się w ciężkim polo-· 
żeniu materialnym. 

Redakcja tyg. „W.ieś" występując do Mi· 
nisterstwa Kultury i Sztuki z wnioskiem 
o subwencje dla wymienionych pisarzy pra
gnęła równiet. przez udzielenie im pomocy 
materialnej uczcić tę drogę pisarstwa chłop
skiego, na które do niedawna skazana była 
cała' prawie wieś, a dziś jeszcze tam wszę
dzie, ,gdzie nędza, brak instytucji społecz
nych, zapóźnienie gospodarcze i kulturalne 
nie pozwalają utalentowanym wydobyć się 
poza granice tworzenia - jak się to mó. 
wi - „santorodnego", „nieuczonego", „lu
dowego". 

I łak w cytowanym już wyżej n·rze wiel
kanocnej „Pszozółki'\ pisze na ten nle
w!Więczny wówczas temat: 

.. „.Je.żeli mv Polacy. d:Jżyrny do wol1Jośd 
il WYzwolen:a ludu ... to jakżeby to być mOigło, 
aibyśmy nie mieli tego samego dobra życzy~ 
Braciom naszym Rusinom? „. Jeżeli , sprawę 
ruska uważać będziemy ze stanowiska naro· 
dowe,~o to tern bar·dzle.i musimv pragnąć, aby 
lwd ruski .przestał być nl.ewo1lnikiem „;po1ls'kie
g-0 sila·ahci·ca". a zają.t to rniieis·ce. jakie sic 
mu na.Jeży wedle praw przyroidzcirny:ch. od ~Bo" 
ga danvdh, a także wedle praw histo.rycz· 
nych„. Nasze tedv stronnictwo ahrże.ścijai1sko• 
l1udo·we s·toiac na fundamencie s,prawieclliwo
ści od dawna uznawało prawa narodowe 
Braci Rusinów i starało sie <i za,c1howanl1e 
braterskiej zgo•dv w polityce ... i obrn111ę ~raw 
naro1do"'rych ludu ruskiego z otbrona praw pol
ski•ego ludu za cel swoich prac i dainości sta· 
wia ... " 1 

Ale _ rzecz charakterystyczna - nie 
tylko o swoje prawa zabiegał. ówczesny 
uświadomiony działacz chłopski. Podniósł 
on · również głos protestu w sprawach ro• 
botniczych, o czym świadczy najlepiej· za· 
mienczony w o·mawianym n-rze ,;Pszczół• 
ki" artykuł :pt . .,Ile zarabia na górniku ka. 
:oifalisia ·• 

„Wed11c kartki plałn'iczei jednego górnika & 
kopalni czesk'ej dostawaf te.nż·e m!.es. place 
w Hośai 45 zt 89 et. a to za nas•tępuince ro· 
boty: za 100 wozów węgla dobre.~o oo 14 
centnairów, od wozu po 27 et. razem 27 złr. za 
92 wozów 1JO 14 c<t·r. gorszeg-o węgla po 17 et. 
czvni 1:5 ztr fi4 et„ za 4 me.trv kubi1az.ne ood
pór boc:,znych od metra po 75 ot czvini. 3 zlr 
25 ot. razem tedy. iak wyżej 45 zk. 89. et. .Tyle 
robotnik - A co bierze zarzad ka.palni za ten 
węg-'el? 'wóz leps.zego wę,gla ctaci .sic 4 zlr, 
a wię,c zaraz to czyni 400 ztr - jeden- wóz 
lianiszego węg-Ja płaci sie w ko·Pa·lni r złr 50 et 
to wynosi za 92 wozv 153 zlr razem 553 zlr. 
Odcią•.1rnawszv placę roihotn-lka 45 zlr 89 et. 
zosta1J.ie 500 zlr 11 et. Odtrąciwsizy j·eszcze 
kosz.ta zarz::idu itp .. które nrzeciet•n:e obt:·czo
no ina •OSOJbe mi esięcznie 25 złr 37 et. po,zo· 
staje dla '((a,pitalis.ty zysk na ie·d·nYm górni· 
k11 miesiecznie 481 ztr 74 et.!" 

Cyfry, jak z tego widz'imy, już · wówczas 
miały swo~ą wymowę a walka o ' sprawie
dliwy rozdział dochodu społecznego r0tz
poczęła się. 

Mija .kilka lat. Walka chłopów o lepsze 
jutr.o n:ie ustaije, Wprost przeciwnie: po·ja· 
wiają się nowe pr0<blemy a pnede wszyst
kim na łamach ludowej prasy polskiej. 
wyraźnie krystalizują s-ię dążenia _ wyzwo· 
leńoze Narodu, podnoszą się glosy o Pol
skę, wolną 1 niepodległą. 

I tak. na łąmach wielkanocnego n-:ru (14)' 
„Pnzy•jaciela - Ludu" z 1904 r., ·organu 

1 
„Pol

skiiego · Stronnictwa Ludoweigo" w ·a·rtykule 
wstępnym czytamy: 

„.Dożyliśmy dnia. ·w któryim lud. itd;1::: za sto· 
wami dttdhowego sweg.o \Vo·dza pra:i;nie .,po· 
owć swoją sik". by tym śm:elei doh'.ja~ s'ę 
zwycięstwa. „.Musi się. zbl'•hć w;dać juz ten 
cza.s, ki·e·dv z pod grobowe.go kamien'a w on 
trneci dz'·eń powstan.ie z rna:twych Oi.:ryzna 
nasza umeczorna. a z nlą Prawda 1 Sprawie
d.Hwość. 

' ... z lrnżdym rokiem. w kaidem tem ~wię-
tem w'o•sennvm zhliża sie do nas ta Wios1~a 
ludów. zyrvc'estwo id•ei Prawdy i SprJW'Nlli" „. ,, 
WOSCI,„ 

Czyż nie uderza w tym artykttle · pełnia 
świadomości politycznej polskiego chłopa, 

_ jego - w okresie stańczykowskich a(lre
sów do Tronu - śmiałe wołanie ·0 Po):;kę 
ludową, która „obłudne i przewrotne sy
ny swoje odrzuci od siebie precz . a chwałę 
wiekuistą zgotuje maluczkim i zaponmia· 
nym"„. 

Oczekuje lego dni·a świadomy akt)'W 
chtopski i na w1.zystkich odcinkach wiej· 
skiego życia czyni na to święto przyg;>to-

Jakże wyraziście na kanwie tych głosów 
rysuje się ówczesne życie chłopskie w Ga
licji. Ot.o wieś, ta wieś gnębi-ona przez 
„starostów„ marszałków i komisarzy„„ 
którzy jedynie swój interes mając na oku, 
zaprzepaszczali sprawy ludu", sama po
dejmuje walkę .o prawa i sprawiedliwość 
dla ludu, o sz.kołę dla wsi, o pracę dla 
chłopa. Ta wieś już nie ·daje się zastra· 
StZyć rządowymi me1odami walki, które 1..„„„„ ..... „„„ .... """ ... ...,.,..."""",...„„_.„„„„„„„„„„„„„„ .... -wania,. 
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Str. l „W IE S" 

Oto w tymże n-rze organu Stapińskiego 
Wł. Wąsowicz w artykule pt. „Młody do 
młodych" p1isze: 

,,. .. .My s·ie uśw1}adamia,jmy oolityoznie. za
pełniajmy te brak! w wiedzv pratktyc~nei. 
którei nam szkota ni.e dała. ucz.mv s1ę o 
prawach. które nan: przyszłym dbywatełom. 
przystugiwać mectlugo" będą. alby nam k'edyś, 
jak teraz niejednemu z ojców naszych. nie 
byt pólbogfom lada jak.i <pac.l10tek z ttrzęciu ... 
A jeśH w tej rolboc:•e co do niedailek!eg;o nas 
życia obywa tel. kie~o l)rznotowywać będz!e 
spo~kamy s:e naw.it we wsi własne! z upr.ze
dzeniami i przed1rwiwo1tiem nie daiJmy się n·!· 
c.zem zrazilć ... Z glu1pidh :.::obi1e nic tti·e róbmy. 
I jed·ni i ·d•rudzy l)rzejr:i::i,, Jeśli Ich oczy kl·edyś 
ujrzą pełne żyde w ~minie, które soible młó
dzi jut zn mk>·d\l pri:ys'Posol>m„." 

Co za siła wiary w tej odezwie! Jakle 
W}'Czucie konieczności uświadamiania p;)li
tyczneg-0 młodej wsi, tych przyszłych oby· 
watell niedługo powstać mającej Ojc:i:yz.ny! 
W1!eś ta już zaczyna myśleć kategoo-iami 
ekonomicznymi. Oto w tym samym n-rze 
„Przy,jaciela Ludu", do dziś żyjący i pisują. 
cy Jan Sobek z Handzl~wki pisze na te
mat „Potrzeba T·owarzystw" c-0 następuie: 

„U na,s w Państw:i,e K<0nsitytucyjnem wo1no 
sie Zi&'t-Orn~ctzać 1i stowarzysz.en-la za:k!a1dać a 
talk OlboJetni na to j1es.teśmy, i'CiY w K1r6Je
stwle Polsk:!em braik: braciom tel.I wolności, a 
ąni mimo to na polu ekono.mkznem przewy:i:
S1ui\ia 111.aiS.„ Jeżeli więc w PC>lLt:vce um;e:mY 
się bron1lć (p.rzed pa'!lami. dOIP. mól) broftmY 
się t w ekC>nomii. Kiedv wyźsze st~ny ręc~ 
<J'l)USZ.CzaJ9- tio na na:s chtopów kol·el brać s.ię 
do <l•zlełł' „. 

Te 11łowa nie wymaga')ą komentarzy, 
świadczą Jedynie, że chłop polski sam, 
wbrew woli „panów" dźwigał się wyżej.„ 

Ale krótki przegląd wielkanocnej prasy 
ludowej &przed lat 50 byłby nlekompletnx, 
g.dyibyAmy ne zapoz.naH się pokrótce z po· 
8ląd8llli naijwiększe8o pi1Sarza - publicysty 
p<>lttyka z tych czasów tJ. Jakuba Bojki z 
Gręboszowa. 

W dodałku (Jakby lltetacldm) do nru 14 
„P1rzyjaciela Ludu" z dnia 4 kwietnia 1904 
roku pisze ten wnikliwy, pełen tempera
-mentu autor w artykule pt. „Dwie dusze" 
co nast~puje: 

„w:octzac. że nie ty1lko przed Sibu laty kiep
sko pa'!lowie rz~i!li kra j.em. s'korośmv tera•z 

ECHA • • • 
, 

„ WLOSCIANIN'' 
'fego właśnie dnia, to jest w Wielką So

botę było pięknie na świecie; wietrzyk ma
leńki powiewał go polu i wioskach mazo
wieckiej krainy - bo trzeba nam wiedzieć, 
że całe to zdarzenie odbywało się na ·Ma
zowszu, wielkiej prowinch polski.ej. leżącej 
ponad rzekami - Wisłą i Narwią, co do 
Wisły wpada. Ziemia tam jest piaszczysta i 
niebardzo urodzajna, ale jednak dobrze upra 
wiana przez dzielnych Mazurów. A że Ma
zury są dzielnym ludem najlepszym na to 
dowodem jest przysłowie: ·„bitny jak ślepy 
Mazur", które poszło stąd, że jak się zjawił 
który Mazur w bitwie, to ·szedł w ogień jak 
ślepy, nie zważając na kule i pociski nie
przyjaciół. Największym miaste~ na Ma
zowszu j€śt Warszawa, a każdy Mazur tctk 
kor.l:a swoją stolicę i ziemię, że się l?ez niej 
obej§ć nie może. ale tęskni do niej jak ryba 
do wody. Szczęśliwi też są owi Mazurzy, że 
bk kr <.haj:> swoją ziemię - ie gotowi robić 
wszyt>tko, byle tylko na chwałę swojej 
zier..1i. 

..!• „. 
Zagrzmiały organy w kościółku modrze

\Vll.Qwym Bogdanowa, tysiące ś'Wli.ateł zape.lo. 
nych w świątyni dodawało uroku i chwały 
dla Zmartwychwstałego Chrystusa Pana, 
podczas kiedy proboszcz parałii zaśpiewał 
uroczyście ~ stopni ołtarza: Alleluja, Alleluja, 
Alleluja! Tysiące piersi powtórzyło jego 
słowa l z tysiąca piersi zacnego l Wllernego 
ludu popłynęła pieś11 do tronu Boga. Gdzie 
było okiem rzucić, wszędzie było widać twa
rze wesołe i szczęśliwe, zdawało się człowie
kowi, że widzi przed sobą niebo śpiewające 
na chwałę Bogu. Niedługo CYLwała się pieśń 
inna: 

C7.yć, jak słońce trzy razy wschodzi i zacho
dzi, a co raz, gdy się pokaże, to tańcuje w 
koło, i tak za każdym razem, aż gdy tr:zeci 
raz zejdzie, to już idzie w nieprzebraną swo
ją drogę'. 

Cały ten dzień uroczyście. powazn1e się 
obchodzi, a niekiedy wieczorem zagra mu
zyka, lecz rzadko. W. Niedziela to wielkie 
święto - trza „je kcnecnie w domu przepę
dzić - grzech jest nawet wzajemnie się od
wiedzać". 

Przyszedłszy w Wielką Niedzielę z koś
cioła do domu, spożywają śwlecone, można 
sobie wyobrazić, z jakim smakiem je spo
żywają. Pisie Walski, jak chłop woła wtedy 
na żonę: 

\ 
,.Tera predko, matko, kładź na stół świecenie! 
Ty go nam przezegnaj, Zmartwychwstały 

Panie! 
Juz Jezus przezegnał, chtóry zmartwych-

wstaje, 
matka po połówce dzieciom jajka daje. 
,Tak już jajko zjedli, co jinn.ego tneba: 
masła. śtµki, sera, kiełbasy ji chleba, 
na pstatku baszcu, krzan w niem nadrobiony, 
bo Jezus na krzyzu żółcom był pojony; 
krzan i żółć jeden smak ~(Jwny sobie majo, 
to na te pamiotke jeść go nam kazajo". 

W Wielki Poniedziałek odzywa się znowu 
w pustej igraszce dawne kain•"."ałO\ye usp?
sobi.enie chłopa. Tak zwany dziad sw. LeJa 
(w Nad'brzeżu dyngus) poz.wala młodzieży na 
wesołe psoty i wybryki - dziewki i młode 
kobiety leją chłopcy wodą sikawkami, garn
kami nawet konewkami, a jak ciepło na 
polu,' to . i zanurzają je w rzece i:au:m z gło
wą. I w tym jest racja, co dowclpme podno
si Wails!ki w wiei-szyku: 

.,Bo nieraz w zapusty z niemi tańcowali, 
wtenczas zakurzyli, w Lejek opłukali". 

.,Przez Twoje święte zmartwychwstanie 
Boży Synu z biegiem czasu jednak ów Lejek w coraz 

odprnić nam nasze zgrzeszenie itd." łagodniejszej, delikatniejszej objawia się 

któ t 
. . . . . ł ......_~b formie. 

rą znowu ys1ące p1ers1 sp1ewa o. u"" a · J d · któ · k b" ~~ 1 b dzie 
przyznać, że nigdzie nie usłyszycie takich est przesą • ~ . reJ o. i.,,.y u. w-
pięknych pieśni i że nigdzie nie obchodzą c~yny w. W. !'oruedziałek me obleJą, .to ta 
uroczyściej świąt wielkanocnych, jak w na- me będzie mu;ła _prze~. lato szczęscia do 
szej kochanej Polsce. To tez, gdy człowiek mleka - J:>ędzie miała JeJ kr~~ mal~ mlel.rn 
ujrzy się gdzieś na obcej ziemi, a . nie usły- i to rz~~. ni~~re, co :ii1ę Je:J psuc b~1e. 
szy tych cudownych pieśni, to aż mu się (J~kowi~e, Pyszruca). W~e~ Noc to praw
serce kraje z żalu. r jak tu nie kochać takiej <;iz1:w1e koJące. uszlach.etnia1ące ~er~e chło~a 
ziemi, która sama nawet ciągnie do siebie swięto. Jak on. W ob.liczu tego s~ę~ .czu1e 
i rad.aby człowiekowi nieba przychylić? dobrze odra~Jącą się przyrodę i s1eb1e .sa

mego! Walski obdarzony duchem poetyckim, 
„Włościairln" LIV.1872 

„Kładź na st6ł święcenie• 
WdeLki post się końćzy - w Wielki pją. 

odczuwa to· pewnie lepiej, serdeczniej, głę
hiej, niź ogół włościan tutejszych, a jako 

tek zamiast dzwonów zaczynają około koś- Jan Marszałek 
cioła dzieci kołatać, klekotać, tyrczeć drew-

w n;ewoli. aile p.otomkowie tyichże dzi.ś saimr 
swoim maiatkieun llaho gospoda1r.za i wielu z 
nldh tyje bez J1utira. wtiedzac, że cihca jedy
nie sami kierować nawa 'POUtyci;na paiń.stwa, 
kraJu d powia~6w, coo dzil•wi!lego. że ludow„y 
musza iioh simaigat c1A11Saiml I brać krzesła vo· 
selskie i inne, które im silę z prawa naJ.et!ą ... 
A ildYbYśmy widzJeli. ie sta·n duc.hoWJlY ma 
te cywilna odwa1gę p0wledzleć im w oczy 
sto wa prawdy I tle! die I to.by.~my blagali tyc1t 
że, aiby nam d w pou.tyce byli t>rzewodn!kam~. 
Ale wid~i!Jny u 'll'iCih zachowa.itle siię stntsle 
i oai1szc:i:yźniane woibec niClh„. wid2'il'l'IY. ie 
~1kakall\ koto panC>w na pa~uszkaclh i padka· 
dza1a l.rn... PamYWlie uśmleclhala się ieoo za 
węi'iełldem i mówla nam: „A dyć t·o prz·ecid 
lllie szlaic'hita. ale to Cihlopscv sytnowie wam 
to r-0<bia. „Straszny t<> dla oh lopskleg'() serie.a 
po!i·cz.ek„." 

Ten chłops:kl Skarga ponuza tu, Jak wi· 
-dzlmy, stare a kapitalne zagadnienia: od
powiedzialność szlachty za upadek POl$ki, 
uległość księży, narwet tych co spod chłop
skiej wyszH słr·zechy, wobec dworu i chłop 
skle prawa do kier<>wanla nawą j>olitycz. 
ną Państwa. Czyn1i to w sposób spokojny, 
literacki, choć równocześnie w prozie je· 
go przebija na każdym kroku nuta gry-

EC HA 
taki wskazuje na budzącą się u ludu samo
vd.edzę i patriotyzm. Jeden wiersz Walskiego 
przytaczam tylko dla charakterystyki uczuć 
i zapatrywań przeciętnego wieśniaka ze 
Stalów. czy Grybowa, oraz dla kilku zawar
tych w nim przesądów - drugi w1iers~ ,to 
prawdziwe cacko, które wyszło spod p16ra 
chłopa, które balsamem powinno być dla 
każdego kochającego kraj Polaka. 

Oto jeden: 
Wielka Noc nadchodzi, każdy się raduje 
bo ona dla ludzi już wiosnę zwiastu]e ... 

Oto drugi utwór Walskiego: 

Dziś dzie1i Wielkanocny, Chrystus 
zmatwychwstaje, 

nam, bracia Polaki, przykład z siebie daje. 

„ZARANIE" 
Z palmą wielkanocną - godłem odrodze

nia w szlachetności dusz, w dzielności umy
słów; w sile i mocy potrzebnej narodowi na
szemu idziemy dziś do Was, Bracia Czytel
nicy i Przyjaciele nasi. Ta polska nasza pal
ma, pierwszy zwiastun W'iQSily, nabrzmiała 
sokami nowego życia, niech nam wskazuje. 
że nowemi życiodajnemi zasadami i my bra
cia - ludzie - mamy spotę"Żllli.eć ! Mocy d'l.l'>
cha, obudzenla się go i odrodzenia dla szczę
ścia nas wszystkich życzymy Wam dziś -
Alleluja! 

„Zaranie" 4.IV - 1912 

Niech będzie nasze alleluia~ 

W ciągu kilku lat przedwojennych budziła 
się w ludzie polskim byłej Kongresówki ja
kaś dzi-vvna żywa siła pragnąca właśnie no
wego życia i rwąca się w~aśnie do tworzenia 
tego nowego lepszego jutra czynami własne
mi, dzielnością. mądrością i prac~ w. ,,no~ 
dziele". Wstrząs duchowy po z1em1 nasze] 
przebiegł wtedy. · 

W Zaraniu" wyrażał i objawiał wówczas 
lud P~lski swoje w tym względzie odrodzenie 
i jak gdyby zmartwychwstanie z wielowie
kowego snu, mękania i pmygnębienia. Ni: 
dziei\ zmartwychwstania w r. 1913 polski 
wieśniaczy duch odrodzenia swojego właśnie 
podaje .!illelu:ia! 

Wesóły nam dzień nastaje 
Prawda jasne światło daje, Alleluja 
Nędzarz dozna lepszej doli 

niane klakotki, jarestki i tarapaty. Gdzienie· 
gdzie zaczynaj~ krasić rói:norako p1sltl. 
czyli pisanki (jajka). Dużo byłoby o tym sa-
mym mówić. · 

Chłopski syn 
Wreszcie przy Rezurekcji zabrzmiało we

soło Alle'iuja! 

Mój Boże! WychudzonY.„ wymorzony po
stem, wynędzniały · wieśniak - fizycznie 
więcej utrapiony, niż duchowo, upoko~ny 
człowiek inteligentny czeka na to ~leluja 
rzeczywiście tak, jak ongi żyd na mannę w 
puśzczy. l'o· Alleluja, które katolicki kapłan 
wyrzeknie przy- ołtarzu. jest dla niego ważną 
chwilą nie dlatego, że skosztować potem może 
wyjątkowych przysmaków, jakie go czekają 
w domu - jaj, kiełbasy i sera. lecz, że 
czuje się być nagle wolnym, po chrześcijań
sku Wolnym. On czuje tę wolność dobrze, 
chociaż jej określić nie jest w stanie. Moim 
tdanlein, to spDk6j ukojonego z pospolitych 
wzruszeń sumienia. Z poczucia tej duchowe3 
wolności, z tego pogQdnego, śłodldego ukoje
nia w~płyi.1Qł zapewne wiara ludu w po
wl~cle tamobrzesikim (Gry,b6w, Stale, JM!:- ' 
kowice), że w W. Niedzielę ,;gdy się prey
patrzeć na wschód słońca. to można r.oba-

To nic. że ojcowej roli nie orzę, 

że. nie chodzę jak ojciec za pługiem. 

Jak emigrant w białych wspomnień smugach 

obraz wioski zielonej wiozę. 

I rozdaję go moim przyjaciołom z bruku. 

Tym, ~o chcą i tym, co nie chcą. 

W brzęku ulic napęczniałych hukieD'i 

wsi oddaję słowa i serce. 

I wiem: z słó"! tych, j~k z· pąków kiedyś 

tryśnie kwiatów biel i I liści zieleń -

kiedy z chłopskiej twarzy smutek biednych 

zetrze biała dłoń P,rzyjaciela. 
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zącej i.ron1'i. On pierwszy wres.zcie zwraca 
uwagę na pows:i:echną prawie zdradę 
chłopskich interesów przez zapomin:i·ją-

• cych o swym chłopskim pochodzeniu księ
ży ... 

Kończąc ten krótki przegląd pracy chłop• 
skiej sprzed lat 50 jeszcze raz pragnę pod· 
kreślić zdecydowane i wyraźne stawianie 
sprawy polskiej w tej chłopskiej publicy
styce w przeciwieństwie do lofaUzmu szia~ 
checklego wobec :iaborców. Gdy chłop 
polłkl domagał się praw dla siebie i w!e- · -
rzył, że tylko wolna Polska uczyni go pra
wdziwym obywatelem ... „.w Warszawie 
mafłl\acl polscy aby przypodchlebić się mo
sikaiom i dostać order od cara, poczęli 
~bierać ofiary na wojnę rosyjską (z Japo
nią, mój dopisek) : la to Im lud warszaw· 
Ski powył>itał szyby w pałacach ... " („Przy. 
j-aciel Ludu", Nr 14 z 1904 r. Wiadomości 
polityczne). 

• 

\vładysław Błachut 

• • 
Wyzuje się z pęt niewoli 
Wyzyskać się nie pozwoli, Alleluja! 
Ustanie nad nami złych duchów krakanie. 

• Przyjdzie nam 7ibożne dlisz 
zma!'twychwsta.nde, 

Gdy czynami i wolą t'wai::dą dlzieje 
nowego życlą 

Sami sobie wykuwać poozniemy. 
Tak przed wojną pisahi, tak mówili l tak 
pieśnią wyrażali chłopi . polscy swoją myśl 
odrodzenia i wyzwolenia. 

„Wyzwolenie" 17.IV 27. 
Maksymilian Malinowski 

„ W I C I'' 
Dzieci słońca i ziemi 

Radujmy się! Bo oto pierzchła zima wraz 
z serdecznym swym przyjacielem - mrozem. 
Ziemia - Matula na głaz zakuta i uśnieżona 

białym całunem pokryta już odtajała i już 
życiem tętnić poczęła. Noc długa i nikiej ta 
szata żałobna czarna pierzchła hen na krań
ce świata. Zaprzepaścił się już i wicher mo
caTny oo to cięg:iem ponad zamarłą ziemią 

ponuro wył, uśpione bory z korzeniami rwał, 
bielą śmiertelnego całunu powiewał i pogrze
bowe hymny śpiewał i zwycięstwo śmierci 
nad życiem - zaprzepaścił się kajś! 

Radujmy się! Bo oto ziemia już życiem 
dyszy i pręży się i kn górze się dźwiga -
nikiej ten zaczyn ciasta chlebnego rośnie i 
plonowanie zwiastuje. Kwiecie11 kaczyńców 
się uśmiecha, klekotem bocianiem cościć po
gaduje. Śpiewem Wyśpiewuje przestworzom 
podniebnym rozgłasza. I pragnieniem nowego 
życia dyszy. Pragnieniem wyzwolenia z łona 
swojego nabrzmiałych mocy tworzenia, wzra 
stania i plonowania, 

Radujmy się! Bo oto w pole trza iść! Zie
mia - Matula nas zwie. A słońce nikiej ten 
Ojciec najlepszy jasnością swych promieni 
- nas błogosławi. Gorącością swoją żar życia 
w nas rozpłomienia. Ognie chcenia i prag
n~enia i tworzenia w głębi dusz paszych roz
rueca. 

~V pole iść i nowe życie tworzyć trza! Ra
duJmy się, _dzieci słońca i Ziemi - córy i 
SJ'.nY n:iio~eJ ws!! W radości onej wliośn1am.ej, 
mechaJ piersi nasze mocarne i twórcza tęsk
nota r~zs_a~a. Niechaj cechami przepotęż
nych p1esm wybucha - wszystkie struny 
duszy potrąca i z'Wycięski hymn śpiewa i 
wydzwania, w pl'zestworza podllliebne niesie 
i zwycięstwo głosi. Hymn Ziemi i Słońca, 
pracy i plonowania, prawdy i sprawieclliwo- · 
ści. Radllljmy się, bo oto w pole iść 1 nowe 
życie tworzyć trza! 

„WiC'i" 31.ill.1929. Jó7.ef Niookoi 

,,WYZWOLENIE" 
Na Zmartwychwstanie 

... A oto i lud polski był również zamordo. 
wany, wdeptany w ziemię, zabity moralnie 
sprowadzony do roli domowego bydaęcia. A 
przecieź ~id~y, że z tego grobu dźwiga się 
i powstaJe muno wrzasku faryzeuszów po· 

. ~o zru:ad obłudników, pomimo, że przy 
Jego mogile straż, a i stoi jesz~,ze uzbrojona 
w alię pieniądza a i w powagę kapłaństwa i 
broni wyjścia z mogiły nakrytej kamiennym 
gł~m gwałtu, przemocy. fałsztt faryzej
skiego i obłudy. 

I dlatego ... trzeba nam w~erzyć, ufać i pra
cować i walczyć z ciemnościami grobu do 
Jt!6rego ~hcą _nas zamknąć i postawić' przy 
mm ~az, · „zela:i:em okrytą«, a wszelkiego 
człoWieka, który nas budzi ze śmiertelnej 
śpiączki zwalczają jako burzycieli wiary i 
bezwładu, z którym U:µ jest dobrze. 
Powstała z. grobu Polska, muai też powstać 

~ rozbicia sv.:ej siły lud Polski. Tego warn 
zyczy w święto Zmartwychwstania stary 
przyjaciel. 

1927 r. Tolllasz Noc~ckł 

Zebrał Henryk Ayska 



Nr 14-15 (93-94}' 

1. Chata kowala (Brzustowiec) 

2. Przybudówka tJrzy · starej chacie 

3. Dom we wsi Zakościele 

4. Dom we wsi Zakościcie 

5. Ozdoby przy szczytach 

6. Młoda mężatka w stroju 
„błogosławieństwa" (Radzice Duże) 

„W I ES" 

Andrzej Strumiłło 

Notatki z Opoczyńskiego 
Opoczyńskie - region na pograniczu morę, izbę i budynki gospodarskie, oprócz 

Kieleckiego i Mazowsza, posiada stosun- stodoły, pod jednym dachem. Chata pod
kowo wiele zabytków, pamiątek i obumie- murówki nie posiada. Ozdób brak. (Fo
rających częściowo przejawów kultury tografia nr 1, .2, 3, 4). Typ chaty nowej 
czas.ów minionych, przy jednoczesnym budowany jest z drzewa sosnowego cien· 
istnieniu rozwija.jących się, żywych form kiego, obrobionego przy pomocy narzędzi 
kultury dzisiejszej. Opoczyńskie jest do ciesielskich. Dach dwuspadkowy. Szczyty, 
chwili obecnej skarbnicą materiałów etno- ganki, okna, drzwi, wiatrówki, bogato rze
graficznych. W roku ubiegłym, przez kil- żbione i wycinane. · Podmurówki ·z kamie
ka miesięcy lata I jesieni, na terenie tym nia, ściany częsło malowane (Fot. i rys. 
przebywała prowad.ząc badania i groma- nr l, 3, 4, 5, 7), Typ najnowszy chaty bu
dząc materiały ekspedycja Muzeum Etno- dowany jest przeważnie z drzewa. Spot· 
graficznego z Lodzi. Biorąc udział w p.ra- kać można budynki murowane. Dach dwu
cach tej ekspedycji miałem możność za- spadkowy, podniesiony nad murłatę 1 
poznania się z kulturą ludową w jej obu podszalowany (tzw. „na kremlu"), kryty
postaciach: duchowej i materialnej, oraz blachą, dachówką lub słomą. Ozdoby 
historią tego regionu. rzadsze i bardziej szablonowe. (Rys. nr 
Byłem świadkiem przemian poważnych. 5, 7). 
Zmieniło is.ię tu wiele od czasów, kiedy Ulega !I'ówlliież zmianie wnętrze chaty. 

Kolberg jeżdził po Opoczyńskim opisując Sprzęt domowy staje silę coraz bardziej 
obrzędy, zwyczaje, spisując teksty pieśni. prosty, szablonowo jarmarczny, odarły z 
Jego dzieła pożółkły już w bibliotekach. ozdób, ale zarazem bardziej funkcjonalny 
Pieśni spisane przez niego przeszły w I przysto5owany do wymagań higieny. 
większości do historii. Nie śpiewa ic!h lud (F 13) ot. nr. 8, 9, 10, 1 t, . 
opoczyński. Podobnie jest z innymi prze-
jawami kultury. Zamieranie jednych, a po- Zmienia się strój ludowy zamieszkuf ą
wsta~anle drugich, daje się zauważyć na cych te chaty. Znikły szerokie pasy, długie 
każdym kroku. Bezsprzecznie objaw ten, na kilka metrów wzorowane na szlache
wywołany i uwarunkowany jest przemia- ckich. Cały męski strój ludowy powędro
nami ogólno·społecznymi i reformami go- wał do kupionych na jarmarku w ()pocz
spodarczej wsi. W miarę oddalania się nie, Odrzywole, Studziannej lub Drzewicy 
ustroju pańszczyźnianego znikała wieś Kol. skrzyń. Kobiety zachowały go jeszcze, ale 
berga, mająca wiele wspólnych więzi z pokolenie młodsze nosi go już tylko w 
kulturą szlachecką. Giną wzorowane na święta. Jego miejsce zajmuje ubiór uni
szlacheckich stroje ludowe, giną w ogóle wersalnolllieszczański. Wielu z etnogra
stroje jako odznaka klasy społecznej. za~ fów gorliwie broni strojów regionalnych. 
nik pracy zbiorowej pociągnął za .:sobą Strój ten posiada jednak obok malown!
upadek pieśni, tańca grupowego, wielu czości i barwności i cdrębnośol dzielnico
obrzędów i zwyczajów, wiążących się z po- wej i wady. Jest ciężki, niewygodny, ko
wiązanym pracą zbiorowiskiem. NiewątpJi· sztowny i nieodpowiadający wymaganiom 
wie w owych przejawach kulturowych higieny. Szerokie, długie spódnice i fartu· 
tkwiły pewne wartości. Dziś, podlegając chy kojarzyły mi się zawsze z krynolina
prawu ewolucji, nikną one bezpowrotnie. mi, a ciasne s'łaniki, płaszczące piersi ści
Załamywać rąk · nad nimi nie możemy. skające klatkę piersiową, z gorsetem (Fot. 
Muzea Etnograficzne zaksięgowały już da- 6, 12) · · 
wno te pozycje kultury ludowej. Zmianie ulec musiała psychik:.i czło-

Na ich miejsce zjawiają się nowe formy, wieka. Ale rozważania na łen temat: 
przejmowane z kultury mieszczańskiej, a to sprawa niezwykle subtelna. Stwierdzić 
rzadziej , wypracowane przez lud i warun- jedynie mogę, iż zmienił się jego stosunek 
ki. Widzimy to wszi:dzie, widzimy wyra- do siebie i otoczenia. (Zdjęcia nr. 14, 15). 
żnie, jak wieś kroczy od sielankow.ej, śpie· Uwagi moje są tylko .luźnymi spostrze
wającej i malowniczej wsi Kolberga o kul- żeniami, którymi dzielę się z czytelnikiem. 
turze niskiej, wzorowanet na szlacheckiej, Nie stawiam sobie za cel wytknięcia wska
poprzez wzorce mieszczańskie do funkcjo- zówek ~ających prowadzić ku stworzeniu 
nalnej, czyisiej, zdrowej i światłej wsi nie- kultury wsi polskiej. Problem ten jest zbyt 
dalekiej przyszłości, opartej o własną kul- skomplikowanym, by rozstrzygnąć go w 
turę ludową. pełni jednym cięciem. 

Dla zilustrowania moich uwag podaję Żyjemy w epoce doniosłej w dziejach 
zdjęcia i rysunki (Oryginały zdjęć znajdu- kultury ludowej. Jesteśmy świadkami ksztai
ją się w M1ejskim Muzeum Etnograficz- towania się jej nowych form. Nie możemy 
nym w Lodzi). Weźmy jeden z najbardziej nie wziąć udziału w ich kształtowaniu. Od 
czułych wskążników cywilizacji - dom nas bowiem, w wielkiej mierze zależy ich 
człowieka, reprezentujący tu architekturę. charakter i przyszły poziom. Kultura war
Najstarsze spotykane chaty (wiek XVIII- stwy do niedawna upośledzonej, kultura 
XIX) zbudowane z grubych bali sosno- 70 proc. części narodu, kultura mająca ty· 
wych lub modrzewiowych, obrabiaiiych le jeszcze do osiągnięcia nie może być 
siekierą. Dachy czterospadkowe kryte sło-. puszczona samopas, kształtować się przy
mą. Chały te zazwyczaj posiadają sień, ko- padkowo, z dnia na dzień, jak Bóg da. • 

~·-----------------------------------·--------------·-----J 

13. Wnetrze chaty 

Str. 3 

7. Ozdoby przy szczytach 

8, 9, 10, 11. Z jarmarku w OdrzYM'ole 

12. Chłop w stroju odświętnym 



J9zef Andrzei Frasik 

Łza matki 
Kołlysamkę zawsze pr~ywykła 

nuoić nad dziecka 'kołyską 

utrudzona pracą i nikła, 

sama słania si~ nisko. 

Nim zaśnie córeci.ka, już w okn-0 

struga przedrannego złiota 

przebłyskuje w szybaeh ja:k wot.a. 
zorze w oknach już płom\. 

Jeszcze liczy dziecka oddechy, 

jeszcze msluchuje sie w tetno -

i już jej lżej, już się uśmiPcha 

zorze w o km.ach . już bledną. 

Rano, drzewo zn<lS~, ogień romlieea, 
' 

naJd balią się schyli. charuje dłrogo -

a gdy wiatr bieli i trzepooe chusty 

nad strugą -

o daj jej złoto rós i woń polnego Jcwie

~a. 

Córka Jeszeze nic nie wie: 

śmiechem lśni jak pogoda 

o moja dziecinna i młoda 

jak pąki bzów. j.aik ptaków lot, 

ja.k obło-ków lśnienie na niebie. 

Józef Ozga-Michalski 

Brzoza 
Rosły w dolinie brzeziny zielone 
pnie miały białe. 

' Pastuchy bydło tam przyganiały 
na trawę. 
I był pastuch niekoślawy 

1 prosty -
Jak brze%ica co rosła 

z kraja -
Reszta brzezin i chłopaków 

graślawa stała 

przez dzień 
nie przez noc, 
bo w nocy chłopaki spały. 
f od tą brzezicą prostą białą 
chłopak ten prosty stawał 
i płakał razem z brzeziną, 
że mu zimno w nogi, 
bo był boso 
- Nogi mi się obroszą. 

I drżał razem z brzeziną, 
cio drżała 
Ale ona nie z risnna, 
przyczyna była inna; . 
Stał naprzedw fawor 
w niebo zesmuklony 
był miody zielony 
i żony 
jeszcze nie szukał. 
To drżała brzezina 
powiewem z onego drżenia 
gałązki mu odgina 

fak ręce. 
f akby chciała co prędzej 

w nie wpaść 
A fawor korzenne stopy 
Wparł w ziemię 

i brzemie 
odginań miłosnych 

wstrzymuje 
Może 

ją tam gdzie dotknął pod ziemią 

• 

pociemku Jak w komorze, 
- gdy parobek pannę dotyka nieśmiało 

więc fa w or ciało 
brzozowe chyba korzeniem namacał 
jeno nie wiem czy zaczął 
opłat~ć korzeniem jej ciało -

chyba nie, 
bo brzezina nieśmiało 
listki puściła miłosne 
Ne wiosnę.„ 

Dr Mieczysław Kafel 
i Amalia Zielewicz O WAS, · KOBIETY. 

1. UWAGI WSTĘPNJ!; 

Gdyiby ~toś chciał szukać argiumenitów na 
poparcie twierdzenia, iż oorobak kobiety wiej. 
skliej w życiu 1 Postępie spoloozny.m WIS! był 
i jest przez na.sZJ'.ch historyków za.poznany, 
t~ arg111mentem naJsiln!ejszym wydaje się być 
nieuwzględnianie tej PQZycji (pracy społecz
nej lrob1et na W'Si) w opisaclh, wspomniell!iach 
i .publdc~e ost!l/tnJ!ioh dwu lat. A są to prze. 
ciet Iata jubile'lh9ZIU W-letniej dhłopskiej pra
cy społecmej 1 politycm.ej. 

To też słusmym nam· się wydaje - zanim 
pl'Zejdziemy do uogólnień i podsumowania ca
łości wysUlków społecznych kobiety Wiejskl!ej 
w Polsce - dać c.zytelnilkom przykładowy 
przegląd tych prac na terenie jednej ws!, jed· 
nego o9r<>dlkia pracy gospodyń. 

Ośr<>?'Jtiei:n tym bę<;l.zie z.nana przed wojną 
a t dllliś lt1be powstaJą.ca w tyle wieś Han. 
d7Jlówtka w poWiecle . łańoll'Cltlm. 

2. Z filSTORII HANDZLOWKI 

Handzlówka obok Liskowa ( dru.giiej wsi 
w~orowej)_ był'.3- często wspominana \przez 
d:małaczy i SOCJologów wsi. Pod!noszono przy 
różnych okazja.eh dzielnpść, za11adc.rość i wy
ro_hienie społeczne mieszkańców tych osad. 
Stawiano - i słusznie - jaJko wzór do na.śla
~ow.al!lia. Przy . okazja.eh tycll nie podnoszono 
J~a:k pracy i ucWl.ału kol:)jety, która przy
naomnJ.ej równy jeślf nie większy wniosła 
Wlkład w dorobek tych wsi. Dobrze więc bę· 
cizie zwrócić obecnie uwagę na to zjawt!slko. 

Wzorowość Hand'ZllóWk! wyrosła bowiem z 
~ię7Jkie.go, codzliennego wysiłlm w którym dl\l
zą rolę odegrała kobieta-gospodyni. 

Wieś leży w pagórkowatej i lesistej okolicy 
na_ Podkarpaciu. W raku 1921 liczyła 1572 
osob, budynlków Illlieszkalnyoh 316 w roku 
1931 lic2'lba mieszka!lców 21więlmzyla się do 
1685, za.§ budynków mdeszkalnycn do 342. w 
roku 1931 powierzchnia gruntów wynosiła 
11,72 'lmn2, czyld :na głowę p!I'IZy:padało około 60 
arów <>mych (52 wrów - nie cały m&g). 

W tej .małej stosunkowo W1Si, w ~órej roz· 
drobnienie g.rUJDJtów jest bardzo wiellk'ie istnia
ły jna:. przed wojną świiatową następujące in
styt\lcJe gospodarcze i społecze: Kółko Rol
D!cze, Kasa Re!iffeisena, Sklep Kólika Rolkcze
go, Ko~o G~yń, Spółdzielnia Mleczarska, 
Odhotnicza Straz Pożarna, Chór i Teatr Wło· 
ściański, Drużyna Barto.szowa, Czytelnia. 

3. PRACA KOBIE'.f 

(50 lat pracy kobiety wiejskiej *) 

4. UDZIAŁ KOBIET W ORGANIZACJAOH 

HANDZLOWKI 

Przełamano więc pierwsze lody. Kółko rol
nicze kobiet jest początkiem rOiZWijają.oej się 
pófaiej raźnie, wszeclurtronnej pracy społecz
nej na terenie tej wsi. 

W niedługi czas kobiety same występują z 
IDl!cjatywą. założendla. S:llkoły Gospodyń Wiej· 
skich w sąsiedniej wsi Albigowej. 

Oddajmy jednak głos Magrysiowl, który pi
sze: 

„Urządzano w La.flou.cie uroczystość naro
dową ku czci Mickiewicza, gdzie spotlkałem 
się z posłem żardecldm, z krt:.órym to r'łZIIlla
wlialiśmy wiele o sprawach społe=ycll. Mię
dzy imlymi powiedziałem mu: „Panie pośle 
jest już na W'Si zmiana na lepme, mamy kół
ko rolnicze, gdzie my chłopi możemy się na· 
u<:zyć wiele, ale nasze kobiety są. jeezicze bier
ne, a im bodaj więcej potrzeba naiu.ki jak 
nam, bo jako maitikli dobre dzieci wychować 
willlny i róWnlież winńy być dobremi gospody
niami. Kobiety nasze wiDIIly mać się na hdgie
nle, na przyrządzaniu potra.w, choWie by<l~a, 
trZ'Ody i o&roclnictwlie". 

ża.rdeclki przy.zalał racrję i jako pmyldad po
dał między iD!Il., że kobiety mało na wsf umlie
ją, kiedy boWiem został zaproszony do najbo
gatszego gospodarza w Markowej, Wll.dział naj
lepiej jak nie umi8Jl'() tego wesela ~ć, 
ani gości przyjąć, choć było wszystkie.go pod 
dostatkiem". 

Na skutek tych różnych starań zorganizo
wano tymczasową. S7lkołę dlla gospodyń. My
ślano jednak ciągle o założeniu stałej szlkoły 
gospodarczej wliejSlkiej, k:tóraby miała gospo
darstwo rolne, potrzebne do naulki praiktycz
nej i ldóra miała.by również własne budynlki. 
Wreszcie po'wstała w Allbligowej szik:oła kosz
tem krajowym, kitóra do dziś jest ważnym 
ośrodkiem krzewienia kultury rolniczej na 
wsi". 

Pr.zytoozymy jeszcze inne zdanie Magrysia 
z Han.qzlówlki o k<lłku kO'bllet •). 

„A jesz.cze i poza domem powinna. każda 
kobieta umieć prowadzić gospodarstwo na. 
własną ręlk.ę by przymnożyć dochodu u; ka.Mej 
gałęzi gospodarstwa; poWinna umieć prowa
dzić rachunki, znać się na ogrodow:irLnaoh i sa
dzić marchew, cebulę, plietrnlsZkę, ogórki, ba
nie i inne warzywa, chociażby ty~o do uroz
maicenia i przyprawy potraw. Bo nasze go
spodynie umieją tylko ugotować barszcz, 
zienlniaki, kapustę, ka.szę na mleku i klluski 
gniecione d to cała parada, a nie śni im się 
nawet, żeby to często odmienić, 'zaprawić 
czemś inaczej. Każda uważałaby to za jakieś 
pańskie wymysły, a przecież c!ę2Jko pracują-

Naim idzie o pracę kobiet wiejsk!iK:h w tych cy każdy chciałby i zjeść i mie87lkać po:rzą.d
ovganiza.cjac'h. Otóż w czasach przedwojen- nie i czysto się ubierać, bo to przyczynia 
nych 2ll"01Jllm.ienie dla spraw społecznych u ko- i wrowia, i siły, i wesela. Dlatego gospodyni 
biet jest bardzo małe. Kobieta nie dość że sa- kruilda powinna znać dobór nasion warzyw
ma nie udziela się, ale często utrudnia spo- nych; wiedzieć, które dorodniejsze, lepsze, 
łecmą pracę mężowi mie pozwalając mu pójść gdzte się które u<la li jakiego potrzeba mu na
na zebranie z obawy, że się „rozwłóczy". Nie- woz~ ~ jakiej ~prawy, ~eby się u~ły. Ale 
którzy spośród mężczyzn czynni i uświado- choc.1ll;Z wie . ktora,. co to Jest D.a:wóz : A no -
mieni, pracujący w swych organizacja.eh, powiedzą ,- gnóJ d~ was D:alezy, ruech chłop 
pragną usilnie zorga.nlizować stałe zebrania · ?o~rze gi;unt znawozi, zaisieJe,, posadzi, to my 
kobiet. Kobiety początkowo „wailczą" z ini- JUZ okopiemy i ws.zystko będ:zlie dobrze. A 
cjatywą. mę-żczyzn. Boj!kotują kilka razy urna- tymwal".~. chlop .m~ ma. 111a to czasu, ~ co
wiane zebrania, uważają to wszystko za me- ra_.z częscieJ ~arabiac musi po za .dom~m 1 pra
potrzebną. stratę taJk cennego na wsi czasu. w1e nigdy me ~a go w domu, tak, ze ledWie 

na noc powróci. Dlatego kobiety pow.inny 
dbać o nawóz, gdyż dobry nawóz pomna:ba ją, 
\Wzędzie leży to bez ładu, na klllpie, woda 
zalewa li 2llllywa, a gospodynie nawet nie wie
dzą, Wiele przez to marnuje się pieniędzy. 
Dlatego też powinny gospodynie garnąć się do 
oświaty, zawiązywać kółka kobi!ece przynaj
mniej raz na miesiąc zbierać się i pouczać o 
swOlich obowią?Jkach, a będą. umiały lepiej go
spodarować, utrzymać porządek w chacie, le
piej chodzić koło bydła, uprawiać warzywa i 
szanować nawóz, a wtedy pomnoży się do
brobyt i nie będziecie nar.zekali na biedę. 

Działa.c.ze miejscowi jednaik ~e ustępu1ą.. 
Wreszcie udaje się zwołać pierwsze zebranie 
kobiet w Hand2lówce. Odbyło się ono 25-go 
ma.rea 1899 roku. Do licznie zebranych kobiet 
przemÓWlił Franciszek Magryś, póżniejszy 
allltor „t.ywota Chłopa-Działacza" 1), gićli.zie 
wyipowiada się na ten temat w następujący 
sposób: „Przez kHlka lat odbywały się w na
szej wsi takie zebrania kobiet. Wreszcie w 
lutym w 1907 roku kobiety same odczuły po
trzebę zawiązania kółka rolmczego kobiet. 
Zaiprosiły mię na zgromadzenie, więc korzy
stając ze sposobności zachęciłem je do stwo
rzenlia samodzielnego związku, który da im 
wi~le koreyśc<i.. Od kobiet bowiem wiele wy
maiga się a mało im daje się naiuki. t.ądają, 
aby kobieta była pobożną., gospodarną, ochę
dożną, cnotliwą, moralną, dobrą żoną, dobrą 
matlką. i t. p„ do czego potrzeba wiele nauki 

1i o.światy. Gospodarstwa drobni·eją, mężowlie 
wychodzą do Prus, do Węgier, do Ameryki,, a 
gospodynie zostają same z dziećmi na grun
cie, mają. wprawdzie całe gospodanstwo, ale na 
wypadek talki gdy same zostaną. w domu po
wil'IIDY uczyć się samodzielności w jego prowa
dzeniu i nliety~o w domu, ale i poza domem. 
Zgromadzenie o którym wyżej vvspommiałem 
zrol'l'Ulllliało dobrze te sprawy, skoro doprowa
dziło do zorganizowania kóllka rolniczego ko
biet, ' do którego Wipisało się 30 kobiet na 
członków. Pierwszą. pr.zewodniczą.cą. była Ma
ria Rajzerówna, zastępczynią Ju:IJ!a Owyna
rÓWllla, sekTetarką Magdalen.a ZenaróW111a. 
Na zebraniu kól'ka rolniczego koJ:>iet miałem 
często odczyty o wychowaniu dzieci, o po
rząidkaich w domu, o chowie bydła, trzody, 
dl'Obiu i ogrodnictwie". . · 

Ta.kie były początim. Lat ten:m pięćdziesiąt„. 

* ) Przykład z terenu jednej Wsi. Fragment 
więlffizej ca.ł<>ścd. 

W naszej wiosce kobiety przed rokiem już 
zawiązały kóllko d. sohodzą się dwa razy na 
miesiąc, zawsze w niedzielę po niesz'porach, 
oprócz tego urządzaliśmy po godach dwa wal
ne zgromadzenia Wi!zystlkich kobiet z całej 
wsi, na kitórych rozprlllWiało się o różnych 
ważnych sprawa.eh jak o wychowaniu dzi·eci, 
o chOWlie byd1ła, trzody chlewnej drobiu, o 
sza.n.owaniu nawozu od drobiu, o' organizacji 
kobiet, o sklepie kól!kowym i t. p. KQb!ety by
ły bal'dzo zadowolone, oświadczyły, że kółko 
im potrzebne, i uchwaliły żeby częściej ta'kie 
zebrania urząidzać. I chociaż to dO\Piero po
czątek .a . już dziś .zmieniło się u nas na lepsze 
tak, że nauczyciel nasz, który tego roku przy
szedł do nas z innej wsi mówi, że nigdzie dzie
ci nie przychodzą do s:zlkoły tak czysto i po,· 
rzą.dnńe ubrane, jak u nas i dziwił się, że w 
Hand2Jlówce biedy nie widać, choć to juź gór
ska gleba". 

Taikie były początki życia społecznego ko
biet w Handzlówce. StosUil!kowo w niedługim 
czasie kobiety handzlowS'kie doszły do prze
konania, że oświata, praca społeczna samo
kształcenie, to jedna z głównych dróg do do· 
brol;>ytu. W Handzlówce jeszcze dlłUJgo przed 
pierwszą. wojną ·Ś'Wliatową. ·odpowiedziały ko-
biety czynem na zal'ZJUt, że ~obieta społec.zn:i
ca nie będzie dobrą. matką czy żoną. Zar2'JUt. 
który jeszcze dZiś tu i ówdzie jest wysuwany. 

Gospodarstwa tych kobiet, którym in1e dbc& 
była książka czy dobry odczyt, były sclbliud
niejsze, dzieci lepiej i racjonabldej odżyWione 
i t.d Od tycll pQC'zątlców minęło wiele lat. 

5. OSTATNIE LATA PRZEDWOJENNE a) 

Z chwilą zol'lga:niwwania dziecińców spra
wa wychowaDlia dzieci w Ha:ndzlówce po.sunę
ła się o Wliele naprzód. Przectętniie znajOOwało 
się w dziec!ńCU: co rok1u 30 dmeci. Koszty mie
sięczne wYn.osiły 85 zł czyli 3 zł opłaty od jed· 
nego dziecka. 

Kobiecie wiejskilej należącej do organ~zacji 
nie wystarczała już umiejętnoM szycia, goto
wania, gospodS!rowania. Zdaje sobie ona :n&· 
leżycie sprawę z jej zad.an i praw życiowych, 
z jej róv.imoupra'W'lliell'ia z mę2Jczy:mią. W 
7JWl!ązku z tern zauważyliśmy ciekawy objaiw: 
ze wzmożeniem akcji polityc2'lllej na wsi spa
da pr<>cent członkiń w organizacjach facho
w.ych, goS1POdarczych, oświatowych. Utwier
d'ml.ją nas w tym przeświadczeniu stooU.nlki 
obserwowane na terenie Handzlówlld. W'J.ele 
kobiet naileżą.cych do Koła Gos,podyń Wiej
skich przechodzi!. w ostatnich laitaoh przedwo
jennych do Koła Kobiet przy Stronnictwie !;u
dowym. Ob.serwujemy to nietylilro w samej 
HandZilówce, ale 111a terenie całego · p01Wiait.u 
łańcuckiego. Na terenie tego powiatu było bo
wiem Kół Go~odyń W!iejskich c): 

W raku 1925 
1937 
1938 

. . 34 
25 
18 

.A!by za.pobiec wypisywaniu się czltonik.iń 
zapewndć możność egzystencji i roZ1Woj11 Ko
la Gospodyń Wiej\Skirch w Hallidzlówce, daino 
mo7Jność kobietom zapisywania się rówoocze
śn!ie do dlwóch O'l'ganiza-cji, p1•ze~ uchwalenie 
odpowiedni!ch poprawek w statwtach miejsco
wycll orglllllizacyj. 

Bardzo żywą organizacją kobiecą. działają.
cą. na terenie Handzlówki (1938-1939) była 
Sekcja Kobiet przy Stronnictwie Ludowym. 
Miała on charakter wybitnie poliit.yczny, ale i 
tu nie brak dążeń gospodarczyiili., oświatowyctr 
li innych prac nad wszechstroru.-iym wy'.ks.ztał
cemiem kobiety wiejskiej jako matki, gospo
dyni, obywatellki. Do Sekcji S. L. należało w 
1938 r. - 55 członkiń. 

Na zebraJI1ia uczęszcza przeciętnie 40 do 50 
osób. W HIUlld7llówce mieszkało wtedy około 
600 dorosłych kobiet, a więc do orgall'iziacji 
politycZ!Ilej należało około 10010 kobiet. W 
większ!lj części należą. tutaj kobiety, które 
już przeszły szlk.ołę pracy społecznej w Związ
ku Wiejskiej Młodzieży „WICI". Posiadają. 
już one pewien zasób wiadomości i wyrobie. 
nia organizacyjnego. Według przeprowadzo 
nych przez nas obliczeń (przeoiętnie) należą. 
do tej organizacji kobiety w wieku od 2~0 
roku życia. Bardzo często urzą.dzają. rebrania 
mężczyzn.. Uważają, że tak jak w chacie wiej
sk!l~j powinna pa.n.ować zasada współpracy z 
mężczyzną, taik też powinno być w życd.u spo
łecznym i politycwym. 

Dowód tego dała Handzlówka i inne oko
liczne wsie w cz,asie strajku rojnego w prze
wor.skim w 1937 r„ gcW!e kobiety okazały 
wielką wytrwałość i ofiarność w służb-ie sp.o
łecznej dostarczając chłopom żywności i od
dając im wielkie usługi organizacyjne. 

Istniało również na terenie Handzlówki -
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży. Do ko
ła tego należało 25 dziewcząt. Urządzały one 
ra:z w miesią.cu zebl'alllia, na których wygła
szane były referaty na temat kwestyj spo
łecznych i prawnych, poruszanych w encykli
kach pa,pieskich. Organizacja ta zajmowała 
się również korurursami rolniczymi. 

Weclrug Statutu do Katolickiego Stowarzy- ; 
szenia Młodzieży mogą. należeć dziewczęta od 
18 roku życia. Dla młodzieży wieku od 12 do 
17 lat tworzone są. t. zw. koła przygotowaw
cze. W Handzlówce w kole takim było zapi
sanych 20 dziewcząt. Poza miejsc<>wym księ
dzem, qpiekowała się nimi starsza młodzież 
urządzając im wspólne gry, zabawy i poga~ 
da.n!ki. ' 

Na terenie parafii handzlowskiiej istmało 
również stosunkowo b. liczne towarzystwo 
Bractwa Kościelnego. 

Organizacja ta ma charakter czysto reli
gijny. Program jej oparty jeslt jedynie na 
praktyikach kościelnych np. przystępowanie 
do Najśw. Sakramentu, odmawiania różańca. 
Dzielą się między . sobą na Bractwa Różańco
we li~ą.c~ po 15 k?biet, które tworzą tzw. ży
wy rózrumec. Nalezały tu przeważnie starsze 
kobiety. 

(C. d. n.) 

a) Podajemy na podstawie przeprowada;o
nej przez nas na miejscu ankiety i uzyska
nych dat od miejscowych organizacyj. Anfkie
ta ' została przeprowadzona w 1939 rok•U· 

•) o. c. ankieta. 

SPROSTOWANIE 

1) Franciszek Magryś, żywot Chłopa·Dzia

ła.ooa - Lwów. 

2 ) Przewodnik Kół~k Rolniczych 1908 
str. 241. 

T!nstytut Wydawniczy „Nasza Księgarn1a" 
Warsza1Wa, ut Smuliik'()W!Skiego 4, zawiadamia 
że termin nadsyłania prac konlkursowych n~ 
powlieść dla młod.21ieży upływa z d'Illiem 1-go 

r. , czerwca 1947 r., a nłe 1 kwietnia, jak mylnie 
podała c7.ę.Ść prasy. 
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W I E R S Z E 
Mikołaj Sobczyński 

• z a r n a 
Zamknęli niemcy drzwi we młynie, 
Nigdzie nie zmielisz ani ziarna; 
Dłubałem długo dwa kamienie 

Chociaż w piwnicy pełno chlodu, 
Jednak pot strugą reję z czoła. 

„Nie zginę, niemcze, z głodu!" -
U parta dusza wola. I jakoś zmajstrowałem żarna. 

Zrabował niemiec nasze mienie, 
Głód i łapanki - ciężka próba ! ... 
W piwnicy huczą dwa kamienie: 

Ale niedlUgo szczęście było. 
Tylko z początku żarna cudne: 
Wnet mielić strasz.nie się sprzykrzyło -
Oj, żarna nudne - nuuu·dne ..• Hej żarna - moja chluba! 

Mielę i mielę ... Mielić trzeba. 
Ja'k mogę - czynię. matce zadość. 
Spiekła mamusia bochen chleba -
He j żarna: moja radość! 

Ciężko mi, ciężko i smutno mnie. 
Oj, dolo moja, dolo! ... 
Mjelę samotny przez cale dnie: 

Och, żarna - ma niedolo! 

Mielę i mielę ... Od mozoli 
Jedna i druga piecze ręka, 
I tęskno mi, i serce boli -
Ach, żarna - okrutna męka! 

Jadwiga Limba 

• 

N ed z e la 
Nawet w niedzielę pełnó robociska -
dzieci wykąpać, oblatać, wyiskać! 

6 a 

Chłopu polatać trzeba chalpne portki, 
(niedziela gorsza od codziennej orki!) 

Gruntu odróbka - juści małorolni -
przednówek ciężki - aże serce boli! 

Zawdy robota - zwykła dola babia, 
swoje odrobić - u ludzi wyrabiać! 

Dziecisków kupa - ostatnie w kołysce, 
~iżba na łóżkach i ciżba przy misce - - -

610 

jedno na rękach - a drugie juź w drodze -
(ktoś zły urągał: za dużo tych rodzeń!!!) 

Tymu trza buciat - a tymu sukienki, 
(cięgiem kołyski i cięgiem trumienki - - - ) · 

. . . Na mszy porannej w kościele tak pięknie, 
tak krzyże bolą, kiedy człowiek klęknie! 

Organy grają i pachnie kadzidło, 
(czy też tam ] asiek wygnał w pole bydło?) 

Mięsza modlitwy z różańcem kłopotów, 
myśl jak ptak chory, próżno rwie do lotu! 

I ślepa wiara wadzi się z zwątpieniem 
O Boże czemu karzesz wojną ziemię - - -? , ł 

Ksiądz na kazaniu wola „kara Boska" 
- - - czy Bóg na niebie wie o ludzkich ttoskach -?. 

•.. że pqsty sąsiek - ostatnia krowina, 
Bije się w piersi - Chryste, moja wina. 

Trzeba się modlić - skamlać do uporu, 
••• od głodu, od wojny i moru - - - - -

W chałpie cior wielki - w chalpie pełno kisu, 
a chlop urąga: leniu - nierobisiu!!! 

a bydło ryczy, dzieciska despecą, 
nikt nie zapalil - całkiem ciemno w piecu, 

Trza trzeć ziemniaki - robić placki z tarcim, 
bo żyta ino na tydzień wystarczy - - -

Wieczór w maśniczce, bo to jutro 'jarmark, 
(jutro przededniem, trzeba mleć na żarnach!) 

Mleko trza scedzać, dzieciska okradać, 
(Jasiek nie rośnie i Marysia blada!) 

Nie liźnie człowiek ni masła ni jajka, 
(za to wychody'- nawet chłopska fajka) 

Nie, popołedniu nie pójdzie na nieszpór, 
zawdy robota od świtu do zmierzchu - - -

świąteczne dery trza ułożyć w skrzyni, 
i kwas z ostatków na placek podczynić ••• 

Gdyby rozprościć kościska choć końdek - -
Kajta! Wieczerza i bydląt obrządek ! ..• 

. . . Drzymiący pacierz: „Boże, jakam slaba" 
i tak się kończy ta „niedziela babia" ! ••• 

Trzebunia, 1944 r. 

z T· ·E R E N u 
Edward Wrona 

I 

Z Dolnego Sląska 
Sianokos 

Czy czujecie? 
Jak to mocno pachną siana, 
Lipa w słońcu rozkochana! 
Idą z kosą w pofo chłopi. 
Deszcz im siano w kopach kropi, 
Czasem słońce dobrze parzy. 
Idą w pole młodzi, starzy 
W śród kwitnących w polu maków. 
Idą, idą do buraków ... 
Idą, idą i dziewczęta, 
I w niedzielę i we święta 
Do kościola w Ludwikowie -
Każdy przyzna, każdy powie -
Słychać azwony, serca bicie: 
Wkoło widać polskie życie. 
Idziesz w pole, czy na drogę, 
Wszędzie słyszysz polską mowę. 

A dziewczęta niby wiśnie -
Uśmiechnie się i uściśnie. 
Uśmiechnie się i zaśpiewa -
Więcej, więcej takich trzeba. 
Wśród dni jasnych, czasem szarych 
Stoi kościół wśród lip starych. 
Prawie wszystko w ławkach siedzi. 
Ksiądz zaś czyta .zapowiedzże. 
Tam, gdzie wieżę smukłą widać, 
Toż Świdnicy dzwony słychać. 
Tam ksiądz prałat kaznodzieja 
Ludzkie dusze tu wybiela 
Krzepkim głosem co niedziela: 
W górę serca, w górę czoła! 
Rośnie Polska, rośnie nowa, 
Praca jego wdzięczna, wielka -
Niech nam Żyje ksiądz Marchewka! 
Fabryk coraz więcej dymi, 
Ziemia cala w zbóż zieleni: 
Rośnie żyto i pszenica, 
Każde oko się zachwyca. 
Czerwieni się sad różami, 
Gną się drzewa z owocami. 
Wino rośnie popod ściany, 
Słowik śpiewa w nim schowany. 
A tam w oknie za firanką 
Coś szeptają Jasiek z Janką. 
Pachną róże, pachną kwiaty, 
Gdzieś w sąsiedztwie dudnią basy. 
O, tam wioska ukochana ... 
Pachną lipy, pachną siana ..• 

Wojciech Biernat 

Mlocki 
Kuba z Maćkiem pracowici 
wzięli cepy, poszli młócić. 
Najęli się u plebana, 
biją w snopy już od rana. 
Choć im ręce ustawają, 
wciąż cepami wykręcają. 
Po południu kolo trzeciej 
wprost do młocków pleban leci: 
„Szczęść wam Boże, dobrzy ludzie, 
i jak warn tu praca idzie? 
Już widać słabo bijecie -
za co zapłatę bierzecie?" 
Lecz niedługo gderał przy nich, 
bo go wola gospodyni. · 
A zaprasza też i młocków, 
by poszli do podwieczorku, 
A jegomość w onej chwili 
do parobka się skarżyli: 
„N aj my słabo wymłacają, 
ledwie cepy wykręcają". 
„To niech się ksiądz w słomie skryją, 
a poznają czy źle biją". 
I nakrył go słomą grubo, 
a już młócą Maciek z Kubą. 

A spod słomy słychać: dość, dość, 
bo tu jest jego . . . jego ... mość ... " 
Jegomość się przekonali, 
Ze chłop cepem dobrze wali. 

Stanisław Paleczny 

Pastereczka 

• 

Rada by ja rada jeszcze se pospJ:J.la, 
a tu matuś krówkę popaść mi kazała. 
Zimna rosa s_zczypie bose moje nogi, 
nie wzięłam trzewiczków, mój Ty Boże 

drogi. 

Czarna moja krówka gwiazdkę ma na czole, 
spokojna, nie biega przez szerokie pole. 
Oj, ty krówko moja, co mi mleko dajesz, 
ja cię tam zawiodę, gdzie się dobrze najesz„ 

potem cię napoję w tej kryniczne1 wodzie, 
zawiodę do domu, uwiążę w zagrodzie, 
bo znowu do szkoły biegnąć muszę lotem, 
Oj. Boże, co ja to mam w ży_ciu roboty! 

DO „NOTATEK Z OPOCZYRSKIEGO" (str. 3) 
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Ią. Kapliczka św. Jana Nepomucena - rzeźba 
w drzewie wYkonana przez miejscowego 

artystę (Idzikowice) 

mJJlllltll •I 11: il. 
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14. Krzyź przydrożny (Radzice Male) 
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Str. 6 „W IE!" 

Czesława Dałkówna 

.P·o m·i ę · d z y 
OtPisać swoje życie nie jest tak łatwo, 

jafkiby się zdawało z począofJlrn. Ra:iJ mi 
się widzi._ że to co przeiyłam, jest waż
ne. Innym z.nowu razem, że nie ma żad
nego znaczenia. Ale ·postanowiłam ł>yć 
szczer•a i zanotować, co uwairum za war
te powiedzenia, a juq;, jeże[i lkJto to hę· 
dzie czytał, to musi sam ocenić, <!/hY to 
ma jakie z.naczenie. 

Nieraz ludzie się chwa1lą, nieraz luidzie 
się znowu pomniiejszaja, - jak kto: :ie
den mówi, ż.e na pienifVd7.Ai,.ch śpi, a groSr.11 
przy i:;i.im nie· Śililierdzi. Inny znowu 
opowiada, że nie ma co w garnek włooyć, 
a stale tylko 'PO szynka·oh i knajJPach 
wysiaidrnje. Ja 0 sobie hę~ tak mówila, 
jaik jest. Najwyżej czegoś !Il!ie ·dodam, ale 
nic nie ujmę. 

WIEś I DOM. 
U rodziłam się w .pe W!Ilej wim;ce w PO.

wiecie łęczyckim dnia 17 maja 1925 r~ 
ku. Rodzice mieli tyillko cztery morgi 
ziemi, a n88 było w d/olmu ~cioro. Ja 
byłam najstarf'za - re:;zta dzieci byl to 
sam drobiaZJg. W naszaj wiosce ziemia 
była licha, jak na ?Jlość, bo jurt inne dal· 
~ze miały glebę dobrą i tam lud1iie pro
wa d?;ili gospodarkę a.grodową. iibyWla~ 
jąc prod'u1dy w Łodzi, a nawet ~awooąic 
na Śląsk Szc11eg<'Jlnie · do'!:mw si~ lu
dziom zrcbiło, jak rząd pol~ki po1bwdo
wał '.Przez Łęczycę kolej od K;utna. a.Z do 
Łodzi. Wtedy kupcy warzywni prey
jeżdJżali na miejsc.e i wkupywali. co tył 
ko by'ło można od srurneij wiosny, jaik. się 
ty]ko sziczypiOTki zacz~y, aż d-0 jes.ieni„ 
kiedy się ko.vak bura~d. Zawsze byli 
kupcy i v1 wsze było co sprzedać. 

WioS!ka moja nie jest ·doolf: stanowi ją 
tylk-0 kilka chałup roz1·zuconych po par
celi. Zaraz po wojlllie bolszewickiej dzie. 
<lzi·c poblisikiego dworu ods.prze<lal czę~ć 
swojej ziomi tym, kto miał pieniądw. 
Sprzedał więc tylko najgorszą. o słabaj, 
Pla~zc;:~ f(·j glebie. R<'sztę zostawił sa
memu s0'1ie i gospodarzył w dalszym 
cią.gu. 

Rodzi,ce na · utrzymywali \trochę z pło 
dów tego kawałka ziemi, jaikq mieli na 
""lasnośr, trochę zaś, z rQlbót zarobko
wych. które wykonywali a to we dwo
rze, a to p'o gospodarshvach chlo<pskich 
tycb chłopów, którzy mieli więcej ziemi 
i nie mogli jej sami obrobić, tym bar
dziej, że każdy z nich maj.ą.c dość duoo 
dochody, najez,ęścief posyłał dzie1c.L d'o 
szlkól: do ginmazjów, na lliniwerisyfot, a 
w domu nie miał ~Oto robić, tyftko mu
sieli najmować. 

OJCOWIE I DZIECI. 
Rodżico ~ię ID1:Ciyli bit1•diw: Whcze1gM

nie matlka, któri;i, mia;la tyle dzieci, dom. 
trochę gospodarstwa i jes©crz.e mu5.i'1ła 
chodzić na zarobek. Więc w doonu zo-' 
stawialiśmy sami malcy i jed:ńi drngicP. 
ba.:wiJiśmy. $piewa1·iHm.y 1obie1 p~i 
gęsi, bawiliśmy się w wesela, w pogne
by, opowiadali o z:bójruc.h, oipowiruda~ś
my sobie zaigadJki. Jeszcze dziś pamię~ 
tam je wszystk·ie, bo prnwie oo dm.eń 
oipowiada 1liśmy je s()bie od poc.zł\'ł;kn, 
jak nowe i niigdy na:m się nie zntlld~iło, 
choć . tezultat z góry j1uż odigadywwHś
my, ja1k tylko jedno za:cz.ęilo je mówić. 

N a prz.ylkła·d: 
Fitu-fitu. fitu-fitu - . 
Pełna S"krzynia 81ksamitui oo to jMM 
Albo - Przywiefili ją Miemce 
w c~erwonej sukiente, ' 
jalk: ją rooebrnli, 

Od Admi~istracji 

to nad nia, plakruli: co to je M 
A1Jbo jesz.cze inacizej: 
Stoi panna w dknie, 
warkoe>z.ek jej moknie: 1co to jestY 
Dzieci u na:s się rod~ły - ;,oo r_ok to 

prorOlk", to chociaiż ja (i.O(l>iero m1alam 
sie1dean lait j.u:ż wseystlkie były te, co 
i <llzisiaj są. a ja IIl1U.SiaiJ:am byó dlla nicili 
goS[>oidynią. Moi na.jttnlod&i brwclimko: ' 
wie j'esienią, to ogromnie się sm'Wr'kah, 
a ja zawsze nie pamiętałam. ucierać im 
ty.c~h nosków. Więc jalk raz mama przy-

7ila do domu na poradnie ii oni mieli ta
kie brndne nosy. to mnie zbfia. - dość 
naw1et mocno. 
Pamiętam, byłam wtedy dJł'tlgo na ma

mę 711.a, bo mnie nie bi~a tak baTd~o czę~ 
sto, ail.e, do!Piero później - później m~a. 
się przede mną wygadała, że mnie nic 
zbiła za te no ki, tyllko jaik: k01pali we 
dworze na alkord ik·artofle i dawali za
miast p.ieniędzy za kawy WY1k?pany 
metr kart•kę, to mama trzy kartki 141:11·. 

biła, ojciec ją, też mO'źe nde_rzył,, a gko~
ezyloi się wszystiko na moim siedzeniu 
i slkórze. 

SŁUZBA U LUDZI. 
Kiedy sikoń<lzYlam .siedem lał, rodzioo 

ezeka:jący rua, moje jailde tl.IJ1de lata z.go. 
dzi1i mnie do cpasenia bydlła u ~Mp.oda
rza w trzeciej wsi. Odi pięina.M;ego maja 
do W szystkitcih ~wi~y~h miałam d()sitać 
dwa metry żyta i ~hustkę na hłowę. 
Mój gospodarz był <ilifop bog!t.ty: mi_ał 
czterdzieści morgów ([>Ola, cmtery konie, 
dwanaście k.r6w, owioo i ffPOro świń. 
Dz.ieci tylko uroje, 2i ty.eh d'w<r.ie było w 
szkole. Córka bylła w gi.mnazjum., a syn 
uc-zY'l się na. do!'kitora W' W ano/Ul wie. Drn· 
gi był w :Uomu, sikofozył s~ollę rolnic.zą 
i miał .Jzie<li.?ti·czyć !P<> ojf(}u c.aJ11~ izoo.w>
darlkę. Mieli sporo mMzyn do -0ibr(ilbki 
rnli: siewnik, skibowieci•), żn.iwiairkę, ja. 
kieś wailce podobne ido misek, haikawate 
i inne. 
P~twisko było niedalelko domu i dró-h 

ka do niego ogrodzona hyfa drll.tem kol
czastym, ~elby ochronić pO'la przed !kro
wami. bo s:z.'kodował-y; to nie 'było trudne 
pa&3nie krów. Naj1gorsie było wgtawta
nie ranne i 1cihoidrenie IPO rosie, kiedy 
sikóra od wilgd1ci ipopękała i rany szczy
pały nie do wytrzymania. J eilzenia. 
miałam dosyć, srałam w komorze oC1 
podwórza: budziła mnie zawsze dziew
ka, bo i talką, mieli dQ rob~ty. I był :ie-
87.iCze paróhek dQ koni, o:rlki, wywózik.i 
gnoju i trud:n.icj~ych robót w domu i na 
rolli. On spał w stajni razem ~ ko:ńmi 
gdzie mia1l usta wiiony swoje wyr ko. Ła
twiej mu było <lophlnowaó koni w nocy 
i nad ranem, jedno~eśnie str6fowal 
tym aposdbem nad inwentarzem w olbo-
1•ze, 

S~KOŁA I SŁUZBA. 
We WTześnht tego samego roiku m!P1· 

sali mnie do ·z,kdly - wi<lll~nie w gmi
nie julż, 'bo prwcie.?J rod~ice wcale do 
ezikoly. nie ch'Od~ill. Przywla , karilka, 
oobym .s-ię mawHa do s?Jfooty, a ja J>Ue
cież byłam na S'lrulźlbie. Wi~c ~E.llmia t 
mnie '.[><)Szlła mamlłl! i ,clłJ.icinła. tłumwczy6 
naUJczycielowti, ~ do s71ko'ł-y iSć nie mo
gę, bo jegtooJ. -Ila &1.t!UJbie. A~e t~ ni~ nie 
J>OOloglo. NaUJozycl.01 ~aa>ow>H:l'dlz1ał, że za 
k/lJŻdy dzień, który nie będę w stlkolle, ro
dzice muszą ~a.płacić !k8:rę. 

*) Tak razYWatia w okolitcach Łęczycy plug 
konny dwus'l<''.lbe>wy. 

Administracja tyg. „ Wieś"' przypomina wszystkim Prenumerato
rom 0 koniecz:no6ci odnowienia pr numerały _na rok 1947. 
Prenumerqłę na!ety wpłacać przekazem pocztowym na konto 
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„·Blankiefy należy wypełniać czytelnie - z podaniem miejsco
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wo•ci i poczty. 

I, 

Potem poszedł ojciec - 1powtóreyło się 
to samo. Oni ~maczyli· się słi!Wbą, ż.e ja 
muszę ju:ż na rodzinę za;ra:biać, że jest 
nas dUJż.<> - nauceyici~l swoje: że jestem 
obowiązana iść do sz.rooły .i. i·odzfoe bę~'ą 
uikarani jeSl.i to sioę nie sitanie. Więic me 
wied!Zieii, co z:rotbić. żal im było mnie 
od1bierać ze słutiJby i bra~ foh stracib. o 
karę, żeiby nie zapłai;illi więcej niż v.ry
nosi zaroihk. 

Tu, gd:zie mies2ika~aa:n, była jedna ~ko 
la, a tu. ~dzie eł.uży'łam - drU!ga. Więc 
na dobitkę tego wszy.stlkiego jeszcze i z 
tej s.zlkoły przyszło wezwanie d:o moi~h 
gos:pddarzy, że muszę iś-0 nai naukę. Nie 
pom.ogl.I(} tłuma1ezenie się moich :pra:oo
dawiców, że mnie zigodzm bez s*olł:y. Ja 
IrJ111siałam iść i ilriwita. Więc on.i !p{)Wie
dzieli, że nie po to god!Dili pasterkę, że
by samym Jrrowy paść i mnie zwo[nili. 
A jak się z rodlzicami godzili za ten c.zas1 

to też wynikły jakieś !kwasy i taik po
szło, że rodzice po.gniewali się na szkol~. 
na gospodarzy, na mnie nawet i bytli źli 
jaik ocet. N a. tym wszystkim naj1lepiej ja 
wysZJlam, bo poszłam do szikoły, a choć 
się naj[[>ierw bałam, bo nie wiiedz.iałaim, 
jak tam jest, ale.ipotem się cieszyłam, bo 
było mi lepiej nitź krowy Paść i dOszllam 
do . wniosik11, ze ten. ;pirz-ymus to byt dolb
rą, rzeczą. Inaczej byttn do szJrnly nie 
poszlł:a. I nio nie umiała. Potem <lafo się 
pog-Od?;ić sl'uJi;bę z naUJką Rano szłam do~ 
szHwły, a krowy stały na zielonce, ailbo 
wypędziła gospodyni, a po 1P<>łud!niu po 
szkole ja je wyganiałam i -pasłam do 
wieczora.. 

DLA DOMU I RODZINY. 
Kiedy troic.hę podroS'1atm i byłwm jut 

silniejsza, zaczęłam chodzić z rocl~icami 
po zarob'ka1ch, a na sh1ż'bę do kTów po
szila druga siostra. Chdziliśmy do tych 
goS1podarzy, którzy prowadzili gostPo-dar
kę ogrodową Robili w ten Eij)()Sób, że ca
łe pole uprawfali 'peejalnie, siaai d't.1~0 
nawozów szitucznych, brzeigie.n;1 dawa1i 
żyto lub pszenie{l, a w środku całe lany 
ogórków i między nimi cebul~. Tak tam 
byil'O prawie w lrnwym gos.podar ·twie, 
w ka?Jdej wsi na około mnie. 

Talka jedna•k gosip-0darka wymagaln 
du,~o ludz!kiej pra1cy, więc zajęc-ie było 
dla na& za '~1sze: sianie, !PieJ.enie, J>rwry
wanie, rozsadzanie, wysa1dzanie i siprze
d·aż. Teraz ehod?iło już nns z domu tro
je - rodzice i ja i ~arabiai.i~my nie~le, 
starczyło ja.koś dla nas na jedzenię, ja
kie takie UJbranie i dil.a Qj,ca na papiero
sy. 

\V tym czasie przy{larzyfo się ojcu 
niesz.częś0ie. MS&ynowali W' jednym 
miejscu kieratem żyto, ofoiec podawał 
snopki w bęben Ińłockarki i nieicbiclwF 
zęby bębna chwyciły g-0 za '.[lalee. Po
charatalJ:o mu całą dłoń, leiżał w sz;pitalu, 
a kiedy wyszedł , nie mia.ł u lewej ręki 
trze·0h '.[la!lców: w~knz.ują>ee1ge>, wiielfkie· 
go i serdecznego. Został mu się tyilko 
gl"Ulby i tnały tpalec, ale mu to n·ie -prze
szlkad'zało w pTacy. Tak się W'Prawił, że 
wY1konywa1ł łcażda pi-acę - nmiał naweit 
szyć. 

W ten spos·ób, rok za rokiem jedno po 
·dTwgim nadrastaliśmy i przyibvwał{) rak 
<lo pra1cy, z·arobkt1 i wyr~1\i dla rodzi
oów. Umieliśmy r>ogodzić Pl'l:tlC'(} dila l'O
dlziny ze szlkołą. bo jak ze mną byfo trud 
no i rodzice nieidocenia1i szkoły d1a 
mnie, tak o te d1u~łe dzil:'ci dibaU więc(!j 
i jU'ż nie $'PrzeC!Za1l Irlę z nau~y·cielami 
o ka~dy d-zień. 

. WOJNA I MOJA RODZINA. 
Kiedy wy'buchlJ'a w-0jn~ z Nietncalltl·i, 

ja miałam'. cztern~llł,e Jitt i by'la.m 4wie
żo po szi'kołe. z gim.iny W'kl'ó~Cł' PTZYSZ~O 
po1e•cenie, ażeby każdy: mę.żdyzn!l ~ćlol~ 
nv do ncis'Zenia broni jechał na w11ch6rl 
; kierunku Warszawy. Ojciec jednak 
nig,dzif' nie pojN•hał. - Ja ~ę 14tą,d ni!!
dzie nie ruszam Tn jPst moje i fa tn ZC1-
siaję. I nie pojerhał. Z po-czątku latalr 
; na1d nami samoloty. gdzie nie!l1dzie za
hilv człowiP1ni a lho lkrowP ip:iPH siP pa
ola. w nf)ln . ~nąlił sil' :iC'd1PTI dom od 
hom~)y Mo7.na j0·dnn~• było wytrzymać. 
Bardzo z !POC~ąuku UJcieripiała Łęczytca: 
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zbomlbardowano dworzec, spalono jedną 
dzielnicę, ziginęlo !kilkanaście ludzi. 

Naj1gorzej jednak zrobiło s~ę wt~y, 
kiediy nasze wojska wycofuJą~ się z 
Poznańskiego doszły ·do Ł(}czycy l tu za
częły się walki. 

Blislkiość frontu i działań w-O!jenny~h 
Z1ID.usHa nas. do opuszczenia dolD!u i uda
nia się na tu:laiczkę do ~~iedniego. P~
wiatu łowickiego Afe 0Jc1ec z nami n~e 
poszedl - zo ta ł w domµ. Po J>OWrome 
zastaliśmy wszystlko splą!drowane: 
wszystko nam pokraidziono i ojciec nie 
eył. Z1g_inął od kuli. 

OJOZYM W DOMU. 
Matka miała. trzyidzi ści lat zalediw.ie, 

jeszcze· jai1rą. taką urod'.ę, a naide wszyst
iko Ol\Ve ,cizi'ery mo1~gi pola. To •chY1ba za
decydowało, że po roku zjawił się zrulort
nilk i matka tłumacziąc nam, że musimy 
mieć . oaca, wyszila tpowtórnie za mąiż za 
pewnego wdowca bezdzietnego, Z1t1tPeł
n0go wyrobnika, kitóry wszecłł w nasz 
dom: 

Odtąid zac~ się ikw1asiy. Nie wiem, 
czy dQatego, że myśmy 1go nie darz!'1Y1 
sympatią, czy też to był zły cz~ow:i.ek, 
dtość, że T>omi~zy nami za:pano>vała 
bar1dzo ciężka atmosfera. FuJka1ł na nas, 
krZ.Y'C'l..ał o bylP co, nieraz uiderzył, a wia 
doono, że z obcej r~i bardziej boli, jaU\: 
z ręki w1łasny0h rodziców. . 

Nie pozwolił nam ·dl-u.go popasać w do
mtu. Zostało ię tyilko jedno <lzie0ko, naj

- młod.szy bra.ci.szek. Reszta mu~ała iść 
do ()lbf".yc<h ludzi na słu!ilbę. Pracę łatwo 
b:vilo znaleźć, bo ludzi było jeszcze mniej 
ni.z rprzod wojn(I . ViTii::c wszyscy prawie 
!IJ~zli 'my na obcy ohleb. 

NA WYGNANJU. 
Wioc;ną roku 1941 zacz~ly ·ehodzić sblr 

ch:v o wysiedleniu u nas. Gdzie in<lziej 
to •jt~i się ·działo, ale m;.·śm~· sądzili. że 
nasza wio,lrn 1liedna nie bedzie podlega
la takim zarzqclzeni()IIl). ,\,Je b~·lo ina
CZJ!•j. Więc talk ,inko' przy ko!1c11 \kwiet
nia zahl'alyśn;i;{. co moglyśrny: krowę, 
troch<: ,i;:zmnt i drobia7~Ó"' tyle, co tyl
ko mozna byfo m1icść i ucieikliśmy
W~ZYl'·r·y r.a p;rani.oę do powiatu łowic
kie~o w noc;\' : 

Tu na" Jndzic przyjęli nic bardzo 
chętnie. l 'mi:ywnli nac:; <lzi 0 dokam· i nie 
mcżna hY,; ó znaleźć mieszkania. Dopie
ro przrz wójta w ~minie wyzna·czono 
num pokoik. ale w tym pdkoiku nie by. 
łC1 ani kuchni, ani nic. 'Matka uiprosifa 
tro 0 ]11 r·C"giol po ludziach, znalazJa j.akiś 
Jrnwalek rm·y i ojczym sklecil coś w ro
dzaju Urnmin1rn. 

A1e to się nie na wie[e z·dało, bo już 
po tr.ze0h t'~odniach musieliśiniy się 
;prwnieśe gdzie indziej, do <ln11giego 
mieSzkania, bo pierwszy dllu.żej nie 
chciał nas trzymać. J~lk to, ja sam będę 
cierpioł tych dziadQków na· ka1•ku. a in
ni to nie? - mówił do sąsiadów i mu
sfoliśmy ie ~abieYać, bo nic innego nie 
mialiMn.y do 1·o'boty. 

l\fy wszys0y rozeszliśmy się po słwż
bach za 'robotEi, Qj1czym bowiem nie zno
sił na~ kolo siebie. Wid.zieliśmy, ie mait-
1t.a c-ierpi, patrz&c na naszą JJOniewierkę, 
wię<' hez R•J)'l'zeciwn pos71liśmy ido Ludzi. 
RodzicP iednak w dalszym dą1gu wędro-
1w1li od domu do domu, bo ka:hdy chciał 
!lię ;jak naj.1m:dzej poz'być ta:kich go;·ci 
z m11sn i nje mieć ciężaru <Ybcych ludzi 
·w domu. 

Choć z d1'ugit>j strony nie byliŚim.iy ta
k~m znów wiellkim ciężarem 'dila nich, bo 
to byli lndzi0 bof:'aci, kupowali kanapy. 
~zaty lustra. bi,rl_iznę, uibrania. gidy>ż wo,j 
na otworz;v'ła przed nimi wielkie eysk1, 
a blialrn j;(l'anica r'luży handel: cuikrem, 
:n a ką~ świńmi, bydłem. 

Kiedy się mamusi urodziło <lzi0ciko -
.,,n.e{k nowr - ojczym prawie nas nie 
P-ierpial. Stą:n dom obcy zrobił się nam 
rlomem nasz)'m. a dom matki . naszej -
rlomem 01lYcym. NiP <'lrndzili4my p1·awie 
'" odwie·dziny dn r r"l7il'ów 7:1w:;7n "hęt
niej 0·dwi0dzala nas mat!ka . 5E7-Pli s-i" mo 
gła wyrwać z domu, ale jak kto chce 

. , 

/ 
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czegoś do1k-0nać, to dokona, a ona nas 
ob.ciała wi,dzieć, bo I).as prze'cfoż nie wi
dywała całymi tyigodniami. 

M.. Kokoszkiewicz 

Po 
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• 

upowszechnieniu własności 
' 

Któregoś rok11 rodzice osiedli wreszcie 
na stalszy pobyt A sitało się to <lila tego, 
że prawie każ<ly dom miał wysiedlone
go, więc już nie było celu .przesiedlać się 
.do innych. Pracę rodz.ice też mieli, bo 
wynajmowali trochę pola, siali cebulę, 
wprawiali ją przez; la to, a jesienią dzie
lili s:ię zbiorami. Po nas na drugi rok 
poszJli inni tą samą <lrogą i w ten spo
sób naUJczyliśmy tę wieś masowej l11I>ra
wy cebuli. 

Związek Samopomocy Chłopskiej w pracy ze wsią 

WĘDRÓWKA DO ł10DZI. 
Kiedy na wiosnę po nowym roku 

wJcroczyły wojska polslzip i :rn,;;yjdkic, a 
był-0 to w r. 1945. wrócili.;my D?. ewoje, 
Jeszcze trupy leżały koń;,kie i ]udzkie 
przy dro.ga.ch, a myśmy szli o:flraz za 
frontem, żeby się <losta~ dn S:Phic, a za. 
nami szły całe procesje ludzi vYysiedlo
nych. 

Jednruk ta w<dna nic nie nauczyła mo
jego ojczyma. Uważał tylko swojf'.go sy
na, a nas miał za nic. To też j.a udałam 
się troichę pieszo, trochę wozem do Ło
dzi, tu znalazłam prac.ę w tkalni, żeby 
tylko zejść z oczu ojczymowi, a nie na
rażać na cierpienia mat1d. lktóra dopie
ro teraz pozna;a, jak wie<Iązi błąd uczy
niła, wychodząc ·drugi raz za mąiż za 
człowieka obcego Zamicszkalam u cfot
ki. 

·Dekret o przeprowadzeniu rtformy rol
nej z dnia 6 września r. 1944 i dekret o u
stroju rolnym i osadnictwie na obszarze 
z.iem odzyskanych i b. Wolnego Miasta 
Gdańska z dnia 6 września r. 1946, stwo· 
rzyły w Polsce nową strukturę rolną. 

Te akty prawne łącznie z narodowym 
planem .gospodarczym dokonały rewolu
cyjnej przemiany ustroju spółeczno"'f,lospo
darczego na wsi polskiej. Przyszła konsty
tucja będzie miała za zadanie przekształ· 
oić ich 7.asady w formalne normy konsty
tucyjne i stworzyć nadbudowę ustroju po
l!lycznego nad nimi. 

Nowego ustroju rolnego na wsi polskiej 
nie można określić jako socjalistyczny, nie 
można go określić również jak{) kapitali· 
styczny. Na wsi nastąpiło nie uspołecznie· 
nie własności, lecz jej u,pows-zechnienie. 

Zrealizowany został stary program !I· 

gramy stronnictwa ludowego, oparty na 
powszechnej parcelacji i dążący do demo· 
kratyzacji własności prywatnej na wsi. Tu 
mamy największy I najdalej idący kom· 
promis ze strony stronnictw robotniczych. 

Pozostawione nieEczne gospodarstwa 
!folwarczne, będące w posiadaniu Państwa 
i tzw. resztówki poparcelacyjne, stanowią
ce własność spółdzielczości Samopomocy 
Chłopskiej, posiadać mają charakter o
środków kultury rolnej, których zadaniem 
będzie zaopatrzenie drobnego rolnika mię
dzy innymi w selekcyjne ziarno siewne 
oraz bydło zarodowe. 

Utworzone nowe gospodarstwa chłop· 
skie, zdrowe pod względem struktury po
wierzchniowej, winny być również ulepszo
ne w s-.1rej strukturze organizacyjnej przez 
odpowiednie zabiegi techniczne między 
innymi przez usunięcie szachownic, elek-
tryfikację, mechanizację itp. ' 

Nowy ustrój rolny stwarza drobnorolne 
wa!I'sztaty pracy, dla których będzie po· 
trzeba ustalić kierunek gospodarki rolnej, 
jaki należy im stworzyć w ramach gosp-0-
darki planowej. uwzględniając posiadane 
przez nie warunki. 

W warunl{ach przedwnjenrtych gospo· 
darstwa drobnorolne posiadały w~zech
stronny kierunek prndukcji, a więc mie
szany - zbiorowo„hodowlany. 

To ustępstwo na. rzecz stronnictwa ludo- Ten typ produkcti dla gospodarstw dro-
wego znalazło swoje potwierdzenie w tre- bnorolnych jest, jak wykazała jui prakty
ści planu gospodarczego i rozmachu roz- lka przedwojenna, nieodpowiedni i musi 
budowy spółdzielczego aparatu rolniczego. bł 1 · · - Może tam •c~ będzie lepiej, <lzie·Ciko, . być on w naj iższym o cres1e czasu zame-

ńiż u nas„. _ powiedziala matka, kiedy , Stn~~ura gos~odarc~a i społeczna wsi chany. 
się ze mną żegnaJa. polsk1er, kształturąca się przed tym ewo- Utworzone nowe gospodarstwa drobno· 

Al . tk 'alk t . tk tiku lucyjnie, niema) przez stulecia, uległa o· rolne, na których będzie pracowała tylko 
e cio a, J 

0 cm a! z. poezą hecnie gwałtownym przeobrażeniom w rodzina chłopska, muszą otrzymać taki kie-
była bardz~ dobra, al~ z b;e.giem ~zasu drodze przemian rewolucyjnych. runek, aby mogły one dać maximum pro-
powstala m1ę·dzy nami woJna. ~Iyslala, W > ł t . t lk . · l d k t k · · · h . . d : . . p.ynę y na o me y ·o zmiany soqa - u cji przy s osun owo na1mme1szyc na-
ze ze mme bę zie miała kokosy, a Ja le- . l't 1 . · · . kł d h k ·t ł · d · t lk · b. . · d T . ne 1 po i yczne, a e rowmez 1 samo usy- a ac ,ap1 a u 1 pracy. 

;vie Y 0 sama na sic ie. PI zę ę: o~ez tuowanie thytorialne naszego kraju po Osiągni<>cie 1cgo celu będzie można uzy-k1edy teraz matka mme ocfo-.1cdziła · "' 
i zobaczyła na mojej głowie kapehisz, wojme. :ikać, gdy gospodarstwa drobnorolne na-
miala łzy szczęścia 1~. oczach. ale w~<rót- Dotychczawwy ustrój rolny wsi polskiej stawione będą na daleko posuniętą kiślej· 

był przestarzały, tak w swej formie własno· sza s!)ecjalizację czy to w kierunku proce przyszla ciotka i ja.k nie wrzaśnie na 
ściowej, jak i organizacyjnej, a przede dnkcj-i zboiowef, czy też hodowlanej. mnie tak. że mailka aż zbladła i znów 
wszystkim miał niezdrowy podział ziemi. Również wprowadzenie postępu techni-swoje: 

- :M,r.;łalaru, że ei tu ta}~ dohrze, ale 
widzę, że i tn to rnmo - i znów za•częla 
płakać nade mną 

Czesława Dałkówna 

WEZWANIE 
Do Oddziałów i Członków Chłopskiego 

Towarzystwa Przyjaciół Dzieci i całej 
wiejskiej spółec:znosci. 

Ogrom !111ieszcześć jakie spowodowała kie
ska powodzi odczuwa naibole~niei dzie.::ko. 

Chłopskie Towarzystwo Przyjac·fół D~'·eci 
wzywa wszystkich a członków ChTPD w 
szczególności do niezwłocznego nies>ie;i;a 'OO
mocv powodziianom. 

Szyib~. zib'orowa akcja uratować maże 
zdrowi'e. a nawet życie 11iejednego dz'e::ka. 

Wzvwamy członków i ludzi dobPych do :.n
tnsywnego udziału w pracach Komitetów Nie· 
s'rn!a Pomocy N:eszc1 ęśl.;wym. 

~:0:3 Cl!TPD z terenów za:i.,\-:·h n.e:h dzia· 
łaia w bezooś~edniei akcji pcnw~y, która do 
ni!ch przychodzi. Ogn!wa C:h.TPD z in;iy~h te· 
renów niedh niosą pomoc sasiedzka orz.ez 
udzielanie schron;en:a dzieciom PO'\Vodzian, 
dostarczanie odzieży, żywności i wszelkiej 
pomocy ratując zdrowie. wzmagając przez to 
sity do przetrwani.a najcieższ·~go Gkres·u. 

Oflarv pien;eżne na pomoc dziieciom przyj
muje Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół Dzie· 
ci na konto PKO 4554 (Warszawa. $niadec
kich 23. m. 6). 

Obok wielkich obszarów ziemskich, st.r cznego gospodarstw drobnorolnych, mo;i,e 
nowiących własność kilku tysięcy osoh, Je 1„nacznie powiększyć, a w gospod'lr5twie 
było ca 1 mil. zbyt małych gospodarst :v typu wybitnie z produkcją zbóż chlebo
rolnych, tak zwanych karłowatych, nieda- wych lub o znacznej prze~adze łąk i past
tących nawet możliwości wyżywienia się wi;;k może nawet podwoić. 
z nich rodzinie chłopskiej, nie mówiąc jui. Rejonizacja produkcji rolniczej gospo-
o zaspokojeniu innych potrzeb. darstw chłopskich, postęp techniczny w 

Na podstawie danych małego rocznika obsłudze tych gospo.darstw oraz racjonali
statystycznego z roku 1937, rolników - zacja metod ich pracy, stworzy właściwe 
właścicieli gospodarstw z rodzinami był:> warunki funkcjonowania tych warszta
ca 16 milionów. Ale ponad 40 proc. gos· łów rolnych i nakreśli odpowiednią linię 
podars1w 'rolnych, to gospodarstwa poni- kh gospodarczego rozwoju. 
żej 3 ha. Objęcie gospodarstw chłopskich narodo• 

Przychód. z takich gospodarstw karłowa· wym planem gospodarczym, wymaga aby 
'łych, 3-hektarowych, wyniósł rocznie ca czynniki kompetentne przystąpiły do akcji 
zł 450, a ich dochód netto nie przekraczał organizacji gospodarstw wiejskich. 
kwoty zł 100. Wykonanie tego zadania należy do 

W tych warunkach nie można właści- Związku Samopomocy Chłopskiej, który 
cieli tego miliona gospodarstw rolnych jako jed)lny organizator i reprezentant za
traktować, jako prywatnych samodziel· wodu rolniczego, poprzez swoją spółdziel
nych przedsiębiorstw. Ze społecznego czosc, zrzeszenia branżowe i organ•izacje 
punktu wi.dzenia, byli oni typowymi pro- oświaty i nauki rolniczej, realizuje go
łetariuszami, pozbawionymi przy tym o- spodarkę pl<mową 'w rolnictwie. 
pieki socjalnej, jaką posiadali robotnicy W swoich ramach organizacyjnych, Zwią-
w miastach. zek Samopomocy Chłopskiej winien stwo-

Poza tym dochód z pracy na roli był w rzyć przede wszystkim zrzeszenia branżo· 
.dużej dysproporcji z dochodem uzyskanym we, któreby prowadziły akc~ organizacji 
w innych 7.awodach i wskutek tego wy· gospodarstw wiejskich. 
twory przemy~łowe - były niedostępne dla Różnorodność warunków przyrodniczych 
znacznej części ludności wsi polskiej. li ekono~icznych, w jąkich znajdują się 

1-=================i1 Dlatego też stronnictwo Ludowe dążyło poszczególne gospodarstwa wiejskie wyma-

i I do przebudowy ustroju roln.ego, któryby ga, aby akcja rejonizacji produkcji w r-01-
miał taką strukturę gospodarczą i takle nictwie, była prowadzona przez fachowe 
warunki rozwojowe, aby wszyscy obywa- organizacje rolnicze, które mogą być stwo· TEODOR GOŹDZIKIEWICZ 
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telc zdolni do pracy na roli, byli odpo- rzone tylko w zrzeszeniach branżowych. 
wiednio zatrudnieni i aby nastąpiło wyrów- Zrzeszenia te są jednym z głównych ln
nanie opłacalności pracy w rolnictwie z strumentów pracy Związku Samopomocy 
opłacalnością innych zawodów. Chłopskiej w terenie i tylko przez właści

W wyniku przebudowy ustroju rolnego we zorganizowanie i funkcjonowanie zrze
mają powstać gospodarstwa chłopskie, za- szeń branżowych, będzie można stworzyć 
trudniające zespół rodziny i stwarzające odpowiednie warunki dla O•rganizacji go-
jemu właściwe warunki egzystencji, Go· spodarstw wiejskich. 
spodarstwa te winny być postawione na Do zasadniczych zadań zrzeszeń branio
łakim poziomie technicznym, aby nie tył- w·ych, należy przede wszystkim prowadze· 
ko nie została obniżona dotychczasowa nie daleko posuniętej i ściślejszej akcji 
wydajność rolnictwa, lecz r ·rzeoiwntle - ' .-pecjalizacji w uprawie poszczególnych 
podniosła się wybitnie. zbóż i hodowli. Zrzeszenie branżowe, pro

W nowym ustroju znikł typ gospodarstw wadzące na terenie organizację gospo· 
obszarniczych, znikł typ chłopskich gospo· darstw wiejskich, występuje w charakte
darstw karłowatych - poniżej 3 ha, a po- rze nauczyciela i doradcy społeczeństwa 
wstają gospodarstwa drobnorolne, indywi- wiejskiego oraz koordynatora prac w za
dualne, zarówno pod względem własno- kresie znacznego podniesienia wydajności 
ści, jak i formy gospodarowania o prze- i jakofoi danej produkcji rolniczej. 
ciętnej wielkości 5 ha na ziemiach starych Praca zrzeszeń branżowych 'w organizacji 
i od 7 do 1~ ha na ziemiach odzyskanych. gospodarsiw wiefskich, musi sięgać najgłę-

biej w życie warsztatów rolnych danej pro· 
dukcji i mieć możność ustalania najistot
niejszych wad, możliwości i potrzeb go• 
spodarczych danej gałęzi branżowej. 

Zrzeszenia branżowe prowadzą swoje 
prace w terenie, za pośrednictwem gro- . 
madzkich instruktorów. Nauczanie musi 
być oparte na stałym i ścisłym ~ontakcie 
instruktorów z poszczególnymi zrzeszony
mi członkami. Instruktor obowiązany jest 
z każdym członkiem analizować całość je
g0 gospodarki, omaw1ac z nim kaidy 
szczegół, ucząc go kalkulacji produkcji; 
wskazywać należy, jak. usuwać dotychcza
sowe błędy w technice prowadzonej pro
dukcji. 

Wybór instruktora terenowego jest za
gad,nieniem b. ważnym, gdyż od jego kwa• 
lifikacji zależy w dużym stopniu powodze· 
nie całej akcji na terenie gromady. Instruk
tor musi się pod kai~ym względem repre· 
zentować do '".l.a.:o. Winien to być dobry 
fachowiec, zapo~iegliwy gos.podarz, posia
dać powinien zmysł organizacyjny i mleć 
nastawienie społeczne. 

Instruktorem gromadzkim musi być rol
nik danej branży, który posiada swoje go
spodarstwo w tej gromadzie. Jego indywi· 
dualne gospodarstwo winno mu służyć, ja
ko wzór ogólnego postępu i rozwoju da· 
nej produkcji. Go:podairstwo to ma pro
mieniować na całą wieś i być przykła·dem 
dla innych g0spodarstw. Przez zgłębianie 
swojego indywidualnego gospodarstwa, 
instruktor ma możność- rm:wio.zywania za
gadnień wszystkich zrzeszonych członków. 

Wokoło własnego warsztatu rolnego in
struktor gro1nadzki dobiera swoje kolo 
branżowe, które wywiera wpływ, zarówno 
iswoją znajomością w prowadzeniu pro
dukcji danej rośliny ~pecj:::lncj jak i do
brze prowadzonym warsztalem ro nym. 

Instruktor zaznajamia zrzeszonych czł9n
ków z wynik:imi osiągniętyll!i .w swoim 
gospodarstwie, wyjaśnia im jaką drogą do
szedł do tych rezultatów oraz pm.~cza, jak 
pewne z&bie~i mogą być wprowadzone w 
życie. 

Do obowiązków instruktora gromadzkie
go należy stałe zaznajamianie swoich 
członków koła branżowego, jak winny 
być prowadzone książki rachunkowe, jak 
rówmez żaopatrywanie ich w jednakowe 
odmiany zbóż, nawo~ó.w sztucznych, mate· 
riałów pomocniczych i wreszcie W!pólne 
prneprowadzanie zbiorów, a następnie t 
odstawa zełfranych ziemiopłodów. 

Opierając na tych zasadach pracę gro
madzkiego koła zrzeszenia branżowego, 
sięgamy głęboko w potrzeby i moiliwoścl 
poszczególnych warsztatów rolnych, or
ganizujemy je planowo i kdnsekwentnie 
oraz stwarzarmy im zdrowe warunki go
spodarczego rozwoju i właściwy kierunek 
dntensyfikacji pro.dukcji warsztatów rol
nych. 

Tak zorganizowana przez Związek Sa. 
mopomocy Chłopskiej praca ze wsią w 
zakresk organizacji go~podarstw wiejskich, 
stworzy z tej instytucji faktycznie jedyny 
'IZwdązek zawodowy iro:lników, :sięgatący 
głęboko na teren wsi polskiej. 

Strukturę organizacyjną zrzeszeń branżo• 
wych, omówimy w następnym numerze. 

KOMUNIKAT 

Z dniem 15 marca ustąpili z Komitetu Re
dakcyjnego „Wsi" ob. ob. Kałużyński Zygmunt, 
Lichański Stefan i Piętak Stanisław. 

W OSTATNIM 13 (92) NUMERZE „.WSI" 
z dnia 30 marca 1947 r.: 

Konikurs na ankietę: „Moja droga do szko
ły rolniczej i ze szkoły rolniczej do wsi"; Ro
man Szy1ruml<0 - Kapitalizacja rolnictwa; 
Stanisław Cieślak - Obrót artykułami rolni· 
czymi; Bronisła'v Majtczak - Dwie drogi; 
Stanisław Witowski - Z pamiętnika w'iejskie
go nauczyciela; Henryk Syska - Jakób Boj
ko; Stefan Stanisław Gi;-bala - O Domu Lu
dowym; Józef Pogan - Smutna rzcczywi· 
stość; Marian Minias - Podstawy istnienia 
gminnych szkół rolniczych; Leonard Sobieraj
ski. - Gdy zostały złożone podlpisy; Wiesław 
Jazdż~'liski - Czemu kręcicie nosem; Fakty 
i zdania, komunikaty. 2 ilustracje. s stron. 
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1) SYN CHŁOPA-:El(ONOMA 

Józku! 

..,C~cc C'.· P;;.i:edstawi ć !>Drawę Barab~ sza. 
m:iehśmy o mm przez dfol(ie miesiace us-talo
'la. opint~; Thielny za,go1)czyk partyzancki . ale 
P~m eta·hsmv mu to. że bafoży! chłopów, 
kiedy' WV'k radl; . z nut angielski. orzezn.acz-o"?y 
d~a ~owqdztwa AK kiedy wykradli go •.Ha 
„J~k1~łJ.ś - j~k ll!?wil - Ba1ta1ionów uhlop
sk .~·h ... Pam1etahsmy mu i to. że k<idy na 
Os:e.k11 _ wchodził z naszym sztabem w poro
zum1e.11:a .co do wsnólnvch 11cci' " 'iinwvch 
przeciw .N1emcom odcinał sie twardo od roz
mów P?<lityc~nyc'h. Nie chciał sie s~lidaryzo
w;ić. me chc : ał o tvm gad.ać ani z Tohii.· a:i: 
z~ mna ten. młodszv ze wsQólnesrn 1t imna
z1um kolega. ten ohl()osl<i nrr.<'r: iei n; n W 
45 ro.ku nie ~i~wnil sie. \V ied :dalrś, że ukry
wa .s1e z ~zesc1a pocir,'emna AK. pet <>m ~łu;:Jh 
? mm zag: :iął. Na kiJku ziaz.dach WJ'll1ie•1iałeś 
1eir~ na.zw1sko. Służyło Ci. iako trnidczny 
wzor tego tY'Ou partyzanta. kt0ry w walce z 
ok11pa~tem upa.rcie odc inał i - Jak za DO" 
chopn:e r>rzesa·dzi!eś - or.c;al , sohie droge 
do nowej Polski. 

. Tózlri! ! zoa!11 hlż dzi~ „d7le.ie Ba Mha~n". 
NtP. knncza sie z tvm momentem. w którym 
T':' ,~v~r~nateś „z!iiknal jak kamień w wo· 
cl11" i ma zaczynają się z ftChem oierwszy:ih 
walk ,w puszczv Ś..\". i ętokrzvskiej i hat;-o7eni:i 
chfooow w 011ile>dow1e i innyc'h wsia~h. 

~osłuch~ i! ~a n>.t.asz pochodzi z On01jna, ze 
;vs1 na r-odśw1etokrzvskim szlaku. Wie~ nale
z~la do rzędu tya'h. któr·e do ostatnioh czasów 
nie wvplataty sie z zależnośc: od dw<1ru Pol· 
wa·rk był 'lli·e wielki. ale ; olbok wsnani.atego 
Pa!acu \~ ~hrol>rzu. margrabiów W1e!OPol· 
sk1 c~. dziś ieszc~e można o.l?'ladać oci samyoh 
murow zaczv".aJaca sie wieś - śc'. eśn!-0na. 
ch!ltynkowa. brudu.a_ bezdroina. Tu s;ę uro
dz1ł Józef Mort-0n. O dwa krok! <'d pałac-owej 
hramv. Nie raz newnie. WYrostkiem beda1::: 
przykładał do żelaznych prętów dowe aż 
póki brytanv nie ocLpędzi!ym maika. zostaw•a-
1aic w nim lek i nienawiść. Dlarberoo w pierw· 
sz~ t>owieści • .Soowiedź" serce ludzkie ttka · 
zał. u .ned,zarzv wykolejonyc/h ołiar svstemu 
karo1ta\!styczino - mieszczańskiego. To bvli cf. 
którzy mu pomogli „weiść w naród". 

"'f ~odzinnej w$ Bairabasza vunkit-em ze· 
tk~1ec ? a byla ~adz.awka. 11:dzie pławiono clwor 
s~1e i cihłOIJ)sik1 e konie . !t'dzie 011 sam taplając 
~ie z. rówie~n'kami z.dobywał świerzba ; li·sza
ie. W tej podftw~rskiei wsi ojciec Bnrahasza 
11zvska·ł wYrożntaiacy awans. Został ekono
mem. Stalo Siię to jeszcze vrzed urodzeniem sle 
Barabasza. W pierwszych lafach d~ie::iństwa 
po~niesfono j~~o. ~i ca do l('odności - rząd-;v. 
a Jeszcze pnzmei do iytuf.u administraton 
Urósł i staraf sie o io w oczach dhfO'J)6w, ale 
w stosunku do dworu pozostało wszvstko po 
staremu. Dziedzi-c móv.rit mu na<lal „Michale" · 
a on „jaśnie parnie". · 

Pam adm!·nistrator nosił „wvdęty" tvbut Ba· 
rabasz w iedn:vm z 2lmnazia1nvich w i·erszy pi
sze wszak: 
.• a drog-ami na Kielce jechał ojciec wozem. 
by zdąiżyć na cz.as odstawić ka-dzie z okowitą, 
POwiazaine do dra,gów dęiboWYm po wrozem''. 

Pan a1dmin'fsJt.rator sztiukował bud>żet domo· 
wy wvohov.;.am gęsi. i ipros.iat na swojej s ied
m10 - mor,g<?wce. Ale już by~ pr.zeszere.gowa
ny spofeCZtntie. jl\lż jeigo przV'iaci~lem !W!af 'ie 
młynarz. k>tóremu 2wierzał nadzieje i zamiary 
oo do ,9-ciO!lfCI! swoich <lzieci. Maw;a1 7.azwv
cza1j: „ruie cltce alby służyły jaik ja u ko•i;oś„:·-. 
P~zern iYm ~flliwiej zaibiegat okofo chl-P..wa 
i kurnika. Dla mafeg-o Barabasza oznaczało to 
~ot w życiu. Zaikaza111~ mu c'hodzeni!a nad 
saic!Jzawke. bawienia się z folwarcznymi. Po· 
&lano sześci-0lettrie:go na pl~an i e, 11.i r. :rnkę 
miniS'traintury) Przvbvła mu w ten so0s(>iJ 
~cia ręka do całowania. Dwi·e pierwsze na· 
letafy do dziedzica- i dziedziczki. Prob<l!!-zcz 
był sta'TY. si.wh1teńki. z nikim poza dworem 

, me utnzymywał . sto<sunk6w. Mały BCll!"aba~z 
prawie zamJi'esz:kat 11a 11>lelbanii. sfużac ::odzie.n· 
nie do ranneii mszy, a w niedziele. J'lr1>t"7. ca· 
ly dzień eto sumy i nieszipór. Wracał wtedv w 
!Comżv d10 don:m. Da.wni ·towarrZY'SZe z nad· sa
<1.zawki pa,trzvli nań z 'll :emvm podz iwi:'m i 
~edy rozs~eDowaH si ę . ahy go przepuścić. do· 
koovwał sie ieszcze jed·en uroczvst:v. choć 
świecki iurż obrzed podziału społecznego. 

W szkółcelw:leiskil'i !}07.YCia B~m:ha5za zo
stała określona właśn' e przez ten pod7. ta!. Na 
axaidemiaoh ki1?rownik szkołv ir.tto •.thi~ral w 
para'Cl.ny strói Beliniaka i jemu powierz?.ł de
klamacje o uła1nadh, jemu pmvi.tat~a starnstv. 
W tvm czasie oicicc Bara:basza rozszt>nYf 
k'ra·I? • Swo~oh orzV'iaciół: jest nlm już i ii;orie
Jany i kierownik szk0tv (onsudczvk). Tam 
prz.esiadvwat mia tv Ba l'.aba:sz a 11a wet -
czysty teraz i ukłaid11v - przestępował proii;i 
dworu. a·bv postl\lchać pien~zel!:O w .:k0licv 
radia. Bvfo wiadome. że póidzie do \":'.; mna
z.ium. Zdażyf jeszcze pr1eczvtać „ .R~in~ona 
Kruzoe'' i .. Chate wuja Toma". 

Poruszyły go obie ksiażki. Ale tvlkn ~edna 
z nich wyznaczała vrzyszfość. Nie bvla to 
„Chata W'l.lja Toma". był n i ą angielski wiór 
czf-O\y:1eka na doro<bku z epoki wcze5-no - ka
pitalistycznei. Robinson na wvspie iest c:am. 
ale narzl;'dziami z rozbitego okretu (ze świa
ta rosnącej cywiJi.zacii technicznei) dorab '.<i 
sie ·wvłącznie dla siebie standal"tu żvciow'!go. 
lakiel(O wzór z AnglE zachowa! w pamię~ i. 
Kslażka ta ornekonvwala. iak wiele ootr'.'lfi o
sią.l('nać człowit>k.„ s:im .•• dla siebie. Małv Ba
rabasz był już wówczas jak R.0:bi.nson na 'vfy-
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Li~t otwarły do Józefa Ozgi -Michalskiego 
sp'e -· osamotn.iony. Do pvzeszlości należały 
wso6"me z dh!O'Pakaimi jazdy na krze, do 
nrzeszlości -- jak oni to czynili - z w;rs-e.n· 
nyc'h witek wiernbowyob wyc:nani-l' n:~z.::za· 
łek i marsze prz(}z wieś w tej wspólnej dzi:!
'~i ę:ej orkiestrze. 

P.ojechał w r. 19i\O 11a egzamin gimnazialny 
do Kielc. 

2) PIERWSZE LATA GIMNAZJALNE 

P ierwsze miesiace w Kielcach orzv.11osz<l 
małemu Baralbaszowi nie mało up.:>korze1i. 
Syn •. adminii.s.tratora" w rodz:.oov:m Ondnie 
t11 . tr~ktowany jeM oo prostu jako syn ch~op
s.h Koledzy mają teczki. skórz.a11·e tornistry, 
on kslai k i owija w wieiska chustkę. On: są 
~obrze ubra•ni i odżywirJtJ~. TJrzyprow:tdzają 
1ah rodz '.<:e lub ~htżta. on '. nirszka u ja>k l ejś 

. „vrzeolórzyc~" na sta•noii •1 8 J6:i..kwh w ''°-

Kapitan W.P. ,,Barabasz" (Marian Sołtysiak) 

k_oju. Al,oe z tezc powodu wca,le n ie odn<iwia 
się w malvm Ba1raba.szn WS•DOmmenle Chaty 
y.r.uja ?"om!!-"· Był przeci eż w życie . ,n~dar;y" 
!naczeJ _ !nzku. n '.ż T:v: Twój oidec. •ad:v
kalnY. działacz ludowy. stwarzał mny kl!mat 
rodzmnv. ni ż jego ojciec. a wa:nsuiacv w tra
dycyjnym systemie społeczno-ooiitvcznym. 

A. nowe środo\\!'isko Kielc<' - Kle~vków, 
ów. pa~nas. P\ow::nci on:ilnv - n11.1si ało go !tpe
wn1c, ze zycie wvrna·ga · obcałowan ia w.1elu 
jeszcze nowych rak. Że drabina awansu soo
lecznego jest . g.otowa i 111 iezmienna. ż•e miarę 
naszym wartościom nadają oceny tyoh. któ
rzy na jej sz.czeblach uełnia role sedz '. 6w i 
klasyfikatorów. 

A „sedziowie" w Klervkowie, n .!rieli do 
t'ej sam~j ihierarohii. której SY!l-tem ur<> bi at 
małego &l:rabasza i11ż na ws.!. M.insto miało 
świetna przeszłość. nie miało przy złości. Kie
dyś ;--- jedna to z najstarszych rezvde:i::ii hi- · 
skiu'l)t<::'h. Na•jst.a:rsze mielsee popasu 1 t2.r!!;ow.l· 
ska. w kraiinie leśno-r<>lniczei. Tędv kupcy 
ang;eiscy przejeMżaiiacv z końcem w. XVIII. 
zdaJa relacje o Polsce. iako krairiie lasów. 
Tedy. niewiele la't póitem, Staszyc chce utoro· 
v:ać drcw:e wzemYStowt. Ale ' mały Barabasz 
111e PrZYhYWa do miasta prz.emvsłówego. nil'. 
przv.hvwa do ośrodka duie'.l!"O handlu . l\.\iasto 
żyje ponad Sltan z tytułu wvsokiei pozycji 
admini'Stracyjnei. Woiewódzkie urzedy g:im
nazja. semina•r~um duc!hoW111e two.rza· ·ieg:> 
sztuczna nadibudowe bez gospodarciych pod
starw. Miasto ma dlate'l?"o natlprod'Ukcie inteJi
g:encii tey;o tY'PU. dla kt&re.l!"O PolSka bvła wr 
laczniie .• idealnym dobrem duchowym·'. Crzę
'1nicy rieroHwie i bez zanie:>okoienia admini· 
strowali maiatkiem nedzinyoh zacnlfany:;h mra· 
st~zek, podatkami z „naturalnych'' i. n.1eopta
ca1'nYICh ii;ospoda,rek dMopskielh ; z uprzvwHe
jow:anvclt dworów. mi·lionami · dtugów zalega.· 
iacvcih w kaoo..clt skaThowvch. Ks:ieża i naa· 
cz:vciele a'<im.tnistrowali duszaml strzegą:-. 
W:ern:v·~ i wyic'howainków przed .. miazmata· 
mi wscltodu'', przed „wicek-socja;Jistami" . •. gu
Qfajami" i .. cltamami''. , 

W lafach niiszei!;o S?"imnazium zaslugoufa na 
zrun<'towanle w życiorys'e Baraibasza trzy 
fakty. Pierwszy: 1z ncreg:ó!nvm zamiłowa
niem wczvtvwał się .w Curwooda. Lor.idrlna i 
Conr:ida. Syta w tej lekturne l>rzvroda . co~. 
co w iazato siie z jeii;o dzieciństwem. Były 
PTZVl!:Ody. co psyoliolog:cmle t11lmac7v okres 
12- 16 lat. Ale byla również określoneir-0 ro· 
dzah1 ~aleria bohaterów, nie .• socjailiz11ja· 
cvch'' - samotnych wewnętrznie. hk 11 1.rm
<iona i111teresownycti. zdobywcz:vch. na doro·b
ku. przyszłych mi,J.;one·rów. ~wit amervk.lń· 
5:k1ei. narweni11szowsk.;ej prosperity. fak u 
Conrada - bo<haterów na służbie u wielk•.:.11 
annatorów an:gielskieg-o, światowee-o kap'ta!lz
mu. Urzeczftni .• llcmorem" zawodu. wierno
ścia „sł1:1tb ;,~" hoouia w SO'bie specyficzne csa
.motnien1e. Nie gcmb za uc1ziałei11 w zvsb 'eh 
·mocodawców. al~ : nie walc:i:a '- nimi \'ta cze
le wvzvskiwar.ych 01·zez tvch <•·rmatorów. Ioh 
wi erność „samemu so\:)ie'' jest tragbzna kar
tii, w historii klasv lnt'.!lj,g"enci i. kiedv ona 
nb'.ektvwnie - nełniac role lrnnd'otieró w 1 nrc
torianów w sv~·tem1 ' e kapitalistvcznvm. !mh;~k
tvwn·ie w"dzia ta w te! roli pole -do zr~ai1iz.o
wania absolutnych, forfna1nych wartości mo
ralnych. 

Druit. fakt: Barabasz czvnnie wy2ywa s;ię . Deklaracja „Siewu" po.Jity~zne ijast amsita. 
w harcerstwie. Bóg. ojczyzna. honcr! Ideaty tzn. podporzątlkowaua polityce zlemiańslko -
te historycznie i wolecznie nie sa w zwiazku kap titalistycznego rz<i cbu. Prześciga natomiast 
sprecyzowane. Wy;raźny natomiast ics! ·egu- „Wiciową" w kulcie ludowości. „R.miPow
lamin stużby i awa111sow3'J1ia. a Bara1basz ma &zech.nianie kultury w!ejS'kiej we w·szys1flllicll 
amb:cie \vy·różn1ien.ia SJie i przodowania. i·e·j dzied.z'11ach, a w pierwszym r.zędz,ie Hte-

Trzeci fakt: „Pi1lnie i cłlętnJi.e poznawałem r.atury, sztuki tea:traJ.nej, zdobnic'twa •i knUtu
historię . taka. iaika mi Dodawano. To hvły ry życia codzienne~o· ' staje się ~u zadaniem 
dz-ieje ,me:S?"o narodu. rycerskiego Narodu". 11acz.e1l111ym. Ja.Mo-sanacja po,pi·erala „ah!OIP-
Czyż to wyc.hawanie Tie byto wyoheywa· skość"? Otzywi·śc i e , czerpała z !Pótwie:kowe

niem do -0pómiienia dzicj<>weg;o? ..Klasycv" go odoświadczmia dudomanii, Z1aczyn.aijąc od 
światowi cafali Barabasza do sta.rtu w epokę va..slużunego zb ieracza ipieśni i legend ludo
busimesma'lla i gentlemana, spolszczony skau· wydh, K-0!1berga, który w r. 1870 wyrażał 
ti:ni; an~elsld przesłam.iał k.Jasowy charakter ża:l, że chłopi .zostali wyrwat:1i z „d•otycllcza
stowarzyszerria młodzieży. W Amitl!i byf to sowego żyw-0ta skupionego pod zan!kiem !Ub 
wszak roch młody-eh genUema!lów. podeimu· dworkiem, jakoby p :isklęta i;.pod skrzyideq, 
Jacvoh krucjate wee'kendow::i. Pc;lsk.i. iak:J W'"J>ól·nej mac'erzr" . Skutek zniesienia pań
na,ród rycerslr.. nie byta Polska \VSPófczes· szczyzny byt ta.ki, jegp zdat;1 i·em, że „na.dał 
nvch problemów. · caieimu obrazowi cechy osady pog<>dnej 
Jóźku. to ooóźnieni~ historyczne w wy~110- WUJr·aWJd.z.ie i z.abiegłei, a~e zarazem prozaicz

wani11 trzeba mieć na pamięci. aby zrozu- nej, p,ospolitej i wielce oko jed11ostajnością 
mieć Bara1basza „apolity('.z.noś(!''. „Życie pali- <> ·Wą nużącej''. Do tra·dycji takiej ludomanii 
tyczne"? - p'sze - nie znałem właściwie te- nawiazYWa.ła sanacja, schlebiając k11lturalne· 
!('O pojęcia - to była wrawa starsz:i,ruh. mu kooserwatyzmowi oh!.onskiemu, aby 
Zresztą, pality\ką w tym czasie zajmowa1li się przez jego wznnoże.n.łe podtrzymać zacofanie 
socjaliści. a ja ich potępiałem w czam'but bo go podarcz,e i sipo!ecz;no - pOIJityczne wsi. 
potcviał ich dyrektor g;imnazjum". Dyrektor 
byt piłsudczykiem. 0 marszałku mówił ze Odnowienie ku1tury ludowej miafo ,,ooiąg. 
wzruszeni-em. ina Barabasza miał oko. Wyró- nąć własny wy.sok! ,poziom, zgodnie z pań
żnial go za zdolności i za„. rodJowód. Droga stwową racią staJiu", a1by 'j).rzyigmow.ać "'ieś 
Barabasza. wyznaczona mu przez ojca., pro- „do zajęcia wlaśeiwego mie·j..sca w pańistwie". 
wadziła wszak dO' as}'milacH z góniiącym; 
s;Iami sipol-ec.z.nymi. Tak to gimnazjum •!mi·e:n'ia Otóż .państwowa racja stan11 bY'lla anty
Żeroimsilciego mialo stworzyć z cMoDsb:h sY- chłoJ)SJk>a, bo ziem ańSka, bo ka.pi·tal·istyczna. 
nów sanacyjny.eh 'llaPrawiaczy. tak to gimna- PrO\Paianda „pawich piór"„ .,słowia:il'likich do 
zjl\lm imien'a St. K<>stki m:a~o chłop.s!{\;:h sy· żynek", stawem „wlażen'.a w korzenie" w 
nów przy,gatować na pleiba'llów. wyklinaia- efekcie mia?a dać dohrowolne uwanie przez 
cv-::ih Wiclarzy. \W.rstwę ohlopśką takiego m1e15ca w p.ań

stw:e. na jakie pielęgnowane w niej zapófotie· 
nie cywiliz.a.cy j.1e pozwo!i1l-0by, rto .znaczy 
uw.anie miejsca nadal s'1użeooego. CHl..OPSKI CZY PAIQ'SKI •• POWRÓT . 

W LUD"? 

W liceum zaczęliście pisać w1ersz.e. Przed 
lały inż l)iciec &rabasza czuł s:e- „admini.
straitorem", teraz syn, kiedy w w.;erszach 
wsvom~a dom rodzinny. ..szla„heckim·' da
rzy i;o se.ntvmenbem. Tuteckie bzy pod ok· 
nem i sa<l oto ornamenty domu. Jeśli deszcz 
zac1n.a. t-0 od strony dworu. jeśli śnieżvce za
wialv dr~i t-0 - c w ciepłym pa.k,o!u w g:run· 
ci-e cztereclt ścia'Il ' - szcz,enięta na J}ro11:u. a 
w waw-0z:h~ .• ze strzel:ba na jcle.nle słucha ro
gu Rafał". 

' 
Dz iała równocześn; P. drugi w.>lyw - Sk-a· 

mandryci - Tuwim i „kawa:crski'· Wierzvi1-
ski. Młody Barabasz ies.t w s;Josób sz:z~gól" 
ny gotowy na skamandrycki wńia:l.izm. „Czu
je to. że żyje wvm tyciem bez jutra jak og
n'.k. zwodnicz:vrn". To 11ie tvlk:> lirvcrnv głos 
lS-tu doirzewaiacych lat. To iest :ówn:ei 
głos Juliana Sorela z .• Cz·erwone i czarne" 
Sta:dhala. Po 7.:luszonym ncp')ieoniźm;e dla 
zdolnych foL;ainów ze wsi powstawaJa we 
fra.ncii ukła:dna karier.a t:-Od sut:mna a.!ho mun
ILurem. Zawodowa doskonałość · SPob;:zna lo- . 
ja·lność \';"Obec burbońsb:n Ji.iii. 7..atern - pust· 
ka życiowa. 

Skamandr:vc! Barabasza rotg-•zes1.a ;.1 . Wy
r clt1 iaj a mu „dziś bez iutrn". Tak nn'H:Otaia 

Czoło kolumny oddziału ,,Banba~" 
Jato 1944. 

,.Pieśni szaleńcze", w kitórydh „śm.ieeih - to 
d·eano'krata". Ten smieah pozwOIH mu w ni®a
mięć p11ścić manifestację pierw zo - majiową 
z 1937 r. \V KieLcach, gdzie na ba:zaradh, padli 
roibotndk od k1!łi p01liojairrtów. Barabasz widział 
tl'.go robotllkiia górnjące.go 11ad llłwmem. Slyszat 
pJJerwszy raz w życiu ochrypłym głosem wy
kr.zycza;ne zdania o prawie ludu i wyzys.ku.ka
plitalizmu. Z gi:mna'Zjum o ty.ro nie wie.tizial. . 
A potem padfy strzały, tłum rzuciI się w uli
ce, l)lltki polidjarutów na gtowadh udekaiących. 
plac opustosmt, zootał jeden zabirty, dwóch 
ra•nnych„. ·Nawet urtlk.wil mu w gk>wie na pe
wieri czas ó~ wypadek. ale nie zmieni'ł poglą
dów. W Wierszach późniejszych. z mottem 
Wierzyńskiego („wivat traill.s wariata") m1ooe
mu demOlkracie wraca humor: „krzvcz kiepski 
dnmriu: łącz się proletaTii:tt!". · 

No\vy wpływ - Burek i Wiktor, frontem do 
wS:! Ten WPIYw umiejętnie or~anizowala 
sa11acia. Wszak czoraz częstsze były WWJad
ki. że najzdolniejsi u~niowlie oka-zywali ~ę 
poohodzeuia wi.ej5kiegio. Tak było i w Kie·l
caclt, w waszej lk.Ja.sie, Józku. nieprawdaż? 
Wtarto porównać deklarację - ideo\vą „Wici" 
z 31 r. z deklaracją „SiieWIU" z 33 r. Pierw
sza j.~t formułowana politycmie. Obstaje s i ę 
w mei za madelem demokracji Hberalnei 
opartej na podstawie wolnych zr.zeszeń, bro·~ 
ni,ąc w ten sposób mi przed, faszystowską 
poł-~ylkitaturą. Podikreśla się odrębność śno
dowiska wiieisddeg.o, aiby 111pria.womocnić sa· 
modziel11e poQZy1taniia waJ\5.tWY cl!.l<Jil>Skiiei. 

Barabasz „upijający sie'' myślą „powrotu 
w htd"', (,,na razie tylko glos1łem") g:looił to 
Jia.sło. rozbudzony i kierowany :!'lspira;;jami 
.sanacji, ściślej - ojca, który go odbił od W&l, 
giamlazjum, które iryj.alowi~o w nim potrze
bę świadomej polityczności. W tak~m stanie 
rz-eczy „duchowy i!JOW.rót na wie~" nie wi,ele 
się rówli od podobnych powrotów ziemiań
skic.'h ideologów. 

Siegnijmy po klasyczny prz~ła<l. Oto mie-
mięczn ik : ,,Ziemianka pol\51ka" z roku 1935 
(Nr. 7) Kaszteiar.ka pewna dowodzi tam: 
,;lrontaikt z przyrodą przy'\\o-raca C7.IO\\•:ekowi 
je.g-0 1Pierwotny, pr.osiolinij11y. :.p okc:~1y świa
topogląd, wypaczony często 1 w;,-trą-:ony z 
rów11owagi przez materialistyczna cywilizac-
ję dz i s i ejszą.„. -

Ludz ie w i maia w sobie święty spo.kói zie
mi. jej ufocść. pocztic'.e ładu i umiaru„. 

.„Gdy slę leży w trawie z twarzą zw.róconą 
ku nielbu w senmi. skwarną ciszę pC>lludn.ia, 
dziiwnie maleją i W.edną nawet wielkie i w~ż
ne zdarz.enia„. Ośmiel.am sie twierdzić, że nie 
je&t goJnym V:'si, kto kocha j ą tyłko w slofl.cu 
i w 4ec!e, a nie rozwmie w listopadowy słotny 
d~ień. kto 11ie umie zachly&nąć się radością , 
w1ose11.nego wiatru„. · 

Pierwsze poznanie z mOI':iem, pierwsza po
dróż w góry, to wrażenia niezavomniane„. 

Dla ~udzi, którzy n.a.pramię wspóbżyią z 
przyrodą, przylot kosa. czy w i:}gi jest - bez 
przesady - zda11zeniem ważniejszym, niż sen
cs.acyjne '\\oiadomości z osltartnieg-0 wy.dania 
clz.iertil1i'ków". 

Oto_ ies~cze jiedcia -Oe'klaracia ludomanii!, kla
sycznie ziemiańslka, kibasyczuie sanacyjna. 
Ka~ztelanka „spokojny" świ:atopogJąd VJ'l'l.i uzys 
ilcuie !Przez wysm.akowanie po 1). wszelkich 
1;U'O~ów vrzyrody, w 2) wegetacyjnego trylbu 
zyc1a chłopów. Deklaru.ie więcej sobie ważyć 
senność o PO'ludniu w trawie, albo oglądanie 
wi!gi., niż oaiwiększe wydarzenia, o jakichl>y 
dooiio~y ~isma. To .są sen15acje, którymi po1 się 
ta p:oznułąca .kas~eilanika, maiąc f.oilwa~k. pa
łac 1 kome do \yYJazdiu, hogaotwa wtaśnie 
„m!JAerialistycznei cywilizacji". Dla ty.dh wy
rafinowanych kor.faktów z przyrodą i .wieś 
winw. zachować ten sam „święty stPokój z,ie
m·i''. 
„Swięty spokój ziemi'' dla ziemian z rol

w.~r~. 'li" pozycji rządzących i •. świętv spo· 
koi ziem: .• dla rz::idzacych 'lledzarzy chłopów. 

To .br! , ~rog-ram nie ty·llko estetyczny, to 
bJ'.I. r~wmez program poli>tyczny. Poe?'.Jie 
w1eisk1e Barabasza ten wlaśn;·e program 
kSiztalbu.j e. 

.. dhciałem iplatk' śn ietyste na ręku zaitrzy
mać" 

„O. wyta.rty ze ślaidów człowieczeństwa „ - . ,t' 
. chfop1e , 

„Stare, P01bemedyktyńsk:e kośóola min~ 
c i1chy szei~ est stnumyka: pacierz monoton-

11y'' 
Nabcz, ż.e się chlopie !kochać święty spo-

kój zfomi" ! " · 
~iedy przyjechał do Kiek W. BnrJ!.k i Jan 

~1ktor •:szale!iśn::ry" - notuje Barabasz jęzY
~1em W_1erzynsk1ego. Dyrektor był grzeczny 
1 owac~J~Y· .. Spacer przez wieś" nie mógt za
s r,kodz:1c ieg:o wychowankom. Wzr.uszeruia pre· 
legentow m1a1!y ie samą .slkazę czułost!kowe.j 
egzaiHacji, co wzruszeinia ic.h &ł'uc'haczy. W no
Wy1!11 _wierszu Barabasza przyibyła strofika· 

„w UJści~ku rąlk 01puchtyoh - twarz z· n.ę-
"A , 0 d 0 ł dzy wyibllaldą 
.....i m.i z1~ uca ować, talk świętą, srogą!". 



Nr 14-15 -(93-94) „\V IE ś" · 

Ucał-owal i prze zło mu. Nie prz,eszio jednak 
„przerażenie". jakie Ty w ni•m wywoływałeś 
Józiku, swymi pog-lądami, ohoć z jed:nej czer
paliście beczki. Pisaleś gwara. 1t10sileś się z 
chtopska, w lnianej koszuli. Te este·tyczoe 
elementy kut:rury chłopskiej były d'la n!e,go 
z.byt serio. Wychodzi'ly z tereniu i maniiesto
waly groźnie przec: w · wyhvomemu apaja11iru 
się w~ią. Wedlnug Barabasza Tyś, .• iuż wtedy 
m6wil iak rewolucjonista". Cytuje z jego p<i
miętqJka: .,G!oryfiko,vał Jakuba Szele - te
gi0, w którym ja w!dziatem uosobienie 1 ban
dytyz;mu i zdziczer;ia. Nie zbliżałem się do 
Ozgi. Ja bylem lc!2listą. Szanowałem wJadzę, 
porząd!kL i stan i~tr.iejący. Byłem zawsze kar 
ny i zdyscytPliłwwany. bez kłonności do ana
lizy paczy.nań starszych". 

ną wieś, drugą, trzecią. W czwartei. w Oglę
do·wie, przyjmuje go ogień z karabiJUów ma
szynowych, Batożen:,e przerwane. Barabasz 
wycofuj,e ,poszcze1'biony w ludz.iach odtdzia'I. 
W 11rnloWYnn notac!.r;:ku zapis11je: • .Nie bylem 
kacykiem - nie mścilem się. Ale Jud111ość 
zrazilem do siebie". Oto wióry z gi1maz;ja~
uego hasła „powrotu w wd". 

Co dla ziemianki 'byto przy~emne. winno być.. 
przyjemne i dla chłopa. Co zarządziło dowódz
twl() AIK, wltnno być świętością dla wsi. AJ.e ta 
armi'3. miała być zibrnjnym ramien,iem P<llslki, 
1która gwarantowala prywatną w!asno~ć zie
miańs,twu i kapltalitSJtom w 42 r„ !która w 43 r. 
;przyszfomu pan;amentowi pow:erzala rozstrzy
gnięo~e przejęcia Z:emi .: przedsiębiorstw za 
odsżlkodowaci:em, czy bez. :r'° była PQl1':;ka 

To są ostatnie miesiące przed maturą. Ba- oduawi:ająca jaik w lata·ch 18 -- 25 obłudną 
rabasz odbyt w ciągu ośm :u iat drogę, iakiel grę ustąJ1stw przy 11ie przerwanej walce z lu
nie przewidział ż~romski. Radek stal się Bo- dem. Barabasz entuzjasta „powrotu w lud" 
rowhczem. Ale dl.1 :pełnego obrazu trzeba do- wszedł w bratobójczą z ninn walkę w imię 
d rozkazu. w imię wierności służbie. Zraz'! 
ać, że w tej drugiej licealnej Tyś termino\var w'eś _ ale ,,nie dbałem wtedy 0 to. Nie 

u lgnara, 1który wówczas obok Drzewieck'.e~o liczyłem na \voinę ideologiczną". 
reiprezentowal radyka'.cą lewicę .wiciową. Pi-
sywałeś pod pseudonbmem do „Wici". Tr.ze·ch Ja.k>że mia! liczyć ten tPartyzaut - chłop, kon
kolegów aresztowano za .,komuniwi". owszem taktu dudhowego ze wsią nie mając o.d lat? 
była ta'ka ideowa. oderwana komórka, obradu- Po drugiej stronie zootał organlzator zamachu 
ią<:ą nad smętna Sitnicą. Byla i pułkown'kowska 'na zrzut Alek ander Liszai. sprzatn-ięty kon
gCUi))a. Herbowe syny wyższych oficerów·, byt sekwe111tnie :Przez nowy roz.kaz i inne~o wylk•o
i 1aki, któremu prezydoot potwierdził rodowód nawcę. Tak to Barabas.zom zostawały w rę!ku 
księżęcy z XVI wieku. Obliczmy zatem: od ei.errnenty z planu, realizowanego „za w>Sz.ef.ką 
'kQmUl'l!stów Barabasz - lojalista (sy.n admi- cenę". W>S1trząsv, które przechodzili, nie od>Sła
nistratora - chłopa) trzymał sie zdała. od niały im całej prawdy, a tyllk-0 u!epokoi:ly, tym 
Ciebie - rewolucjooisty, rów11ież. Czyż nie bardziej każac oglądać się na ,,sy1gnaly z Lo11-
byl zatem skazany n<11 z;bliżet1ie do „pułkowni- dynu''. 
kó:j"? A racz_ei do ich legen~~' l_ p_olit~·cz~ego Brahas'z jest żołoiePzem walczącej Polski. 
rez _mu. bo ,o.ni s:i.mi. _bo c?na1mme1. mektorzy Tak określo.n.e stanowi kio zawiera w so:bie nie 
z m:h, od1?1ll z drog.; na iaką pc'hara ic'h tra- tylko treść bojową. również - ideologicmą. 
dyc.ia mac:erzy.stegc srodo\\ ,ka. Wyraża się w n'.lm odłożenie na później de<:y

4. WOJNA - owoc;.: „LOJALIZiViU" 

Po maturze idzie Barabasz cta ochot.n.i:ka do 
1JOdchorążó\viki. W pułku umiał „utrzymać tet1 
konieczny dystam między strzelcem a kandy
datem na of:cęra". Prosto z podchoraż.)wki ł1a 
wojnę, Wisła., Bug spowrotem pod Zamo.ść. 
W bitwach zo. taje odznaczony Krzyżem Wa
lecznych. Potem„. lamie bro1i. Transport, u ie_ 
czka i powrót pod Kielce. ,.Klęski nie moglem 
ooiąć przez długie fata okupa:cii". Jak ja mógł. 
Jó])ku, zrozumieć, ten .,apolityczny" oficer. 
Uważa _ ię nadal za oficera w czynne} luż,bie. 
,,ntkt m11le nre zdemobt"iZO\~ał". 11 f· topada 
1939 r. c>rz~imuie p:erw zą 11rzys1ęgę od zwer
bowatJyoh ikonsp•r::itcrów. ale szuka kont 'kńu 
z kimś autorytaty\Vllll"l11, „kto swą po\vagą 
po.kr~by nasz~ robotę". K-0rrtalkt raple - je.st 
.• szczęśliwy". 

A potem- ikolvortaż z Warszawy ri-a Okręg. 
W Yl!la. Teraz z Warszawy na Wrocław i Opo 
le. Stąd we wlo'zczow. kie - reda~ie ga. 
zetk('. ·· ndomie :ski<: ~ zlwlen·e, dotowaniit 
szp:clów. 

zj; spofecznyoh ale i wYJ11USzen.ie na własnyn1 
ośrodku dys1pozycyjnym przede \\'cSZystk~m 
waliki o wol110ść. W stosunku do o·bu stron to 
samo - ograniczy!' .sza11Se dz!atan:a poi!llY'CZ
nego na rz,ecz ZJbroj1t1ego z okUl)lan-tem. O tyle 
Barabasz wvróż1tia się wśród dowódców par
tyzantki. Od wieka poleczny problem Polski. 
N:e jes't diatego eiai'!ep.szym uarzędz:em \\' rę
kach patronów pohtycz.nych. Zbyt ser·o b'e
rze do serca hasto - „bić ię". - W jego 'Y
tuacji - zagończyka, n:e wyw;adowcy, osiąig
nlęcia nie poglęb l:aią zależności o ob' tej od 
obozu. któremu służy, Przeci\\Ttie, B1rabasz 
mający na swoim ikoucie 28 w;ększy_ch poty
czetk z Niemcami (w dwóch pad'lo 100 i 200 

Z ygmunł Sierp 

·PO KOJ 
Pokój' am -

Niemców) „emaatcYtPuie się" w 01Pinili. · Wfładiz, 
dosti1e dlatego wrari z K:rzyż~m Wa\ecz-
1woh (po ,raz drugi) a.niol.a stróża. Alle czas jest 
gorący i anioł stróż lbardizi1ed jnrtJe.resu.ie się 
ocalenfrem wła·snej Slkóry. 

NOWY wstrząs. Bairalbasz stvka sie z naszą 
,JBryirada Grunwald". Na1jpierw znut ol!ice
rów polskidh a: Berdyczowa. Pot·em doszlu
s-owanie oddzialów AL-u i- BCh. Zrzuty bro
'tl'i. Barabasz n-0tuje: „rozrośli .sie w silę". 
Rzeczywiście. w parr.tysięczna sile. DowJ.d
ca wojskowy stamtą:d, dowódcy poHtyczni 
stąd. Barabasz - żof.lliierz wspót!l'faouje z na
m; bojowo. WYPOIŻYt:za od nas ciężkie ka:ra
biny maszvn.owe z obsfu.ga, materia.l wylb?.r 
ohowv. Staje do ws.lJólnych zasadzi~k. ,,Ale w 
r,.a•ła<lnticzych 1mnktach :różnmśmy się. Ja 
miatem swoioh prz.ełożonvch. a km - mów1-
lem ;m wprost, Rosia przysłała". Czv i to 

tanowi-ko było czysto wojskowe? Czy2 w 
nim nie odzywa się echo za-rza<lzen:a .• Udział 
Polaka w politycznej lub wojskuwei dywersjt. 
na rzecz Ros.ii byłby zdra<la narodu i pan
stwa polskiego"? Czyta.I ie Baraibasz z !rot.~ 
rem 43 r. Życie w kraju mialo swój b;·eg. La
tem 44 roku zosta~ h1ż ' zdrajcą z paragrafu 
wojskow~o. W sfosunku do paraJrrafo poli
tv>eznego byf jesu:ze w porząd1!ru .. .Ja JojaH~ 
sta n'e mogłem pojąć tyoh spraw. Trudno 
zmienić poglądy na1byt·e w c!ngu dwu<lziest·11 
kHku lat''. 

A P-Otem. potem rozkaz z akoii „Burz.a". 
Koncentracja 11a Warszawę. \Vielki<e marsze o 
30-40 kim od fro.ntu. Spotkania z innymi ctl
dzialami. Partyzancki front rucllamy. Masa 
11pewnia o słuszności ideowe-i. Wie·lkie wzn~e
s.ienfo duChowe tuż przed załamaniem. Marsz 
wstrzvmany - „zaąJóźoo"! Spowrotem do 
punktów. 79 godzin odwwtu bez uos:Jku. R> 
snący n!epokój. „Sta;::ntąd oczekiwał'!m rcz· 
wiązania, które nigdy nle '11adeszto. MusicJ;ś
mv teraz myśleć sami. a dotad tylko sfacnr 
lem. doskonale wy,konując zlecCl'lle za•fan:a". 
Wreszcie przyszedł r<>zka·z rozwiazują_-:v Ar
mie Krajowa: ,,Każdy d.Ja siebie n:ei:h hędzie 
diowódca. a mo-tywem iiostepowa,nia: doibro 
Polski". Czvtatem to i nie Wiierzvłem. któryś 
z kolegów WYhucltną! płaczem. Taki mome:it 
orzeżywafem już raz w życiu. Było to pod 
Zamościem w 1939 rok'U. Historia znów prze· 
toczyła s:ę po nas. foż wtedv byl~~my e!)i
gonam dzieió-')v". 

„Każdy dla siebie dowódcą. motywem pa
stepowania: dobro Polski". Ale przecie·.l w 
.ciagi1 tych kil':cu fat .. debro Polski" zostało 

WAM 
W marcu 1943 r. z rozkazu formuje oddz.al 

20 ludzi. Pod kamee rok'u ma 50 ludzl, je 1 
już sławny w okol:cy. Skład oddziału? Prze
waż.nie inte!igenc'. Paru socjalistów, paru 
. ,patkarzy" - ogól to chłopcy wprost z gim
nazjum „dla których rozkaz był celem i meto
dą. To było riaturalne. To była ciągłc'ść na
szego wychowani:i.". Pokolenie uro!;!zome \\' 
dniach „cudu nad W:słą". Oddział „apof:.tycz
ny'', dySiku ie rzadkie i bez przekonania. 

gdy wyjdzie OO\\Taeać ziemie ~ 
i .robotnik rozwieszać wysokie dymy 

Ale przecież vodlegali 13Jpolitycznie <io-
wództ\\'U woj ko\vemu, ono „rządowi", a rząd 
siat w kons.pirację il l)artyzantke swoje wy
znanie wian'. „Orka" kw:ec'.eń 42 r„-,.v.rypo
~ iadamy się w zasadz'e za utrzymaniem pry
watnej \Ylas116ści środków produkcji i dążyć 
będziemy do jej ochrony"_ „Przez walkę do 
zwycięstwa" 20.10. 43 r. „Armia Ludowa to ro
syil'lka dywersja ,,. Polsce. Udział Polaka " 
poiltyczmej lub wojskowej dywersji na rzecz 
'Rosji byłby zdrada naro<lu i państwa polskie
go, pa<lobnie jak zdradą byfa i je 1t akcja 
vo:1~deutsc'hów'·. ' 

Barabasz pisze: „Zaj..,ci byliśmy tylko wal
ką. Sprawę oropal!::t dy zo ta w'a!em odpo
wiednim czy1m:kom". Ale znaezy to· tyi:ko, że 
w szczeliny postojów wdzierały , . ę wieś.et w 
naimn'ejszym słop11i.u 11'e kontrolowatie. Prze
konani o własnej apolityczności. poEtycz- . 
uieli do gruntu. 

Wiosną 1944 roku odbiór pierwszego zrzu
tu. Skoczyli ludzie Dowódca ekLpy ucalowal 
ziemię i zdlawio11y m glooem pow:edzral: 
„Wczoraj widziałem się z Naczelnym Wo
dzem, przesyła Wam żołn.iersJkie pozdrowie
nia". Dostali broń . pieniądze, instruktorów. 
„A najważn'ej ze - to był symbol. Z Londy
nu oczekiwaliśmy sygnału". Otóż ten Lcudyn 
nie bY1l w ich wyobrażeuiu w pełniom· tylko 
rzeczowymi i formalnymi tre ciami wojskowy
mi. Przeciwnie. owe propagandowe. bok em 
c'hwytane ulamki. vne to tworzyły ów zasad
niczy mit Polski któr·emu od.la wali się w nie
podzielną wJ.adzę. 

Jaki to by! mit? Oglądajmy go w zwiąckp z 
Baraibaszem. Pisze on: „Kontaktu duchowego 
ze wsią nie miałem choć bparcie mieliśmy 
wtaściwie tylko C'la \\si . W pólżycie ze ws•ą 
było powierzchowne. Zajmowaliśmy kwatery 
a co myślała ludność miej cowa, to nas uie iw 
ter,asowalo". · 

Ziemianka polska w r 19.~5 również nie in
teresowała się tym. co myśli wieś. szukała 
estetycwych przeżyć. dla na y::en ia których 
brała ze wsi .. świetv spokój ziem,"! · 

Barabasz otrzymuje rozkaz odebrania ,.za 
wszelka ·cenę" broni zarnePnowanei ze zrzut1 
Joodyńskjego, która zbrojua gru~a . chtopska 
wykradła. Rozkaz' Za nie wype/n1er11e roz~az1 
rozstrieliwal winnych we własnym oddz1aie. 
Trafia na ślad. Spotyka na opór. Batoży ied-

gdy ręce się tęezą zakvtwieza 
i usta zamkną. słowa palące jak skandal. 

Pokój wam -
gdy mgła atomu rosą osiądzie na sel'IC.a.ch 
rozproszonych wiatrami zabłĄkanych 7.agli 
i gdy oozy dojrzą wyciec7Jkę Żlll'awi, 
których tylko traw zieleń południowych nagli. 

Pokój wam -
jeśli pł"rest.a:ną dzwonić z~bami słupnicy 

wpatrzeni obojętnie w chustę W eronikł, 
. któryich śpiew r~legly nutą utkwił w szpikach 
nurzając zimne oobo w świee mdła.we płomykii. 

Pokój wam -
jeśli zobaczycie kłaniające sfo gwiazdy 
w wielkich wodach wiS'lącycib. na głębiach -
gdy gwiazdy się morzem - ziarno ziemią zasieje~ 

jeśli Chrystus miast chustę - dostrzeże gołębia. 

BALLADA 
Na jarmarku w osadzie 
słońce depczą w kałużach, 
stary Wojciech zamienia 

· małą krowę na- dużą. 

Lata rogiem wymierza, 
żył sto mlecznych wymacał, 
a tej duiej wyma\viał, 
że zmyliła rogacza. 

Słowo w słowo jak ulał, 

targu dobił po żyle, 

klnąc się Bogiem i diabłem 
tak jarmarcznie, przymilnie. 

3ąsiad z Wólki doradzał, 
ie, gdy w dworskiem przypasie 
wiadro mlekiem się spieni 
i drzwi biedzie przytrzaśnie. 

Już ją wiązał wprost okien, 
łykiem wódki się krzepił, 

gdy wtem dzwonek spod fary 
piekło w oczy mu wlepD. 

A w tych oczach ksiądz w komży 
gasi ognie kropidłem, 
a w te piersi pięłc dzwoni 
tłukąc boicie obrzydłą. 

W tych oczach tak gore 
niby lipiec poszyciem -
chłopska droga się krwawi 
piekłem, mlekiem, powiciem. 

Więc też nocą przy moście 
diabeł drogę okraczył -
aż go wroni krzyk zbudził, 

ranny wiwat orac:z7. 
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określone Barabaszom. fo1rmula była mętna 
.i dwuznaczna. Na Barabaszów przvszly na!
cięższe termi,ny. Dano 'm wolną ręke. ale nie 
odwołain-0 mitów. w jakie ich zaklęto. Zo·sta· 
wieni sobie, rozumieli. że apeluje sle do icih 
honoru, do rozstrzygającei. dobrowolnej pró
by wierności„. 

„A ip-rzecież bylo wviście. Co mnie róż11!ło 
z ta;kim Łokietk:em. Broniczem czy WiśH
czem? Chy.ba tylko znaki". 

5. „z LUD'EM W NARÓD" 

Pierwsze m:esiące 45 roku - pamiętasz 
Józku. Lewica nie ufa. A dowMcy oddziałów 
Amti'i Krajowej przeżywaia tragicz.ne roz
darcie. Jeszcze n'e od·nawiia ię i>·Yddziemie 
MC aile B,a11]J.asze sam! siebie stawiają 'poza 
nowym prawem. _To była konsekwencja wa· 
ruń. Życie przewalało sie wciaż nad nami. 
Nowe instytucje, nieznane. obce - nowe ka
tegorie". 

Tyś, wtedy, 'Józku. pomstował na BaTaha
sza - to była log;ka <lzialania po naszej s·tro
nie. A Barabasza wówczas - ukrytego -
wa·lila z nóg nowa oszałamiaiaca sytuacja -
to byfa log'.ka rzeczy. po tamtei stronie. Czy 
wiesz. że na wieść o przybydu Mikofajczy
ka. wyjeżdża do Warszawy. Jest l·~dnym z 
tego tłumu. który witał szefa Rzadu Londyń
ki;l'lg.o. Przywiodła go ru ostateczna pro.stra~ia. 
Za ostatnie pien'ądze kupuje kwiaty i rwca 
w ipobliiże „Sygnatu z Londym1'' D!acze.~o to 
czY'l1:? Z entuzjazmu. ze wzmOIŻo.n·ej pewro
ści? Nie! Te kwi2ty to - z:i.klęoie! W cie
bie dostawaliśmy zrzuty. Coś z nam: zrobi!? 
Wytłumacz? co mamy czynić? Budu.i most! 
Nie iig-ra1 naszym ._1honorem''. ttnnor był jasny, 
kiedyśmy n'e widz.ieli w:iwej rzeczywistości. 
A.Je teraz„. . 

Barabasz w cią-gu J>ól roku nowej Polsk: 
myślaf. Musiał myśleć. R-0zumował. „Lewi.:a 
doszła do władzy. N'e doszl!śmy my. Mai:.i 
władze i rza1dza. N'·e sa kiepskimi .zo podarza
mi. No w'ec po co walka z nimi?'' 

I dlatego pierwszv raz w życiu za::hował 
sie nie po żołniersku. Kiiedv w lipcu polec:>
no mu rozbić . wiez'enie w Kiielcac.h - odrnó· 
wił wykonania rozkazu. 

Szukaj go w tyoh tnodn!ach na Ś!ąsk:i. 
Uroł:lzit mu ie svn. No~i 11:0 calvmi du.ami mt 
rekach. cieszv ie żona. To też now.t rze
czywistość. Górn'cy ruszyli wlaś'lie '.rnpal
nle. Kiedy sic Barabasz roozil. ie;ro ojde:: 
wiedział. kim zostanie syn. Na los dz.i~cka 
miała \\"PłYnać rodzinną pozycia oica - admi
nistratora u „iaśnie pana". Barabasz wpa!ru• 
iac sie w svnka ni,e wiedz'ał cze?:o dla :i'esto 
pragnać. Ale rodził mu sie wtedy. kle·dv gór 
nicy ruszvl1i po ra:z p:erwszy uspołecznio
ne kOłla.lnie. 

Józku. tu leszcze nie ko.niec opowieści. 
Sprawa Barbasza to nie wsiakanie w nową 
rzeczywistość. nie rozpu$zcze:1ie się w n!ej. 
Co powiesz. zost!łw1a c!zie{:ko i żone. Zb:ega 
za gra.n:ce. Korzysta z etapów. przez które 
płynie nurt „dz'e'ów Anny''. andersowsk'ego 
i angidskieR"-O WY\\iadu nurt od'lowioneg„ 
ood7',~m·a. Dohiia do Parvia. Przyjmuje g;, 
w Misji Wojskowei kpt. hr. Ledóchowsk;, w 
otoczeniu rÓ"\Vn;eż hrabiów . 

- Wasz stopień? 

- Kapitan Ba.rabasz 

- Chodzi mi o pr.zedwoienny stopie~. 

- Poddhorażv kalJ>ral. 

T:Jk zapisuje. Barabasza to OSl()b'ś~•e n:e 
bol1i. ale widzi problem. Oto ważvta sie i· taka 
.l?Ta. Czvja miała być większa stawn: żołnie
rzv z Zac'hodu. czy partyzantów z Kralu? 
„Broń u 111mti". to ubezpieczen e przed wfa· 
sna Annia Krajowa. Kraj bvt w rachunku, ja
ko przedm'ot. 11ie jako podmiot. 

Da.Jsze pytanie - po co robiliście powsta
nie warszawskie? 

- Jakto -. to my byliśmv wykonawcami 
czyjejś decy~ji. Ona powstala p.rzecież tu. po 
waszej strome. 

· Teraz Barabasz pyta. - Daici-e mi o.:e:Je 
s.ytuacji na czas na jaki Was stać. W kraju 
sa ludzie. którzy w was widza lesz ·ze sym
bol. ale oni żYia w nowvo'h warunkach. a wy 
tu w wvitodnei pozycji WYmieraiucei ·';!1'11'1!'ra
cii. Czy chcecie mieć ludz.i z kraju nadal na 
sumieniu? Albo oddziorlC! sie zupeln!e oo 

, wpływu na krai. albo przyznaioie slc do kom
promitacji na cafel lini:i. 

Ocena hr. Ledóch0wskieitO była na~tępują
ca. Wszedł łużbowy - .,wy;:irnwadzić pcd
chorażego kaprala''!' 

Jedzie do Condvnu. Rozmaw:a z pułkowni
kiem. On by też chętnie wrócił - "lle ieszcze 
noczeka. Po cośc'e tu przvie::haii'i' \Vszyscy 
tu mamv dość swoich kłoputów. 

:_ A kraj? I 
- No orzeofeż mac'e wolność!„ 

W .. prywatnym" Londynie rozkład. Czyta 
pi~ma. Ale frazeolo~ia o zaprzedaniu sie Rosji 
jakze ma chwvcić tego C7lowieka z kraiu. Ma 
wreszcie petna odpow i ed·~ „mv. z pódziemia 
okupacyine.v:o. dla n'ch tu ni'e istn'eiemv ja-
ko palący problem". · 

Wraca śpiesznie do kraju ... Wie'e. bardzo 
wi·ele je t leszcze niedoc'agnieć. Ale ia wń· 
dze treść - fragmentv . nie rozstrzvicaja". 
Ujawnia się. Woisko Polsk1e orzvimuie go do 
~!użbv cwnnei Przez k'lka m'esiecv Bara-
1-iasz WYProwadza swoich dalszvch i bli7.szyoh 
~ podziem:a. 

A pierws~ kroki na ' z:emi poi kiei skie:o· 
va! na cmentarz. do nich - poleglv.::h towa
·zvszy, „Za coś ty sie o mói bracie h'I?''. 

Z cmentarza w'dać wieś. Umarli przvJa;;ie
e, w h:storii może aż taka cena olaci sic od 
1a.Jezienie „Powrotu w lud' . 

Jan Aleksander Król 
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.R E K O L E K C J E „W S, I" 
Józef Szczygieł 

Z chwilą ukazania się pierwszego nr „Wsi" 
cieszył się niejeden, że nareszcie powołane 
ku temu czynniki pomyślały o piśmie litera· 
ckim, wolnym od polityki, piśmie naprawdę 
chłopskJim, w którym by samorodne talenty 
chłopskie mogły się kształcić i wypowiadać 
to wszystko, co chłopów raduje, smuci i boli; 

Tymczasem stało się przeciwnie, powtórzy
ło się to co było przed wojną. Jeżeli pmzed 
wojną trudno było samoukowi chłoJ;JU, choćby 
krótki artykuł lub wtergzyk zamieścić, to 
d2Jisiaj pod tym względem bez porównania 
jest gorzej, bo po wojnie tyle się tych pisarzy, 
a zwłaszcza poetów namnożyło, że gdyby z 
tego odpadła połowa, to jeszcze byłoby sta
nowczo za dużo. I to wszystko ;,poeci ludo
wi", opiewający wieś i dolę ludu, o której nie 
mają żadlllego pojęcia. 

Dnżo czytam ( stwierdz i.Iem. że niektóre ar· 
tykiuly pisane przez ludzi bardzo uczony ch są 
orzysteonie na,pisane i zac.hęca1a do p-rzeczy
tania icih n:e raz. I każdym razem znajuziesz 
'.;/ 11ic.h coś nowego·.· Ale niestety takie artyku
ły sa we „Ws,i" bardzo rza:dko. Jest nato
niast duż.Cl balastu. klóry nalcżafoby wyrzu
cić z tak poważnego pisma. W pierwszym 
rzędzie artykuty pisan•e gwara. Poco się oś
mieszać. Jest jeden język [ite.raok:. Często w 
s;isi·ednich ws'iacih Judzie odm.enni.e 11ozrna
wiaja i jedni drngich krytykujq. Tymbal'lf'tziej 
w gaz•etacih n 'e zechce góral czytać po ma· 
zursku.. a mazur jakąś inna gwarą. 

Druga rizecza jest poezja, 11Jbby ·r10wo~zesaa, 
w Mórei nie ma n:c do1brego (może dlate~o, 
że ja jej nie lubię), Natomiast ciieka we są dy
skusje. życi orysy i ws1pomnienia wojem1e. Po
ż<idanr byłyby urywki )}O\>/eściowe. coś w 
rodzaju „Drabina bez szczeblar'. W: ęce.j ży;;ia 
i h'llmoru. Zainteresuje to 111awet ty~h ludzi, 

Nie myślcie sobie nanowie, ażeby lud wiej- którzy ma'ja mało styczności z.e słowem dru-
ski, który wydał ze siebie takfoh Jantików z kowanym. Prze:1eż chodzi. że1by .,Wieś" była 
Bugaja, Kurasiów, Maćków Czułó.w, Byczków, czytana. a n:•e stużyla do obwiian:a i J)a]enia 
Kapuścińskich, Raków, Szarków, Bojków, Wi- tyton:u. Zniżyć troohę poziom. tak jak by1o 
tosów i tylu innych, pozwolił sobie narzucać przy po·wsfaniu „Ws·i".-a redaktor n1ic na tym 
tandetę niby poezji ludowej, wz.orowanej na nie traici. a pismo zyska więcej prenu'ne
poezji jakichś tam zboczeńców, wzorujących ratorów. zwolenników i wyipow~dzi czytelui
się na poetach francuskich, czy też należą- ków ze wsL Trzeba przysłucih.'"\vać się gto· 
cych do innej narodowościi. Jeżeli sobie na to sam z do!u, chooi aż.by one były mylnie w nie
pouwoli miasto i jego mieszkańcy pozwoli których rzeczach. Pismo literackie powinno 
inteligencja, że jakaś histeryczka dama wypi- . iść równocześn i e z rozwoje1ń wsi. a n· e nad 
suj'} najpotworniejsze głupstwa, a miasto to nią, Ma przyczyulć s'e do podniesienia ośw i a
znosi jako dopw;.t boży, co gorsza jeszcze się ty ogólnej i kuitury na wsi. 
tym zachwyca to wieś, obdarzona. tym 
przysłowiowym „chłopskim zdrowym roz.u-
mem na to u siebie nie pozwoli i zakłada prze
ciwko temu stanowczy protest. 

Piszący, ch:oĆiaż jest prostym chłopem i nie 
może się należycie posłużyć polskim językiem, 
to jednak nie jest mu obcym język niemiec
ki, francuski i angielski, może ~ię nim posłu
żyć w piśmie i słowie, bo większą część życia 
przepęd:aił zagranicą niż we własnej ojczyźruie, 
a teraz w podeS"złym wieku stoi nad grobem, 
zna więc obce narody, zwyczaje i obyczaje, 
bo go to wszystko interesowało i ze wszyst
kiego pragnął wyciągnąć naukę. Toteż choćby 
nie ze względu na moją naukę, bo tej nie po
siadam, · 1ecz wzgląd na mój wiek i doświad
c.zeruia życiowe, powinien mi wyjednać pewien 
posłuch i rzeczową ocenę mojego krótkiego 
artykułu. 

Nie jestem czł.owiekiem złosliwym i nie my
ślę nikomu dokuc·zyć, przeciwnie jestem 
wJzięczny tym, którzy chcą iść z ludem i pra
c.ować dla ludiu. Ale ta praca dla ludu jest 
przez wielu mylnie pojęta. Chcesz li dla chło
pa prac;:ować ,to trzeba koniecznie poznać je
go życie, poznać jego dolę i niedolę, jilgo wY
kształcenie, wymogi, poglą.dy, wady i ułom
nolić i wiele innych rzeczy i dopiero zabrać 
się do pracy - w przeciwnym razie nic z te
go. 

Gdy się weźmie pderwszy ieps.zy nr „Wsi" 
do ręki i zacz.nie się czytać, to się zaraz czy
tający przekonuje, że piszący, to ludzie ucze
ni, którzy ukończyli uniwersytety, ale ludzie 
przeważnie bez talentu, a ;ako tacy nie mają 
przystępu do miejskich pism literackich, tyl
ko na chłopskich pismach żerują. 1 przed\sta
wiają tę biedną wieś nie we właściwym świe
tle, co jest 'cllla ludu wiejskiego niemałą krzyw·-
4 

Być może, iż moje oskarżenie będzie dla 
Wlielu pisarzy gorl'lką pigułką i trudną do stra
wienia - ale co robić? Piszę po chłopsku, 
piszę · ak jak myślę i czuję. 

A tymczasem na wsi wzmaga się ruch oś
wiatowy. Nie tylko młodzi, ale i st:usi ludzie 
garną się do oświaty. Wielu z poetów i praw-„ 
dziwych pisarzy ludowych przeniosło się do 
wieczności, a młodzi na ich miejsce nie nastę
pują. Na wsi organizują się chóry wl,ościań
skie d teatry ludowe, różne Koła Młodzieży, 
lecz praca w tych organizacjach zwykle szwan 
kuje dla braku stosownej literatury teatral
nej. Tymczrurem rozipisuje się konkursy, za
mieszcza się sążniste artykuły krytyczne -
a tu jak nic nie brło, tak nic nie ma - i ma-
je się że nić nie będzie. . 

Ale za to wydaje s·ię zbiorki „poezji ludo
wej" widocznie po to, ażeby nam biednym 
chłopom psuć włą.dill:i i targać nasze nerwy. 
Na to są pieniądze, ale na iI'zeczy pożyteczne, 
które by uprzyjemniły chłopu życie i podnio
sły kulturę v;si, na to pieniędzy brakuje. 

Tak dalej być nie może. Jeżeli nie zboczymy 
na właściwą. drogę, to się nie możemy spo
dziewać poprawy. „Ile elementarza, tyle oj
czyzny", powiedział pewien mądry człowiek. 
To teź jest obowiąl'lkiem każ.dego dobrego Po
laka starać się o szerzenie oświaty i kultury, 
a szczególniej pomiędzy ludem wiejskim, kie, 
rować jego umysł ku wyżynom praw<lziwego 
piękna i sztuki, a „oświata ludu dokaże cudu". 

- Rudnik. 

Michał Malinowski 

Wydawanie drug„e.go pisma literackie.go dla 
„ma·luczkich" na wsi jest nie celowe. Należy 
„Wieś'' rozszerzyć ~ ogłosić ankietę, w któ· 
rei by czytelni<:y ze wsi wpowi·edzieli ~:e. ja· 
k'ego chca pisma literackiieirn 'i co ich najbar 
dz:ej interesuje, 

A p:sarze i działacze; ludowi powinni dG 
żyp:•en tyoh dostosować się„. Przez nawiąza
n'~ łacz.ności ze wsia autorzy będa mieli ta· 
tw:eisze zadanie do redagowania „Wsi". a 
czyteln .cy otrzymaja gazetę. jakiej w:eś da
wno oczekuie. 

folwarl\i Wielk ie 

Stanisław Paieczny 

Czytelni·ct~o na wsi to t::ik ważna rz·ecz, że 
-Ośmielam -s : ę twiePdzić, ·iż dla jej utr.lym;,
nia i podniesien:a warto i pow in no sie trnchę 
poświęciC, choćby kosztem swycJ1 górnolot
nych wzlotów na Parnas. Można tu tei za
stosować. jak to pisze w dyskusji p. L. Trza
skowski - pewien pomost między- pGezi-1 kla
syczna a awangardową. by prtygotowa~ iuJ 
wiejski do stopn:owego przyjęc i a tej osta· 
tn:ej. Nagły bowiem przeskok z jednej po;;zj i 
w druga w:plywa uje1im:e w ocenie. czytelni
ka wiejskiego na te druga. pomimo jej n;e1.1-
zaprzeczonej cza em wartośc '. i dlatego jest o 
mijana i nieraz lekceważona prz;:z czytelnika 
wsi. 

Lecz P. Kklo-Nowaczyk zapewnia. ż·e 
•• w:eś" jest tylko pneznaczona dla inleJ;,gen
cii w:ejskiej. Przyznam się, ż·e o tym nie 
wiedziałem i jeżeli jest tak. to s,prawa n:ezrv
zumialstwa i dyskusja na ten temat !!ie po
w:nna mieć we „Wsi" miejsca. Jest to jasne 
~ wszystko byleby w porżą.dku., i ja ·swoje 
zarzuty winienem wycofać. Pozostaje tylko 
to. jak kto sobi~ wyobraża inteligencję wiej· 
ską. gdyż to też jest problem wymagający 
sz·erszego omówien;a i dyski1sji tymb:i.rdziej, 
że nie wszyscy, a szczególnie my cihłopi. z tym 
pojęciem i'nteligeucH wiejskiej s ic godz<1, po
nieważ inteligencja wiejska. to j·est chtopsh 
u chłopów w ogóle n:e istn>.je, sa tylko 
światli. własnym trudem zdo1bywający w i edzę 
1•ftl1Jpi, którzy swym życiem i praca n}e wy
różniaja sie wiel'e od inryoh swych sąs'adów. 
Ja sam pomimo. że staje na wyższym poz:o
mie umysłowym od mych braci c.Jilo.pów (nie 
piszę tego dla chwalby). nigd:v ni• rcśc:lem 
soib'e prawa do miana .intellgenta, g;dyż nl~ 
iest to wlaśc:wa nazwa dla chłopa i n<. wsi 
często ośmi•eszana i pogardzana. g.dYż do tego 
czasu ci, co się nia reklamowali. to ludzie, co 
przeważn ie tylko szknde wsi wzinosil '. W 
pojęclu wsi .:nteli.gencja to ci, .... ~o z miasta 
przyszli do niej. a więc. na'llczycielstwo. jak ' ś 
urzędnik. kupi·ec, czasem emeryt lll'b z::11a.me
rowany osobnik, szukający niewiadoma cze
go na ws.:. Tak po<jęta intelJ.gencia p'sma 
„Wieś" prawie. że nie czyta. bo wieii dla 
niej przeważnie jes1t o'bcą. Wyc:hodzac z tego 
zatożenia. ni•<! mojego, le'cz ohlopskiego, uwa· 
żam. że „Wieś" jest p:smem dla ws i i oMo
pów, którzy chca pojać nową formę p:~ani:i, 
lecz zbyt radykalne posunięcia w tym k ierur.
ku utrudni~ja mu to. a trzeba w: edzieć, że 
cztowiek wsi n!·e ma zibvt wiele czasu na roz
ważan·a literackie. on ohce gotowa str:iwa na· 
karm:ć łaknącego ducha. 

Nie godzę się też z pogl[\dem p. Kirlo-No
waczyka. gdy chce mnie za;pewn:ć. że c:o 
dziś jest ni•ezrozumiale dla ojca. jutro bGdz:e · 
dla syna czy wnuka rzecza powszednia. bo 
tak.ie za;patrywanie na tę sprawę n-·e wytrzr 
muje krytyki. Tu dhndzi o to. by P ' Sać dla 
tvch. co dziś czytaia. a n'e dla tych. co 
przyjdą za pól wieku. albowiem w tym wy-

padku bę.dzie to samo. co dziś sie dzieje. i 
sprawa niezrozumialstwa nigdy by S·ię n.':! 
skończyła. N'e Żawsze jest doibrze biegnąć 
samemu naprzóJ. lepiei i po·żyteczn: ej Iść ~a
zem z gromadą, bó w niej j'.!st podpora, stla 
i bodz:·ec do dojścia na wymarzouy szczyt za
dowolenia ze spełnionego ' dobrowolnie nato
:i:onego na sieb ie obowiazku. 

u~'Wiadamiać lud na tak dużą skalę, jaką 
osiągnął chlop francuski, sZl'nedzki czy ho_ 
lenderski. A tego by nie dało się zrobić, gdy
byśmy dzisiaj chcieli karmić chłopa gaz~t
kami, któreby go tylko bawiły lub rozśm1e. 
szały, bo tr-zeba, ażeby w obecnych cza~ch 
gazety chłopa także kształciły i przygotowy
wały w całej pelni do życia. twórczego, społe
cznego i obywatelskiego. 

Równ' eż P. Czuta Pisze: „Poco i. komu są 
potrzebne owe łamaf1c·e w naszej [lteraturze. Możnaby się zgodzić z Kapuścińskim, co 
skoro przecież w prostyoh. szczery~h i J.:te- do odrobiny niewygodnego formatu „Wsi", 
racko ujetych słowach da się tak ła·dn;e, co którą trudno jest pr.zez to oprawić, (ale od_ 

, ? !( · d · · t powiednią tecZ'kę można na Dlie przeznaczyć), sie chce. \vYra_zic . " az, Y rozum1.e. ze pos ·ęp choc1·az· chyba nie format, ale treść stan~wi to nie równan i ~ w dól" (stawa p. KiTto-No-
waczyka). - ależ my chcemy, by ten dóf ~od- o wartości pisma. I żeby gazeta była mądra, 
n ieść w góre i szukamy do tego -0d.pow1ed- a czasem w~s?ła, godzę się, ale nie żeby była 
11 :ej drogi. która by jak najlepiej ;i pewnie to pusta. TakieJ gazHy wyrz'eklibyśmy się 
zadame spetn ila i to było gtównym za!ur2e- . wszyscy. 
niem„, me:j nqtatki. ·zain :·~s~czonei w ~ nr Tygodnik ten powin.i.en Inli.eć to, co wieś lu· 
:•Ws•1 .. N1kt. a, tymbardz1e1 Ja, ni1e zawzecz~ bi czytać. Czy to jednak nie za duże wyma-
1~totne1 wartos~t aw~ngardyz;i:iu w n.asze1 gania od pisma? Bo czy wszyscy chłopi lu
~tt~raturze. a kto.ry rnoze z~a!ezc s:erok.e ui: bią jedno i to samo czytać? Kamieńska 
SCN! w wy<lawn 1ctwac1~. ks1a~kowyvh. c,hodzi twierdzi, że jest przeciwnie. A mnie się zdaje, 
tylko o to. by ten. kto1y. p1zeznacza s.ę d~ że zadaniem pisma kulturalno - oświatowego 
P!S·~l ludowyc~. był ~asdzieJ rea.lny, przY_step. jest uczyć, prowadzić i wychowywać, ale nie 
meiszy, by mo-gl sluzyc szerok.,emu -0golow1 kierować się takimi czy innymi grymasami 
naszei ludnośc1. czytelników. Nie robili przecież tego i pierw· 

Star.ajmy się wszyscy, jak kto może : po- si pionierzy niosący w lud ośw,iatę i reda:gu
trafi pomóc naszemu stannwi. by w oświacie. jący dla niego mniej lub więcej odpowiada
cd której tak długo był odsunięty, mógł czer- jące mu gazetki i broszurki uświadamiające. 
riać w pełni nowe ~ycie. nowe siły, w opar-
ci.u o które mógłby stanąć na należnym· po- . Zdaje stę jednak, że i Kamieńska w swoich 
z'omte tak kulturalnym. j1k i gOSPO'Ja·rczym. uwagach przesadziła. Albowiem trzeba, ażeby 
~Da narodu leży dz:ś w chłopskim sta::i!e, w trqchę przesadZliła. Albowiem trzeba, ażeby 
jel!;o mas:e. więc je.żeli masa będzie pełnowar- chłopi czytając swoje pismo, wyczuli i zrozu
tosciowa. tym siln.iejsza będzie nasza Oj- mieli, że jest or,o ich własne, swojskie, że od
~zvzna ! twarza iGh pragnienia, najskrytsze myśli, że 

Kopaszyce, Wrocla wsk:e nie tytko buja po obłokaich, i przemawia Illie· 
znanym im dotychczas język,iem, ale że wska

Maciej Czuła 

W żvciu trafiaj a się' .cozne, nieraz cuda
czne i;usta czytelników a wtedy następuje 
między nimi spór, jak ich gazeta ma się pre
zentować, co drakować, jakie tendencje 
w nich wszczepiać, żeby byli w całości ze.do_ 
wo leni. 

Jeden z czytelników lubi artykuły poważ
ne, drugi chce czytać artykuły napisane 
zwięźle, popularnrl.e, z dodatkiem anegdot, 

zania jego są realne, które trzeba w czyn 
wprowadzić. Trzeba, żeby chłopi widzieli, że 
gdzieś z Lodzt nie przemawia się d'o nich ja
ik:imś nazbyt uczonym, t;n.l.dnym do zrozumie
nia mentorskim językiem, ale że pisze dla 
nich zr.oZ'llmiale i z miłości wykształcony brat 
chłop, któryby chciał ich pociągnąć wzwyż i 
zrównać ze sobą. Ale żeby do ludu trafić 
trzeba się czasem i do niego zniżyć a więc 
go rozwesel~ć i zabawić. I tu wartó byłoby 
się trochę zastanowić jaką powinna być 
,Wieś", ażeby stała się popularną i poczytną, 
a nie zboczyła ze sw-0jej linii W)'tycznej. 

wiadomości ze świata. Inny lubi gazety 0 Artyk1,1J:, chociażby nawet-interesujący, nie 
pewnych zabarwieniach i tendencj,ach ideolo_ powinien nigdy być dłuższy, niż na jedną stro
gicznych czy partyjnych, a inny je1>zcze lu- nicę. A obok niego powinien z.Ir.ieścić się jesz
bi pisma redagowane „na wesoło" z mnó_ cze ładny wierszyk czy inny artykulik. Arty
siwem humoresek, opowiadań, z odcinkiem kułów długic'il, chociażby nawet o treśCli. . inte
wieści, z dodatkiem :fraszek, żartów, zagadki resuJ·ąceJ· chłop· czyt·ać n1·e lub,·ą. a gdy J'esz 

' l , ' -do rozwiązania i t. ą. A niektóry lubi wprost cze nie ma nad nim frapującego tytułu, to go 
przeciwnie. Wyrzuciłby t~m bagaż do wszyst_ w ogóle pomijają. 
kich diabłów, a zatopiłby S'i.ę najchętniej w 
metafizycznych, religijnych czy socjologii.cz- Bo arty kuł to nie książka, w ktćrej z zain- . 
nych zagadnieniach. teresowanit.m ślE.dzi losy bohaterów, chociaż 

. . . by i na kilkudziesięciu stronach. Artykuł ma 
~ Jak tym. w~zystkrm czyt~lnikom 0 tak być zwięzły, treściwy, popularnie napisany, 

r?znych, a mek1ed:y wp~ost blegunowo 9rze_ • łatwy do czytania. Nad zagadnieniem spolecz 
cr"'.l"_nych upodobam~ch 1 .nawyczka.eh 0~~- no-politycznym trzeba trochę myśleć, ażehy 
d~1c? Co ma ":"' takim .razie Reda.k~.~a czymc, zrozumiec jego sens. a nad tym nie zawsze 
azeby był „Wlllk syty 1 owca cała· lubią się zastc.nawiać, _nie tylko chłop. "'le i 
Zdawałoby się, że „Wieś" jako pismo lite_ 

racko - społeczne mające już utrwaloną. po. 
zycję w społeczeństwie i wytknięty kieru_ 
nek ideologiczny, nie powinna tym wszyst
kim sporom podlegać, bo i tak nie wiele moż. 
naby w niej co zmienić. 

A jednak stary pisarz ludowy J. Kapuścii'i
ski zabrał w tej sprawie głos w nr. 6 „WIS'i." 
kreśląc w artykule pt. „Dla dobra pi.sma i 
wsi" cały szereg charakterystycznych uwag, 
na które mu odpowiedziała w tym samym 
numerze w artykule ' pt. „Kmiotek _ wieś" 
c.zu1purnie i na ogół trafnie Kamieńska. O 
cóż tu chod'zii ? 

)nafomiasteczk•)wy inteligent. Opr icz artyku
łów zasadniczych -'- społecLno.politycznych i 
utworów literackich, chłopskich p~sarzy po
winna „Wieś" drukować od czasu do czasu 
artykuły z różnych dziedzin wiedzy, na przy
kład artykuły etnograficzne, przyrodnicze, 
weselsze · opowiadania, nowele, a nawet w 
specjalnych odcinkach powieść. Taka powieść 
ciągiem dalszym przykuwa czytelników i 
zmusza go albo do stałego kupowania, albo 
prenumerowania gazety. Zwłaszcza, gdy są w 
niej ilustracie. 

Ostatnia stronica powinna być przeznaczo
na stale i wyłącznie na „Fakty i zdaruia" mo
że ze zmienionym tytułem np. „Co tydzień 
niesie". Powinny być tam rejestrowane krót
ko i przejrzyście wszelkie przejawy życia spo 
łecznego i umysłowego narodu, imprezy kul·. 
turalne itd„ a dla chłopów, ponieważ nie 
uznają gazety bez kroniki politycznej i wia
domości ~ świata, powinien być drukowany 
w każdym numerze krótki przegląd poli
tyczny. 

Kapuściński (i nie tylko Kapuściński) 
wsipomina z rozrzewnieniem te czasy, kiedy 
to pisma ludowe wychod.ziły w · formacie 
szkolnego zeszytu, a przepełnione były po. 
wiastkami, anegdotami d obrazikami, które 
czytając można się było zabawić, ale nie wie
le z nich nauczyć. Przystosowa.ne one były 
do stanu umysłowego i pojęć ówczesnych, wy_ 
zwafających się dopier-0 z pęt analfabetymnu 
chłopów i były im one nieraz elementarzem. A cz.ego nie powinno się pisać we „Wsi"? 
z nich czerpali pierwszą wiiedzę późniejsi Zbyt ctlugi-ch recenzji z ks•iążek czy teatru, 
wielcy i mniejsi działacze chłopscy, jak Boj- dłmższych prac wierszowanych oraz artyku· 
ko, Witos, zape·wne Nocznicki, Stolarski i łów mającyc4 pozory osobistych wycieczek. 
wielu inny0h posłów, a nawet ministrów. Po_ Recenzje mają tylko wtedy wartość dlla czy
mocne lim były takie wydawniotwa książko- telnika, jeżeli daną sztukę i aktorów zna lub 
we, rozs zerzane szeroko wśród ludu, których jeżeli daną. książkę może kupić lub przeczy
autorami byli w Małopolsce' Seweryn Udzie_ tać. Inaczej uważa czytelnik wszystkie recen
la, Juliusz Storkail, a w Królestwie Promyk zje za „tureckie kazaDlia", z których nic się 
i Brzezińs·ki i wielu innych. Jeszcze do II-giej nie dowie. A dzisiaj trudno jest kUlpić książlkę, 
wojny ś-.viatowej wychodziły pisma tego typu jeżeli o~a. ~os~tuje kil~aset;. złotych i bywać 
jak np. w Krakowie „Rola", ale sądzę, że przy dz1s1eJszeJ komunikacJ1 w teatrach. 
podobne pisma byłyby' już dziisiaj anachró_ · 
nizmem. 

Bowiem w czasach tak obfitych w z.darze
nia. i wypadki dziejowe, w których trzeba , 
wszystko odb-udowywać, tworzyć i doganiać 
inne narody w postępie i cywilizacji, trzeba 
i chłopu <inne pewniejsze drogi do rozwoju 
wytyczać. Musimy przyspieszać tempo 1 

Długie Wliersze nużą czytelników, jeżeli są 
tylko nastrojowe. Ale ballada, czy oda ro
mans wierszem zawsze znajdzie czytelników. 

Takim chciałbym widzieć nasz tygodnik 
„Wieś". A może .kto z czytelników chciałby 
go widziieć innym ? 

Brzesko 

Czytam i prenumeruję „Wieś" 1lr8:'''.ie .o~ 
poczatku jej istn:enia. Dużo. jest V: 111:1 pozy 
tecznych artyku!ów, a takze wyiątkow z u
tw-0rpw literacki.eh pisarz". l~do;vy~~· , Je~t t~ 
1>ismo na '-''YSOk1m poz10!rne 1 w1do..,zn •e P_rze 1 , znaczone dla wyższej sitery pochodząc:!! ze 
wsi lub dla ludzi '.nteresuiacych s~ę kuitu.rą 
ludową. Ja uważam. że byłoby pozyteczn!eJ 
wvdawać „Wieś" dla wsi i treść arty~1tow 

WIEŚ. CZYTA GAZETĘ COD_ZIENNĄ 
W gazecie przystosować do potrzeb WSI. vhlop 
inter·esuie się nie. tylko tJ'.m. , c~ go ot!.:z~~ 
często myśl a wybiega ~aleJ ':V sw1at. AL . ~ · :: 
ma komu jemu d1opomoc. Nie ma. odpcw1·~d 
iniei gaz·etv i ksiażki. A cl. co 01sza. cz_ęst9 
eapominają, skąd pochodza i ula kQlgO piszą. 
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. Pierwsze odpowiedzi . Jeżeli _w,ięc ze stanowi.ska . irpołecz.no : 
politycz.11ego wysuwamy ządama pod adre 

· sem literatury, obowiązuje nas zasada: nte 

Mleca:yaław Grad 

Postęp w sztuce Posłę.pem - społecznym ::1:~cy7ni~~~,: 11~~:~~r;.0li~;:;:;~nJ::~~ 
to znaczy: uwsłeczmema w dz1edzm1e ar 

Pytanie sformułowane . w anktecte prze- , Nie ma bowiem za1gadnien . literatury zdal'zeń. No l trudna Jest 9t>J.'lftWa najwat• tymi.n. bo pMtfip I reakcja w sztuce mie-
prowadzonej os.t>a.tnio p'rzez Redakcję chłopskiej, które by nie były zagadnie.ni a- . n1ejsza1 na QZfm polegad ma to ,,f.akoś". rią się w kałegorl&ch sztukii. 
„Wsi" brzmiało ·: jakiej powieści chce dzi- mi literatury. Lltern!hll:'a jeS<ł Jedna i nie Cbnfi się wątpllwołcl, czy dotychczato- M<>tliwo&cl r.ozwojowe literatury llfł rO!· 
siefsia wieś? Naleźałoby rozumieć (zauwa- dzlel1i się na f akteś takle sektory czy kla· we środki ! kateg01'le za pom<>c!l których n<i!!"odne; wszechstronne I wiel~pła•zctys· 
żył to trafnie w swef wypowiedzi ob. Ma· sy, w których miałyby obowiązywać rót· dokonywał &lę literacki uchwyt rMCJ)l'Wl- nowe. Wlelot1łaszc.z.:vznowe są motllwołet 
rian CleSlak z Poz1Hmia) jakiej powieści ne miary l wymogi. lisfaie1e nntoimlast stośct _ są \vy&tarctelące, ~to,owne, adek- liti:rrackle(ło po&lępll. to też &P·ol~cznicy, 
wfoś chce . subiektywnie, a nie Jakiej po- spr.łJ.wa właściwego rzutowall!ia &tainowiek watne w stosunku do epoki. NaauwaJłł się jeMil mają cot do ' powiedzenia pod ad1re· 
trzebuje obiektywnie, Qgó1ne>Hit.erackich na różne syiuac1·e tema- ; · d"'m ''l".'""""'urv, n .. l" 1.m ... „ą odra1n1lcia(: &lę my~li. że _p:rzebudowa rzeczywLs1oscl sipo- ,„, ~ 1u•a• " "e e 

80 'gdyby orga~izotorom ankiety cho- tyczne czy środowiskowe. S.pra.wa stoso- łecmej żąda przebudowy kategorH literac- do I)to~tego ~głM.Z!!Jnl·ll „zapotr.zebOWlttrlla'', 
d~lło o obiektywne potrzeby literackie wisi, . walllia ogólnoliterackkh stanowtsk w dzle· kich. Tylko nie Wl·adomo, jaki.ej przebu- de~awuująr. wszystko to, Co w lcih hlet11-
mogllby fe z gruba ustalić I bez ankiety. dzinach dotąd egzotyczb·nych·b lubdsłab~ dowy. 1 cej dtlełalno.&ci nie jeS<t bez.połrednio przy. 
Mo.ina było bowiem' wyciągnąć wnioski z uczęszczanych. Ale trze< a · so le i awa„ Społ·eczmcy a r;właszoza pblitycy · i mora· datne. Uzurpując sobie prawa. winni alę 
analizy społer.zno . - gospodarczych, poli• sprawę z tego, co się cbce r.zutować i to· I · · k'~ 1 • d d „ a· tak· do obowiązków „ · sować. To też. sądzę, źe jakiekolwiek po- iści mają & iuinno,..ci wysuwac po a .re- po„.zuw c . ze · . , 
tyc~nych, kulturalnych I innych przemian sem Mteratury . .tądania wy.gór·owaine. Chcie- k ł 

rządkow11nie myśli W r!fl1mach iinklety „f6w Jednym t Qłównych obowiąz ÓW IPO e• zachodzących współcześnie na wsi, moż.na llby Widzieć w niej łylko na·rzędzi.e prze-
było sięgnąć do ·danych statystycznych w kiej powieści chce dzl&ieJsta w1eA1' muti budowy ~ołecz.n.o • moralnej. Narzędzie, il-lniłka )e~t ukal!lywać te motllwosct llteta· 
dzdedziiniie ciśwliaty ;tkolnej i po·zaszkol- się odbywać w ramach szera-zych : „J&kle1 oczyw!ścłe. w ich ręku, ckle40 ' pott~pit, lcl6re w 5po116h dla ta.lego 
nef, bi1bHotek Hn. lnstytuC'i. 1ymc:iaaem chcemy dzisia(j powi~ścf'. , (tpoleczntka) widoozny leźą na Unłł po„ · 

Il" J T;v.mczasem littirałuta, jeśli odrabia pe· w Ankiecie chodziło, zdaje się o. to, by . 5kąd się biorą owe pretenśJe i źądan1ia wne )J5łużebńioScl"i ctyin~ ło niie wprost. ~ępu sl)Ołtc:znego. Podkre&latn ~ 11W epo„ 
czytetnicy wict~·cv rniell możność ujawnić pod adresem literatury? Skąd wołania o . Lltll<I'uttlra, ociywliote, przenudowuje, . ale .só1b dla nilegó wldącz.ny", bo chyba wstel• 
swoje literackie życzenia. jakiś nowy, ws•półczesny „r,oollzm'''? Wy· w pewien specyficzny, je1 właściwy sp0- I« postęp w dzledzinie ~łuki, niualdnle 

nikają one z odczuwaniD dysproporcji po· „d ł · t dl łe znika • latka VI Ale Jeżeli tak, to sposób przeprowadze- między literaturą i życiem lpołecznym. No &6b. · O. ego, Gl!IY Jes a &po c 
t\ila anki_ety naauwa-' by powinien poważ- • l .Dl ... ~e.-.,0 n.n.Utuk l moralista, .ieśli chcą sl)rłlwll·Ch sztuki - WidCJCJJny, jest di:Wl· " '" bo jakżeż~ -··· Była wielka Wojna, fest Wte. al 5 Y- , ' 
ne wątpliw!Jścl. Proata rzecz - chodzi o ka przebudowa, na widownię wkraczłl!)lł Zl'liblerać gło& w 1pr.aw~ch literackkh, win- 8fl'1ą 1 ·wipółczynnikfom i objowem pMłł· 
reprezcntaitywność uczestników ankiety. nowe, uciemiężone dotąd w~irałwy tt>błe· l1d p1r~c11yC 6w p.róg, który oddziela pu społec~nego. Wyrazem ptJ.tłępu łpołr 

czne. . Wypadałoby, ażeby I w lltm-aturze literaturę od Hilły rteczywistości. I swo· cznego jesł ta.rawno twót'tzoić Wł~dysła
·zaznaczyło się to w jaktli ł!Odny spoiób, fe O łul&ty winm formułować w Języku wa BroriJew~kU~go, _ jłlk JuUatlll Pt'zybosia, 
!ikoro rozwija się ona w okresloinyxń śro· ob«>Wl41\lfęcrni na obszarach sztuki. tlłró-w>no Józefa Ozgi - Mi<:hal&kiego, tak 

Jak wiadomo, na wsi iyfą rozmalcl lu· 
dzle, różne są ich· iyczeniil i gu6ta. ba, 
gdyby tylko różne, W tym sęk, że spr:tec~
ne. Do nll po,jęcie WA!i w ~en&ie ~ocjoloig1. 
cuiym składajQ się r6tnorakie treści. łJa
two przytociyć z mlejscti różnice cywm· 
zacyjne, wieku, świodomoscl i cały legion 
Innych. · ' 

dowisku społeczno•hi:Storyoi;n)'rn i nie je1t Kdda d.3iGdłlna 5yei.a po.dlep JK6Wont Jtma l}Olellłttwa O~oiftlł~ 
.zaml<n,lęta w wl.rty z kołcl itłt>fiH»waj. Ato· rozwoju. W każdej chcemy by6 potłępmvt Myłię1 ie S"f'łlWa nlrktóryc:h mo,żliwole\ 
by I literatura nadątltła Jakos zti glgan- JejeJł wlęc kto! U-Wlł<łl'l, ił! postęp w Jed· „ 
tycino5tht epoki. Leci literatura, tak tw!er· nej tWed.z.łnle uwaninkówainy Jetł zahamo~ i'O~łęptU llłeratU!l'y \Vląze !ię z l!ink1et11 
W:ą spolęc„nicy, nie bardzo jeał iduilna wttnłem. pos.tępu w łnnej - mylksłę M '„Jakiej powieści! chce dzisiejsza wieś" i wy-
wĆhłonąć w siebie połęJ.Ji: tło.cząc)'ch t1ii; ~eWlno. maga gruntownego przedyskutowania. 

Czyjie więc gioi; . byłby tu najhardziej · 
miarodajny? Oczywiście ani tych, którzy Anna 
.chod.zą do grobu. anl tych, których po- Kcunle1bkC1 

Rozdroze krytyki ludow j chłania. całkowldc konserwatywne prze
trawianie prze.:tłoścl 

1

Miarcdo~.ny byłby chyba głos tej Qrupy, 
która w 1połecznym tyciu wsi sianowi ele· 
ment świadomy, dynalnici;ny, tw6rcty i 
111łody. A więc młodzleiy zorga.nltowanef 
w „Wiciach''. 

· Gdyby my wlęt uiyskali nias!>We wy
powledtl młodzieży wiciowei, co jest cal. 
kowicle realne i wykonalne w oparciu o 
aparat or_ganizatyjny ZMW łtP „Wici', fJdy
by jeszcze kaida z ind~wldual·nYch wypo· 
wiedz:! zaopatrzona była w krótką infor
hlację1 autQibiograficzną, to po odpówied
ni·ej klasyfikacji I analizie moglibyśmy do
pl·ero oriec, że wie5 chce powieści takiej 
to a ta)dej. Obawiam ~lę, źe w epoce ato
mowej, Qfwierafącej perspektywy podróży 
młędzyplaneia~ch - . chałupnicze meto
dy takich ;poważnych ankleł nile bardzo 
~ą ,,adwkwatne". 

Inna rzecz, że nawet wypowiedzi m;y. 
&kam: w !}>osób bat·dziej nowoczesny -
111ie mogłylby być Jieszcz.e miari0d'aJ1ne 
wproft, Gdy ·np. oktw;ało &h,:1 że wieś w 
prty~nlt1ta,fąceJ swej więks:wki chce cte
goś w rodta.1u „Trędowatej", to z tego 
wcale py nie wyni·kało, że 'dla zrealizowa
nia owego „zamówienin społeczne~o" pi
saTze winni łworiyć na obraz I podo·bień
~ttvo Mniszków.ny. Z tego by dopiero wy
nikało, że &ubiektywne zapotrzebowanie 
lł:ter~ckie Wtl jest tfl'kiego, a nie Innego 
gatunku. A okollcznośl:, że do ciyłelni
ków Wlf,ejakłch dotarła akurat Mnl1szk6Wirta 
nie i~!lłldczy jeszcze o właściwości z.aspo
kojendu pr.z.ez nią olcrełlvnych poitrr;eb, 
"1·ttittk6wna (I nie tylko ona) winna być 
traktowana fako „papie ek łllkmu1owy''. 
Subiektywne potueby literackie wsi, iza
$J>Oka1jane dotąd w części przez nią, mogą 
bye na t>rzyszłosć· zaspokaJaine, właśnie 
w tej „trędowatej" dziedzl.nle, lepiej przez 
koigo innego. Lepiej rozumie eię , w sen· 
tle arty1łycznym I tpołecznym. 

To, te dotychczfl!ll w rękach czytelnika 
wiejskiego są k~łążkl takle, a n!.e Inne, l ze 
niektóre z nich zdolały OjWładnąc urnysła· 
ml, nie ~wiadczy absolutnie, że wł9śnl·e dla 
czytelnika wlej1kiego „są pleo.ne". 

Ch)"b& nie przypadkowo p'omfsł 1 urzą
dzenia ankiety przyszedł do „głowy" Re
dakcU ,,Wsi". Tak samo chyba nie przy· 
padkowo w krajowych i zagranicznych 
czewpismach 1ipołecz.no-literackich toczy 
tlę namłętna dyskusja o tzw. realiźmie. 
A sprawy te wzajemnie slę zazębiają. Po
wiem. więce3 - plerwsz.a jest fragmeintem 
drugieJ, 

W ,grudnio·wym J:Jttn1el'te fuitl<ali~cztblka „W,Jes 
i Pańsiwo" Józie1f Spytlrnwski w a,rtykule v't. 
„Rozitrnże stylu J.udoiWego" czyni zarzut po~ 
etom luilt()IWY'm z iego. ta 11;fe iSn tu.dowl. Oma· 
W!'.itjac Je,dtltik o tatnae WYdawnidwa voety~-
100 Kubisza, Prasika 1 OOtliITTt recenzent nl•e 
d1rnytl.u1e .ję rIB żadne z ll'kfe~leń pisal'stwa 
1'udowego. jakie pada!v bądź to w rot'!lra~ 
Wll·Cih Kott1iii~lde1go i PlgotJlia. baM w dyskusji 
vrowadzonei w naszym plśin'1e w zwiaz,ku z 
i;mwsta1J1ioo.11 Odidz.iaht WiteiskHiigo Zw. Zaw. 
Ut. Pot 
„Wed~ug ogólnej oq:i.iintiil po1il!ct: Kubisz. Pra

siil~ i O!l.ó<~ i!J'tżY111tt1lez11 do Jti'U'il:Y pLs,arz.y h!
tl·oW}'tll1" ~ o1o ~tla!t11e slusztH!, bo rz-eezywi
śt}1Je na,wi;it bez względ1J.1 na o~61ną oq:i.i'lli:e WY· 
mi1mreni q:iogci na,feżą d·o itmpy p•isarzv G!hilo.p
sk;;.CJh zong-an'zowanei.i w ód1dzia1le Wii{}j&kim 
Zw.lą:zk1U Literatów Daifej; „woib1>c tego kh 
zibtorki win.nyiby Peprezenfować wSJP6klles111ą 
lihiraiture G<hfoq:iS!ka. Niestety, kto s1t; bliż.6'i za· 
waJomi z icih twórcwśc:1ą. tail'wt> za4twaźy w 
niej b;aik zasaidtili·cze'l cechy: cih!o~sk!ego st:v-
1u wJdzenifa rzecźy" ! 

Tu -<JhzuJe sdę, jak wlde 1HeJ!)Orozum1M 
wynika 71 brt~kl\l jroso,e.go metodolo·i?;ill$llill<go za· 
łor.foniia· w sfosmrku d'O przedirrtlofo. 

,,P,is.a.rze ]1ud·ow:i 1o taicy, którzy PO·Cho,dzą 
z ludu". W i}'ltrl zttaCzenin.t otttilW'Jlłlfl,l plM1rz.e 

Ił 

po ZJI 
sa piła-r~afhl 1ludGlWY'thl, afo se tet ~Ptul:~ 
Pi.sfł'tze Qhfg;plil.ld0łl'o 111Wiin00z.e1rla, ktcm,w ~ 
uraisrną się 1111,~y-wa:'-. ludt>-wymi, Nie dlaielQ., 
a-by slę wst:vidzm ~Wo~go poc1Hi'1łiettfa ł bYili 
zdralcatttl S!f)raWY. cle Po t>rt>słu 1!61\ g,pftt-wt 

. sa ittfle. l'tiyhos rue Iem f10eta tu.dówYfu. 
.. Pi.sa1rze luduwi" to twl1roy ~bilfl.tllini 

„ch.topskL"TI styl.em widzenia riZeflży". Aie 
oczywiśoie ,;tJ.a:lot flrJi•i?tamdw tttl-Wt\czesnyc:h 
szkół Uteraolddh'' OObl·efa 1}6@tóm Clhiłovskim 
ów dar dhł011&lro:&ru. Nie U8.Hil!ll !fi> z.attzymać, 
bo nawet ieśli }e;st -O]Il ~Y.tnŚ re!th!vrn w gira
ni1cach Olbecmed lrutbutY ws'i. łt@ci ws71e.Jką 
przyda1tność. po1za n:im.· , 

„Piiisarz htdQW;V fo libte't;aJt if'i.sllit-OY dla lu· 
dU'1• A iedna,k V6MóW ty~h oealmJe iiówocz1e~ 
s11!l kio1111P1ikacia ~rodlt6w tit>MY~k!iS!lt, iOO u-
twg,fv IJ!l'e su dtl!MJWtte frl~tzY.g:bto-Wftlfltmu 
c.11vt11tt1ilik1JWJ vo@3Jf, . . 

.• Pisarz liitdó..VV tt'J ldeoltiit wJ1ej ~1 ł}faill.~Y 
O WltlZ1tvdfi d alftttMfiyQh Sit>taw!U!·li W§~ l ćf!iilO
pa", A Mt mowa @ZeMo stmłdttY łiffMH, §1eifl· 
Mrtent v1vsililtt1ł:mtJ1W.ii.t1r w tłe-Klłt!ł@'/J fJ.eiH~ 
WH.Jl!lklt111tQ · 

,,Phmu· fiu:<łtlwY to czlon&k lłi!IW ~lf.tlłt
klęJ tH1·tąl\l~(}tłel ·kl1€1il ' llluwel k1łl.tiitY h~d:ólWiai''. 
Może to dziek\ temu Q~·reśte.niu uta.da s&~ ta 
•• ·ogó1mia OIPiinfa '. ile Killlbisz. Fraisitk i O.żóg 
Il a P&e>tami lulli10'W}'mi, · 

} 

~~~--------------------------..... --------------.-.-~ ... liiiiiiiiiiil----------
Jeti\ ol ile.w i6g 

WI ~NA NA L 
To«y się ła•em lufęła b'fyllfka. 

W letfe 11 clt6tkł il k fta il)', 
inłeqłcłe łH wł.llbmt ltchu 
f•k odchylona w lnie •Jf6dnfozka. 

· l z tłemi w fłWłaiclq '1;1ł1 ncU. 
J k . lepko _,nłe i maiłby 
ilo utł słę chylą pełną ttarlł4. 

Chwyt się 1a pled tbldly kl~a, 
kobył)' irc4 bl1ł"1efole. 

W zefhze od baltychłeh tn6r~ 
•pt i cb:banldem f agodzlarka, 
Calufe tobie zbófa we inte, 

To tylko -wiosna, 'Wtlo1111a, w, 
~eremcby, kalina · - d~lwoło'lla. 

W6ż ' tnie korzenie, dzwohlq dwona. 

* Wszyłłka wiosna szumi na dębie. 
pozłoclide łamią się wiatry 
z nleobcięłeJ z cyny oUkł, 
nłoaą i: boru panny na dzbankach 
niebo z laiurowych ~lk6'w', 
lecą, lecą na skos gołębie, 
a wywłlg:i dmuchafą w flety: 

Hulaj 1"iędzu, ł!Zama .muzyko!.„ 

Niezd·ec:Vd()W<ine stauowlsko Spyhkowskieigo 
wolbeć -Wiecia nowóCZ!lslaigfl p:sarstwfl ludo
wego ułatwiła dyskil.ję z jego wypoMedz.)ą, 
ponlewM: ·w1prowrudza w nla wyta~ne J>omie· 
szan;·e pojęć. Nie jest jednak SiJH!l.Wa tak lek
ka, !lit1~ dai!a sie obmrlic. tliV choćby </formill· 
towac W tlfitatcll, P ls:i.tte ludowi Pó\\(11mi się 
rnecZYw'iśCile zmobi.Jizt!Wa~ W obrofi.l-e . swe·go 
staincrwislta, w obro.ni:,e swei id1ićJ1ll'litli k-lllt·u~. 
Móra z róM!ycih śtrflfi starają sle podważyć 
wta·Śfi~@ littlomani 111.ril!:'t11fil'lrltet11 rtllkotflel lu
dowoŚGI. 

Nilettw!ei · ~::ttMtt n~lli1<ZYt@Ln1ri8cJ sta1wi,anY 
\vi•eiht cpo.M(liftl dhtopskhn lcśt 2111.tMliem fltJ!wa
iJnyfil, J~st to z1w;:td!He<flie akttHt1tite w nia.J~zer
szY!lfl -wvmlatte ś-PMt:·~~tlyftl, 

A jetlfttlk ok:.rnule 3!ę, ze J6~ef 5t1Y+kows1~! 
n:'1e WYfil~a &tM!owlsk!l .1Ws! i _Pn~§twa'' sko· 
ro w nttstę.pttym zeszycie z!lł11tlt111ert1v 21upe1-
nie vtlmlenny poglnd M &IJtftW~. Wi1m1wdzie 
Kazimief21 Kamlftski pisz\'! tam tvlko o „wsd 
jako <}dilJ,IMCV 111, raitury", aila UW!l.Ża twór 
czość wiejska literacka -z:ł ie·dna z form per
cepcji Hteraturv ozólnei. pa.n•uja1Cei. ..Ohfop· 
siki s·tYI widz·ema neozy" ta!it®llie wlęo pm
Ge·s wYłboro, czy tez dod~,talfli,a ~f.1W11Yeiłl tre· 
&a: i wntków z kultury 01golrt@1. O tvm wy1'ó
rże i l)tzYitnowan.iiu Olbi'.egowYCh ttfaltt!k6 mo· 
ływ6w Hteracklc!h d1ecydit1je . o:t:wk !>f@tjt llf!l'k
ty;cżnY'Gih zailthter·es,owafi chl0'?1.hv·roleyililt6W l~h 
sY-Wat:Ja: itmystowa; oon:.ewaz wl.e~ <Hirimca 
to w!lz;Ystko. czego nie rozum1e. K1u11.lt1§lt! ud
il11aWia ladowil ·\.rtił.oJainvv l ipgmysfgwo,Ci 
twórcze! w:itltąic w Olbneda:Clh śwląiteez11vc11 
= sttzęily M!l'tO!Polsk!egó teatf!ll l'll<lig!J11~gó, 
W iJXiefolllclłt - rertiliLisi.;ienoie i ~rzer6bkł u· 
twfiróW Ht1rr.a~Mc1L w tw6ro'ttJg.QI m6wlooe1. 
bwleszitM~l ~ wtl·llSii!iane 1 1Joolilta11~ w11tlt1 li· 
tlH'a.yltfe s.zfaOOleckle, kC'!Ścł!;l)ll1 1'! ł st1kU·lfie. 
W~ei& i!tko OtlbiorQa Jliterniury w ~adHYim z 

. etav6w historycznego rożWbl'U tl!tflaWtl·llfl!:\:J?;O 
ł)rzaz atttortin n1~e l!lt111Je s:fę takż)i tw6tQil life„ 
ttt'MlrY. O taiPełnl1en1ie tel foki mttśztt slą l:ll!!a
r~~ 11~<fowl ttpotńlllit:ć. 

R1ełerait Kamiflsk!el!o pouoza. ze ~ol~le fi· 
Jt'lliO·Jti~zrte poideiśełe do tw6rczosc1 tltc;rnckiei · 
ludowej t1ló CJkreśliłoby lei! weale. Sa1110 wy
lrn.!"l:l1He WtJfYWóW. Ja.kim J>Od1lega.ti R11k, ku· 
r~ś i il11111 byłOlbY łatwe, Ale Olf1i ta.11! ll;l J)O· 
1e>t1t111t 11:1.e dz,iel\11 tvm woł:vw001. <111 trnmlmo 
11h~1:t. 

~~li'.Oda. ta ~ótvraco,wnicv .. Wsi i P11n· 
tW!t'' nie C>t'.V'tttj!l •• WsJ". Al:lkieta „.Taldel flO· 
wi,e·śl:I clh1Ce dt.il1&iil'l11za wies'' drukowa.na ostat· 
tl!iia dtmrowttidza de> !.m1:yeih wn101sk6w on do 
1Htar:a-c1ti1iih \lp101'101bnfi cibfolPÓW n!·.i te, lttk;e 
WY!lintiwu Kami'1ski z właF•liCiito do~w!a-dcze
nia, W wyipowiicrdzir.oh t;1hf01JJ6w z11ajd1Uie wy
raz na prz.ekór K.a111t! ńsk: emu wlmit1i1e dqże
ni:e do ideaiHzaio.i'i żyaia. alie w granlca1cih ra 
fQltrll!!oh rzeczywistości, od której, Jak twi·er 
dz.J I<amii1ski, chtao w ksi.Wce smtka uciecz
ki. W t'ezl\llta·c.ie dhl()IJJ Jego zostaje żawle~zo~ 
ny między niebem i ziemią. PosmikuJn:: reaJ ;z. 
mu z.e;od111eiro z . , cih!()IJ)śklm :r,drowvt11 ""1:sa;d· 
klie1n'

1 
Jednor. "snie wyrywa się z sz · "'" rze

oz;-vwfatoścJ 1 nra•Jl:tlie leł iwomtt''et1 1 ~ 

Cz:V'" cltło10 tna w-reszcie 6w •. zdrowy c·hłop· 
sk~ rotsn•de~". czy t.e,t, Jest to tYlko fasl<llWY 
dait tyoh. którzy oidsa1dzaJn cihlopa or.I udziału 
w. 1'~In:wn. t11leklaiSowym ro.munie? 

;.. 
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Piotr Wyrob.ek 
I 

Ilustr. A. Strumiłło 

Ju.dasz „ " Podhalu 
Pogańscy nasi przodkowie nazywali siły 

przyrody, które darzyły dobrodziejstwami i 
polepszały ich byt, Bogiem Białym tj. do
brym, natomiast te, które przynosiły niesz
częśc.ia i klęski, Bogiem Czarnym czyli złym 
nazywano. Od pierwszego pochodziło wszy
stko dobre, gdy przeciwnie drugi był przy
czyną zła. Dlatego też różnymi ofiarami 
starano się złagodzić gniew złych .. bóstw. 
Obok tych dwóch wierzono jeszcze w inne 
pomniejsze bogi, szkodę i klęski ludziom 
przynoszące - a do takich należała Marzan
na, bogini śmierci, uosobiona w postaci zi
my. żywa natomiast ~yfu boginią życia. 

Na cześć tych bogów odprawiano uroczy
ste igrzyska i palono ogme na górach i 
wzgórzach - w czasie zmiany pór roku. -
Gdy np. w marcu budziła się natura pod 
wpływem ożywczych promieni słonecznych, 
wtedy kończyło się dokuczliwe panowanie 
Marzanny tj. zimy - więc z radością witano 
rozpoczynające się panowanie bogini żywy, 
uosobionej w kwiecistej i słonecznej wioś
nie, oraz wyobrażającej bożyszcze urodzaj
ności. Jej pamięć ż_yje dotąd w nazwie pod
karpackiego miasta żywca, w okolicy które- · 
go miał się znajdować na górze posąg tej · 
bogini. Z nastaniem wiosny wynoszono bał
wana zrobionego ze słomy, co miało wyobra
żać Marzannę i topiono w wodzie rzeki 
przyśpiewując mu: 

,,śmierć płynie po wodzie -
nowe lato ku nam idzie" -

Jeszcze przed GO laty - pamiętam- to, jak 
w miefscu mego urodzenia w zagrodzie Pie
skowej w Osielcu ~ było zwyczajem, że we 
Wielki Czwartek robiono ze słomy chłopa 
i po przetrzepaniu go · kijami wśrÓd okrzy-

ków i przekleństw zatapłano go w rzece 
·Skawie, co nazywano „topieniem Judasza". 
Nie ulega tedy wątpliwości, że zwyczaj ten 
był pozostałością z tych zamierzchłych cza
sów kiedy to po ustąpieniu zimy dokuczli. 
wej' żegnano Marzannę złorzeczeniami i nai
grawaniami się z niej, a witano rozpoczy. 
nające się panowanie bogini wiosny. W na
zwie ostatniego, dokuczliwego miesiąca zi
my „Marzec", pozostała pamięc o bogini 
„Marzannie", bo po tym _miesiącu nastąpił 
miesiąc wiosenny, który nazywali starzy 
górale „budżikwiat". Długo zatem utrzymy
wafy się dawne zwyczaje i obrzędy, zanim 
ciemnota pogańska ustąpiła miejst:·a kulturze 
chrześcijańskiej. A gdy to się stało i nie 
można było w inny sposób wyplenić starych 
i silnie zakorzenionych zwyczajów i obrzę
dów pogańskich, przyobleczono je tedy i do
strojono w szatę nowych chrześcijańskich 
pojęć - podstawiono więc imiona i uroczy
stości dostosowane do wielkotygodniowych 
obchodów w związku z męką i śmiercią 
Chrystusa. Obecnie wielkotygodniowe zwy
czaje ludowe pod Babią Górą nie są już pod 
wpływem pogańskich.- bogów - zmieniły się 
więc tylko role a ów nieszczęsny Judasz 
Mkariota, jeden 'z 12 apo•tołów, zhańbiony 
zdradą swego mistrza Chrystusa przez wy
danie go starszyźnie żydowskiej za 30 srebr
ników, stał się wedle p jęć ludowych tą sym
boliczną postacią gorszego od samego szata
na wroga Chrystusowego, uosobieniem fał
szu, chciwości, zdrady wszelakiego zła i 
zbrodni. 

W miasteczku Bobowa przed 50 laty upra
wiano następujący trochę barbarzyński kult 
Judasza we Wielką środę: Zbierała się ban
da chłopaków i wyrostków. przeważnie . t~r
minatorów rekodzie1niczych. Garnek glinia
ny, duży, napełniali półgorącym popiołem, 
tak że na wierzchu była warstwa zimnego 
popiołu a na spodzie gorący _jeszcze popiół 
z iskrami. Schwytanego duzego, starego 
kota .- żydowskiego chowu - wynosili na 
szczyt wieży kościelnej i tam wsadzali go do 

owego garnka, a żeby nie wypadł lub nie 
u~iekł, obwiązywali szmatą i smolną dratwą 
szewską - po czym potrząsali garnkiem, 
żeby kota trochę przypiekło i rozdrażniło i 
oczy mu zasypało. Następnie rzucali garnek 
z kotem z wieży kościelnej na ziemię. Gar
nek upadając rozbijał się, zaś kot przesrtra
szony pędził naokoło kościoła miaucząc, a 
chłopcy z kijami i kamieniami za nim. Gdy 

I. 

go dopadli i na §mierć zatłukli, mówili, że się 
„sprawili z Judaszem". 

A znowu we wsi Wróblówka, koło Czar
nego Dunajca, we Wielką środę robili Ju
dasza ze słomy . . Osmarowywali go smołą i 
wynosili wieczorem za domy, na bory, tj. na 
t01iowiska. Tam go dobrze kijami przetrze
pali a następnie podpalalt 

Z tak licznych dawniej obrzędów zwycza
jowych na Podkarpaciu zostało już niewiele, 
albowi'em zarzucono je i zaniechano z bie
giem lat i wieków, a zarzucono dlatego, że 
albo trąciły pierwiastkiem pogańskim, albo 
też były bnę przyczyną zdziczenia obycza
jów, rozpusty, lub zgorszenia. Utrzymał się 
jedynie w okolicach Makowa pod Babią Gó
rą i w Makowie samym mający tło religijne 
obchód „palenia Judasza", który corocznie 
odbywa się we Wielki Czwartek o zmtcku. 
Na wszystkich wzgórzach palą się ognie, a 
przy nich dziatwa hałasuje i śpiewa, a wła 
ściwie w niebogłosy drze się: 

„Judosie - nie do:i się!" 

„Weź kija - obroń się!" 

- „Jakże •się - obronię" -- , 
- „Kiej mi się - kij łomie" 

Po czym następuje: 
„Na niego - na niego 
- hurra chłopcy wraz!" powtarzając: 

- „Na niego - na niego hurra chłopcy 
wraz!" - i znowu od początku to samo: 

- „Judosie - nie doj się" - powtarzając 
tak długo; dopóki materiału paliwa starczy. 
A materiał palny gromadzą małe chłopaki 
i wyrostki już od tygodnia, a więc groma
dzą: stare miotły, snopy słomy i chrust -
na upatrzone wzgórza. Bywało i 1:ak, że pod
czas jarmarków makowskich, kradli chło
pom, którzy przyjeżdżali na .targi, naczynia 

ze smołą, czyli tzw. „maźnice" - i t rzu
cali do ognia celem wywołania żyv/'szego 
płomienia. Także znosili beczki z nafty, z 
teru, z octu, z wina lub ze śledzi, skradzione 
kupcorp, i we Wielki Czwartek o zmroku, 
pod komendą jędnego prowodyra, wynosili 
na tzw. „Górki" pod kościołem, gdzie zapa
liwszy wielkie ognisko, beczki napehlion~ 
słomą i polewane smołą i naftą, wpalali na 

wzgórzu . i płonące na dół staczali - a po 
tym 'znowu wynosili na kijach do góry, ·by 
je znowu na dół spuścić. Zaś „maźnice" ze 
smołą natknięte na drążki od mioteł, trzy
mali zapalone niby pochodnie, którymi wy
wijali ponad głowami - krzycząc w chór 
donośnym głosem: 

„Judosie - nie doj się!" 

- „\Yeź kija - obroń się!" - itd. 
Owo palenie ogni po górach i wzgórzach 

przypomipa sobótki, gdzie w innych okoli
cach kraju, a w szczególności na równinach, 
palą ha Zielone świątki, lub na św . Jana. 
W okolicy Babiej Góry takich sobótek ob
chodzić nie ma zwyczaju. 

* Warto jednak wspomnieć zwyczaj, prak-
tykowany w kościołach w Makowie i w 
Osielcu, lecz już od 70 lat zaniechany. Było 
to tak, że w 'Yie.lki Piątek po „Ciemnej 
Jutrzni", która miała miejsce pomiędzy 
godz. 3-cią a 4-tą popołudniu, gdy ksiądz dał 
znak kościelnemu, by zgasił csta'cnią tj. 
trzynastą świecę na tzw. „trianglu", wtedy 
to kościelny, wziąwszy tę trzynastą świecę 

,z owego „trj.anglu", szedł z nią za wielki 
ołtarz, gdzie byli. przyszykowani chłopcy z 
przygotowanymi już klekotkami (kłapaca
mi), grzechotkami i trzaskawkami, obra
canymi na korbach. Jeden z chłopców prze
brany był za Judasza w czerwoną suknię, z 
zieloną przepaską. Gdy ksiądz po odpra
wieniu· liturgicznego obrzędu („treny Jere
miasza") uderzył brewiarzem o ławkę, wów 
czas chłopcy ukryci za wielkim ołtarzem, 
na ten znak księdza zaczęli kłapać na kłapa
cach i grzechotkach, a przebrany za Ju
dasza chłopiec biegł na środek kościoła mię
dzy ludzi z takim rozpędem, że przewracał 

T, Kulisiewicz: „MACIERZYŃS'l'\VO" •. Z cyklu „Wieś w Gor. 
cach" 1936 (drzeworyt) 
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klęczącyth, zwłaszcza kobiety, zaś . re~zta 
chłopców z kłapacami i grzechotkami bieg
nąc za Judaszem, przewracała r~wnież nie
których z ludzi, co wywoływało śmiech i za
mieszanie w kościele. Aż wreszcie Judasz 
wybiegł z , kościoła i chłopcy w pościgu za 
nim. 

Gdy już kościół dookoła oblecieli, Judasz 
znowu wpadł do kościoła, przewracając po 
drodze tego, o którego zawadził w biegu, aż 
wreszcie wylatywał i ukrywał się w ambo
nie i tam się rozbierał, tj. składał ów juda
szowski płaszcz i zieloną przepaskę. Na tym 
kończyła się dawniej w kościele makow
skim tzw. „Ciemna Jutrznia", a lud zaczy
nał wtedy śpiewać „Gorzkie żale". Ale za 
czasów rządów w 'parafii śp. Ks. proboszcza 
Heera ten obrząd ludowy• z Judaszem w 
kościele majrnwskim zarzu.c_ono, a także za. 
niechano później nieco i w kościele w Osiel
cu, albowiem obrzędy te, aczkolwiek zwią
zane z liturgią, wywoływały w kościele 
śmiechy i zakłócenie powagi naibożeństw a 
nawet dawały publiczne zgorszenie. Nazy
wało się to „szukaniem i gonieniem (ściga
niem) Judasza". 

* Istniał też w Makowie dość oryginalny 
sposób pełnienia straży przy tzw. grobie 
Chrystusa w kościele makowskim, niewia
domo przez kogo i kiedy wprowadzony. 
Lecz zwyczaj ten również przed około 90 
laty został zaniechany. Straż tę przy grobie 
Ohrystusa od Wielkiego Czwartku aż do 
rezurekcji wykonywali mężczyźni,· przebrani 
za żydów, w liczbie 30, w sposób następu
jący: Gdy liturgiczna msza św. się skoń
czyła i wedle zasad liturgicznych miano Pa• 
na Jezusa przenieść do tzw. piwnicy w )ta
plicy kościelnej, wtedy wchodzili do kościoła 
.t>wi przebrani za żydów mężczyźni. Ubrania 
ich były sporządzone wedle starego typu; 
bluzy od spodu były zębiaste, a na głowach 
peruki z pejsami. Uzbrojeni byli w krzYWe 
szable przy boku, nadto w piki, i pełnili 
asystę przy procesji do kaplicy i pod ich ja
koby eskortą odbywało się przeniesienie Pa
na Jezusa do tzw. piwnicy, a następnie od 
tej. chwili pełnili straż honprową tamże po 
dwóch, luzując się co godzina na przemian. 
A w Wielki Piątek po ceremonii liturgicznej 
również pod taką samą eskortą zanoszono 
Chrystusa do grobu. A gdy go już do grobu 
złożono, owi żydkowie - jak ich nazyv,·ano 
- pełnili znowu straż po dwóch, luzując się 
co godzina z „wachcymry" na plebanii. Tak 
było aż do rezurekcji, która przed tym od
bywała się w kościele makowskim w nie
dzielę wielkanocną o świcie. W niedzielę 
wielkanocną o godzinie 4-ej zrana zwoływa
no ludność na rezurelreję wystrzałami z moź 
dzieży. I pobożni garnęli sJe tłumnie z roz• 
ległej wówcŻas parafii makowskiej do koś
cioła. Około 5-ej godziny· zrana rozpoczynała 
się rezurekcja. Gdy po odśpiewaniu liturgi- ' 
cznych modłów i psalmów. celebrujący 
ksiądz .zaintonował na znak Zmartwychwsta 
nia z Monstrancją w ręku hymn: „Cum Rex 
gloriae", wtedy owi Żydkowie pełniący służ
bę przy grobie Chrystusa w liczbie trzech, 
gdyż na tę ostatnią noc straż o jednego była 
wzmocniona, tak naumyślnie a niby to ze 
strachu, że Chrystus z grob~ zmartwych
wstanie, poprzewracali się na ziemię w różne 
pozycje: jeden wznak, drugi w tył, a trzeci 
w bok. Reszta zaś strąży stała w dwurzę
dach przed drzwiami kościelnymi i r..a ko
mendę dowódcy: „Kik-pik!" - „piki na
przód!" -- również udawali przestraszonych, 
co wywoływało ogólną wesołość a nawet 
głośny śmiech. Po czym wszyscy uciekali, 
biegnąc w przeciwnym kierunku, jak szłą. 
procesja. -:- Gdy czoło {)rocesji napotkali, 
wtedy na znak komendanta podskoczyli 
wszyscy· naraz, ochlapując (gdy było mo
kro) ludzi błotem i wywołując oburzenie 
u kobiet, idących w proce$ji dwoma rzęda
mi ze światłem różańcowym, które przy
oblokły na tę uroczystość najpiękniejsze 
stroje,. jakie miały, u innyqh ludzi wzbu
d~ało to śmiech i zamieszanie. 

Dla uniknięcia p·ublicznego zgorszenia i 
pogwałcenia nabożeństwa, zarzucano rów
nież w parafii makowskiej · zwyczaj tego ro
dzaju straży i asysty przy grobie Chrystusa 
przed 90 lat. Jednakże tradycja o tym drogą 
opowiadań ludzi starych się utrzymała -
tak, że ją mogłem zanotować. Od około 55 
lat straż honorową przy grobie Chrystusa i 
asystę w czasie procelłji sprawuje makow
ska straż ogniowa ochotnicza. 

* / 

święte dla dawnych mieszkańców okol~cy 
Babiej Góry musiały być niektóre osady, jak 
np. Sucha, gdzie czczono w pogańskich cza
sach światło i. palono ogniska po wzgórzach 
tak, jak w innych okolicach palono „sobót
ki" na cześć Światowida, to padanie ludo
we mówi, że na Babiej .Górze niewiasty pa
liły ognie, ta11cowały, śpiewały i „Czarno. 
bogu" cześć i modły czyniły. Obrzędy te 
przeżyły tysiąc lat - z tą tylko odmianą, 
że pod wpływem religii chrześcijańskiej i 
wpływem księży przybrały one podkład re
ligijny. I obecnie, rokrocznie obchodzi je 
ludność w o~rnlicy Babiej Góry we Wielki 
Cz'X·artek o zmroku pod nazwą „pale
nia Judasza•!. - \V niektórych wsiach gór
skich uczestniczyli dawniej przy obchodzie 
„palenia Judasza" wójci miejscowi i star
szyzna wsiowa. Trafiało się, gdy uczestnicy 
obchodu mieli wódkę, to pr7ypijali do wój
ta mówiąc: „Zdrowie krze::<ny ojce!" - a on 
pijąc do nich - odpowiadał na to: „Zdro
wie Judose!" 
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BANK GOSPODARSTWA S P Ó Ł D Z I E L C z· E G O 
CENTRALA W ŁODZI TEL: 197-93, 94, 95, 96 

zawiadamia, że z dn. 1 marca 1947 r. wymienione niżej powiatowe placówki tego Banku 'zostały dodatkowo upoważnione 
do samodzielnego kredytowcnia spółdzielni wiej ski c h' w granicach przyznanych kompetencji. Zarządzenie powyższe zostało 
wydane celem ułatwienia spółdzielniom wiejskim, zwłaszcza spółdzielniom Związku SamopoMocy Chłopskiej - korzystania 

z pomocy kredytowej oraz dla zacieśnienia ich współpracy z placówkami BGS. 

BIAŁOSTOCKIE: Bielsk Podlaski, Suwałki; GDANSKIE: Elbląg, Gdynlia, Kwidzyti, Sopot, Tczew; GóRNY. S~SK: Bielsko, Bytom, Cieszyn, GHwice, Klucziborek, 
Qpole, Sosnowiec, Tarnowskie Góry, Zabrze; KlELEOKIE: Częstochowa, Jędrzejów, Ostrowiec, Sa.ndomiem; KRAKOWSKIE: Mtl.echów, Nowy Są.oz, Ollrusz, Tar 
nów, Zaklepane; LUBELSKIE: Biała PodlaSka, Chehn Lub„ Hrubieszów, K1'asmysta.w, Kreśnli'k, Puławy, SiedlLce, Zamość; LODZKIE: Kotiskie, routno, Lewicz, Pabia
nice, Piotrków, Rado:ms.ko, Sieradz, Skierniewice, Tomaszów Mazow., Zgierz; POMORSKIE: Brodnica, ChojDJice, Grud?:i!łdz, fuowrooła.w, N&kło, Włocławek; POZNA~

SKIE: Gnie.zm.o, Gorzów, Kalisz, Koło, Konilll,. Krotoszyn, Leszno, Ostrów, ~awiim, Wągrowiec, Zielona Góra.; RZESZOWSKIE: Plrzemyśl, Jairosław; SZCZEcnQ'
SKIE: Koszalin, Myślibórz, Słupsk, Szczecinek; WARSZAWSKIE: Ciechanów, Garwoiilil., Groclimsk Mazow., Mława, Płook, Pruszków, Sierpc, Węgrów; WROCŁAW. 

SKIE: Dzierżoniów, Jelenia Góra, Kłod$o, Legniica, Stwidmca, Wałb1<zych. 

Stefan Gębala ZGRZYTY 
Cudotwórcy czy biedni ludzie? TytUll nmfej- jak aJ)arat radiowy, to dla niego dziwy nie- opatiu rua pożar, że przed budową wcześniej 

szeg,o a.Jitykulu przys2'Jedl mi 'l1:a myśl w czasie pojęte, które ztiesztą można kupić, jeśli się ma nastąipii tY1Powani1e gosipodiarortiw. komasacja 
pOlbyi!u we młynie, Młyn to w okolicy waiżna pi'.lenią;dze. litd. Niie ma więc:: bez.1)1!alnO'W'ej sprzedaiży, nile 
IlZleCz; zJież.idżają się tu furmank~ z całej okoii- , . • 
cy, czasiem j1edna, czasem dwie i'llnym razem :Potr2'Jeby sZikol sa o~brzymie; brcJk budyn- ma dewa.stacji, nre ma podpi:sywanyoh próśJb 
mów lkil!kadziesiąt. Wtedy jest ~iżba. Ale ni•e . ków, brak s,)l nauczycielskic'h i wiele jeszcze o s•przedaż, a jednak buduje się w k!ażdej w•sL 
o to tu chodzi, że zarząd mtyva ni1e p~irafi ja- ~ru:ych_ ~r~ków, ~le pomiędzy n_imi, jedrwm z 
lómś tam sposobem rozlożyć nawaŁu prac'y na 11a1waz1111e1szycb Jest brak praw:;e zupeltly PO
dluższy czas przez ja'kieś umowy z k!liienrtam! mocy :naukowy~h. Zgrzytem jest to, że >V'Śród 
czy też w ifuiy sposffll. A!e c'hodzi 0 to, ż~ Jicmych gl·osów ?opo:m'oającyi0h s'.ę o kl.asy 
ml"Yn ten prz.edie w.szysńkim zgrzyta. Czasem szkolne, o 01ial, 1epsze usytuowan"e riauczy
psują się ei1ewatory, czasem walce, J11111ym ra- ci~li, n!era~ o dacJ1 111ad szikoią, ,głosu d{lpom~
zem znów niedopisuj,e lokomobila w 5,umie naiącego się pomocy na1uk.o\'I) c:h dla szkol 
za:ś ll)()łowę czasu zajmuje tzw. rerr:ont, druigą Powsze~hny~h n·e slych 111ć.„, A ~~z.ec«eż to cza" 
zaś tzw. ciż;ba. Ale ia:kże nie ma zgrzytać w elekltryf~acJt wsil, mec:hamzaci1 gospodarstw 
tym SlcompJ.i1kowanym mechaniźmiie, s.koro iie- roqnych 11td. 
go teclmiczvy kierownik by! załedwi:e silą 110-
moooiczą. palacziem czy czymś w tym mdzaju, 
tamben zaś fachowiec dawno już poszedJ so
IJioe tam, gdzie czekała go większa lokomo,bi
la, bairdzkj skOi!IlQJlikowane urządZ>enia i więk
sza płaca. Zanząd spótdzfoe;Jni, a szC2'Jególui:e ie
g-0 prezes ie.st do1brej myś!ii. Jeszcze rok, mo
że diwa - powiada - przyjdą juii: nowi ma
SZYlliśoi.„ SZikoly .są pe'line i nai1Starsze ich 
roczniki 11iedl1ugo ju.ż z n-ich wyjdą. 

Tą samą nadzieją żyje cale svoliecZ:eństwo, 
trzieha jednak ·prawą tą zaintere,sować si'ę u 
samego źródfa. PrzYIJatrzmy się siedmioldaso
wej szlkole na dalekiej prowincji. Budynek 
przedstawia S'.POro <lo życzenia, za()patrzenie 
w opal na zimę jest, trzy siły nauczydeJsi'kie 
zamiast sześciu :i wyip!owial1e tabJ.i.ce w ~a
sach szkoluych, to juii: 1troahę za maio. Prizy 
pomocy tych '-"Y:P't10wiałydh trubllic nauczyciele 
maiią nie tylko ua11czać czytać i pisać, ale 
mają wypelITTić caly 'J)rngram siedrrnioklasow:e1j 
szkoły, a nawet mają !Prawo stawiać stopnie 
w świi1adectwach szkolnych., z 1Przedimiotów ta
k;ilah,. ialk: przyrodoznawsitWlO, fizyk.a, obemia 
i1td; W 01be·c takiego staqu rzeczy nie będzf.e 
d'Zliwny;m, jeśli się zauważy, że 1Pięltlasttoletmi 
absolwent sz!koły powszechnej :n.ie ma poję
cia o rzieczadh przemocą cisnący.eh się na 
Wlieś. - Motor, 1raktor, ż.aróWlka, a nawet pio
runochron są mu niezroz'1.lmia!e, a tail<le rzeczy. 

Książki nadesłane 

do Redakcji 
„Książka':: 

J. B. Priestley - Trzej panowie w cywi. 
lu, str .. 216, 

Jerzy Zagórski - Indie w środku Euro_ 
py. st'r. 144. · 

Upton Sinclair - Król węgiel, str. 462. 

Stanisław Strzelbickii - Przywileje pra
C-Ownicze kobiet, str. 48. 

Książnica - Atlas: 
Ewa Maleczyńska - Historia starożytna, 

str. 168. 
Stanisław Skowron - Hormony, str. 48. 
Józef Wąsowicz - Stosunki językowe na . 

ślQSku, str. 30. 

Wydawnictwa inne~ , 

A. J. Cronin - Cytadela, str. 429+1.nbl. 
wydaWJllictwo . J. Przeworskiego, Warszawa 
1946. 

Zofia Nałkowska - Niedobra miłość, str. 
225, Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza", War
szawa 1946. 

Helena Boguszewska - Całe życie Sabiny, 
str. 204, Spółdzielnia Wydawnicza ,,Wiedza", 
W·arszawa 1947. 

Czy Z. S. Ch. powmlen uczyć gc'tować? 
Dziwacme to zapytan'.e niech wytilumaczy je
den u:eznany może szczegół. Otóż prawi-e każ
dy obs'Zar dworski, :Móry uregt parcelacji na 
skutek. reformy rolnej po;i:ostawiI po so: ;(: 
tzw. oś;odieik, który zinów zgóry jest przezna
czony na sz.kotę rolniczą. ZcLarzają się wypad
ki·, że zdewastowana tiesztówtka nie daje chro 
nLenia sz:ko:1e, ani ipomocy naukowyoh, którymi 
difa szkoły rnlniczej są m. '.rm. sitodo!y, staik1ie, 
o]}ory, których nie ma. Ni1e rezygnując ze 
sz,koly, z konieczności otwi,era się szko~ę gos
podarntwa domowego, która t.aikż·e zapełniona 
j•e.st do ositatniego miejsca, alie itu znów mają 
głos dorośH i n'edotiośli pot1eczni1cy. Olas ten 
krytycmy, szyderczy niemal, bo jakżeż to? 
Bo czegóż oni tam uczą? Gotować? Nie w:ie
·dzą orii, że tą w!aŚflie niaiuką wy~uwa się naj
s11ru1tecz:niejszą broń prz.eciw samoigoaiov.;i i afl
koholi~owii nt~odzieży. Brmni 1o jak wesoła 
anegdota, ale pozwólmy sobie a-w. jeden ·maty 
przykład. Jes,t tak: !Pod okoPc'oną kapą kuc'h
n·il w obszernej izbie stoją aiokazne sagany, ku 
którym zwraca domowników jedYl!li•e dotkllwy 
głód. To nie to, że vas:o'bY nfe iPOZ1Wfll1ają na 
uroi.nnaiceni1e tradycy;nego mmu, 1o ie to, że 
czegoś tam brak. Braki w'.ększe są w rodzi
nie rOlbotn'ka czy nemieśl.n:ka w mieście. Tu 
j-est jeden w:1elk!i b11ak uimi·ejętności, krywany 
prz,ez gos[Jodynfo w tradycyjnym zamit·owaniu 
do te•j sielslkiej a111ieJ1skiei pms,toty żuru. Chodzf 
teraz o reakcję, z jaką ten stan rzeczy &po
tyika się Z(e strony mlodzi1eży.„ DJ1a. ni1ej zinają
cej przeważn!e poro swi1ata. sa,gany pod 
okopcouą kapą s>vói powab iutracHy. Jest jed
nak we WISi ktoś p-oczoiwy, kto przy szkłJarrce 
samogonu zaof'aruje kawałek wędliny, czy 
czegnś tam. có waibi doń mlodz.ież. To n:•e Jest 
pocJiąg do alko1holu, wytwarza się on dopi.ero 
z czasem. To ucieezlka od owe.go żuru. od tra
dycyfnych ·saganów i od okopconej .,ka,Py", 

Patrząc na te s.zkoły, Jdór·e k~edyś mają być 
s7Jkolami rnlnkzymi, 'Patrząc na ich uczermi
ce, wiem, że one &powodują jedno z nailbar
dziej rewoi'ucyijnych IPrZlemtan na wsi, dfa !któ
rej można już odżałować zeipslllcie stylu na
szych wiejskich i:vb. 

Leśne sprawy. Ta ostatnia przemiana zaczę
la się już... Nie ma wSti. bez względu na to, 
czy znis,zc·zona wojną, czy nie, aby w niej cze
goś nie budowano. Budui1e się stodO'ly i obory, 
ale przede wszystkim domy mi1es~aloe. Bu
duj·e się i·e inaczej, niż było to w zwyczaju 
od czasu \\1prowadz,e.nia komina do kurnej cha
ty, Tu jednak zno"iu coś nie w porzą:dku; to 
S1Prawa materiału 'fiudowlall!e.go. Las prziestat 
być wlas·nością właściciela, na wet be1.1plano
wa sprzedaż prawie że skończona, a rygorys
tycznej ustawy ominąć się nie' da, Prezes Po
wiatowe.go Z. S. Oh próśb o sprzedaż drzewa 
podpisywać ni1e chce. Krzyczy jedyni1e przy 
każ,dej okaz.ii, że dość tego klece()ia chlewika 
na c'bilewilku, d-ość bezplanowego groimadzenfa 

Przed gminną radą narodową, prred każ
dym j,e,j z,groma,dzen~em sbate zaws'Ze j~den 
i ten sam J)Urilct porzCl'dilmi d'ti·enneigo: ttaJI>obiec 
kraidziieżiom leŚlllym„. Ten i ów z radnyoh spu
sz.cza głowę, zna1k, ż.e coś tam winien .•. proś
bę nad1eśnictw<a państwowego otlrzuca się, nie 
tyllko dlatego, ż,e któryś z radncvch winien, że 
rada vie roworządza odpowiednimi środlkami, 
ale także ctlaitego, że SU>Oro się mówi wiięcei 
jeszcze niż wie, a Jeszcze więcej domyśla. 

Małpiszon. Potrąca1jąc o kwestię łtll!twycll za
robków i o rch &kutki, natrafiamy na całą hie
rarohilę zbrod111i i przestęvstwia, które nie tyl
ko lamią paragrafy 11>rawa, ailie stają w poprzek 
naszemu populiary.zowianiu idei demokracjL Je
śli wild1ziieli&'lly o.ficera śpią.cego w jeodniej sto
dole ze swymi żolltlerzami, wszyisjjko było w 
porządku. Tak sobie wydl>raża demokrlllCie 
przeciętny wi1e1jsikii cztowiek. Kiedy jednak wi
dzimy żórty wózek ni.e tybko pas'kiarza, kiedy 
patrzy się na strzelbę między kolanami na 
tymże wóz.ku, w czasie oohinony zwierzYlly,kie 
dy wi1dii się ~o sianno, co widziialo siię ~'k nie
dav,l!lo w pOlbililskilm dworze, tio coś nie jest w 
porzCl'dik.u. Dodajmy do teigo traiktowanie w 
n1elctórych urzędach, przy n:DeJdócych ollcien
'kachi iitd. a d01Wnemy stlę, że poprullaryrowanie 
zasad demo:k.ra.cii wymaga 1U1Pr:1ied111ie~o usooię
-ci.a wielleu k:llód zWlalonyich w poprzek. Zro'bi 
to sz:i1ola, ale n1m smę to starriie, zrOlbić trze
'ba wcześniej, bo wydhoWUlie niie tyllko sz!ko
'la alie i otoczeniie. OhłQPslk'i uraz psyicihiczny llJll 

ttle szfacfueitczyZ1J1y nie d·omał sa1tysfulkcit: 
'S21lachty nie ma, ale z;la1checki mał,piiszon, .,pan 
z pan.a" is!t\iej1e, a ppnadto demoraJvzu.Jie i de
pra wu;je sporą część młod7Jierży. 

Makulatura. Wszystko to uitrzymuiie !Przy ży 
ciiu od bardzo da.Wlla wrośniętą w wieś ndeu
·foość do urzędów i w og~e do wszystkii1e1go 
oo ISIPOZa wisi poahod'Z'i. Stanowlislro takie mCJog
!o być slusznym w czasadlt, kiedy chilo1P byl 
obywaitelem drugiej Masy, kiledy to wieau 
diziataiczom spolieczny;m, wy.dawało się, że oo
)eiży ten stan rzieczy utrwailać Z<e wziględu na 
:klasową samoo.bronę Cili.t1opów. Sil1a1nowi.sko ta
kie bylo ZUJ>ełinie s~U'S'Zne w czasie 01<iu1Pacj.i. 
Dz.iiś J1e1dł!ak j1es,t ono niestuszne w zaiłoieniu 
i szlkodliwe. 

Do dziś jedinak nic się ni1e zmi.enilo. Dzi
waczne l)oczuc'ie ,,soUdamości" przeszlka1dza 
'tak satmo, ialk: trzy laita te.mu, w pelnieniu obo
w.ązików każ,demu, kto jest do tego powotiany. 
Przykładów j1est hard2'Jo wii,e,le, ale niech jeden 
wyis.tarczy. Oto cWiaMność samorząclu na je
go na,jniższym szcz,eb1u, t.i. w urzędzie gmiri
.nym. Następuje wymiiar i pobór poda1tku, 
Urząd wa sumę, jaką ma p()orać, zna lJ'O
wierzch11i1ę gruntów, od któfY'Ch pobiera tę 

sume. lecz na skiuitek zaginięcia ksią~ grunto
wy1cb, P,rZY. indY.whdiuailny;m wy;mLarze QPJ"Zeć 

9i'ę mu&l na .zeznaniach pfa:tników, z Móry.c'h 
wyinf!IJa, że wiele hektarów z obszaru gmi:i1J1y 
zaipodzia!o się gidzi,eś i globalnej sumy podat!ku 
ściąignąć się n.ie da. 

Dla od.miany spios statystyczuy Pogtowia 
zwierzęcego i droibilu. Spi1s powierza się soł
tysom, lctórzy w poczuciu solidamości i w nie
dkreśl<>nej blilżej ~ba wie o świadczenia rae· 
czowe, zapi\SuJą dziesiątki a11kuszy p~ru 
urojooymi cyframi, sfałszowanymi na minus. 
Sołtys nikomu szkodzić nie choe, a·nl ni~kago na 
owo lllieprzewiidzi.alle nara~ać, więc w czasie 
&woidh urzędowych czyooości prowadzi takie 
n.i>. pogwarki: 

„- łle kv ;maci·e? - Zapytarriy o to właścr 
ciel ~rego sitadlka kręci się i wymilga, bo 
wiadomo ,,na Zile to idzLe". Solidarny u,rzęd
nik, jako, Źle· niikomu swkiodzić niLe dhce poon~ 
.ga ja.k może i :PO nieia.l®n czasie w z.giod'Ztie 
i .jOOfi~i ustala się i1ość. Sto pię6dzie.sdM gos 
podarstw we wsi ii isto piętdziesią;t kur„. Cen
ny materjał zebrany przez sołły.sów SIPO'Wiod:u
je nawał pracy w urzędadh grrnil!lnycll, staros
twia Z'biorą te cenne ddlcunn1enty w archiwa. a 
kiedyś, zdy Uriząd Statystyczny porówna illość 
wyekS1Poirtowianych ziagranicę jaj ze sita.nem 
pogfioWia lku:rzego, wyn~kriie z tego cie'kawe 
odkrycie. Kitoś inaiW!rly gotów będzie sąidz~ że 
jedflia klura w Bols·ce znosi J1oczn:ie ok~o ty
stiąica jaj, p<0dczas gdy okaz9we sztuki 1J4). w 
Danii zno.szą dwieści·e sześćdziesiąt sztuk jaj 
rocz,ni<e, co stanowj rek!ord d jeist przedmiotem 
wystaw. 

Nulkt nie ma odw.aigi zc!JOlbyć się na n1azwa• 
nilie teJ cal1ej czynności s1pisowiej gromadze
niem malmifawry, nikt nie odwjlża się teig-0 na
leżyiCie potraktować, w dodatiku ni.kit ze stro
ny urzędowej rrie wyraził dotyo'hiezas niewf
ności do siołtyi.Sów„. A IP,rzecieli nie o kury 11u 
chodzi, !'.l rz·ucaruie piaslku w tryiby, o Qezce
łową pracę olbrzymLeigo apararbu admdrrrisit:ra.C!Yi 
niego. Petne mufani1e, z i<illtim się traktuje tie 
na:infiż:sze origana illrzędowe, nie za wisz.ie daje 
i;>orżą.dainiy ef~. Przy bra'ku szczieigółowei kon· 
tl"o[I, przy dzJiwacznym aroczudu „solidamoś
cY", 11>11zy ni1ezagofonyah i1eszcze zadra.ż111ien1iialch 
z. czasów sanacji i olcwpacJi, n:aiczęśeiiej clhy
bia i wypacza najszJl.a,c'hetnileis.ze zamia'ry, Tak 
byto także z. refo.11mą 1>0dat~u g,runtowego, 
która podzieli!a na strefy pła!t1icz,e powńa1y, 

a nie podzie!Ha obszarów gruntów gromadz
k~ch o bardzo róż1norodriej ni1eraz glie<hle i ty[
ko dzięki niebywailei n1:1s'kości begoż podatlou 
aiie S'!yszymy utyskiwań. 

Dzielą się rzeczy wielkie, Stanęl'śmv wśród 
wzemian, które planowane przez pokolen4a, 
d·z,iiś się urzeczywistniają, Di'.1eją się rze,czy. 
które Zi!l1ienią nawet nie tylko wygląd zewcę
trmy wsi, nie tyl'k krajobraz kraju, ade zmie
nią psychhkę mas ludności wiejski·ei. Zimiiany 
konkretnie roz1Planiowane siągaJą o. wi·eJ·e glę
bi.eoi, ni:ż sięgnęła j,edna z największych refonn 
s.po!ecz,nych, którą było uwłru;z.czenie. Przy
niosło ono !)Ozory cztowieczeń.stwa i jakioh ta
kilch praw md:eszlkańcom zapadtyoh wsi i kur
nych fch c'hat. Dz!siejsze reformy sięgają wszę 
dzie i od .giarnków na kominie począwszy, do 
głębi serc i ~usz. 

W trudnej tel praicv trzeba usuwać zgrzyty. 
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Dr Józef Putek 

W związku z zapowiedziami rychłego 
ukaza.nia się trzeciego wydan:a .• Mrokóy.r 
śiredn1owi ecza", zwróciliśmy się do a'll tora 
o podanie w jakich okolicznościach pi!<ał 
tę książkę. 

RedakcJa. 
- Książka narodziła się w warunkach 

niezwykłych - bo w więzieniu. Odbywa.. 
łem wówczas karę więzienia, nałożoną wy
rokiem w procesie brzeskim. Myśl do na
pisania tej książki nasunął mi przede 
wszystkim sam proces btzeski. Skazano 
nas za przestępstwa, których nie popełni
liśmy. Wmawiano w nas wyrokami trzech 
instancji zbrodnie polityczne, które wymy_ 
ślone zostały przez prokuratorów i sę
dziów gwoli pognębienia przeciwników po_ 
litycznych sanacyjnego reżimu. Czyż pro .. 
ces brzeski zrodzony z nieuawiści polity_ 
cznej, nie przypominał procesów wytacza
nych z nienawiści wyznaniowej „herety_ 
kom" i „czarownicom"? Zetknięcie ::iię w 
więzieniu z ludźmi rozkładanymi na łożu 
Madejowym sprawiedliwości i z systemem 
wychowywania i poprawiania tych ludzi, po
budzało i zachęcało do zbadania tego pro
blemu w perspektywie dziejowej. A że 
przez spory okres mojego życia byłem 
dzierżycielem kawałka władzy świeckiej 
i prawdopodobnie nie byle jakim - skoro 
spotkałem się w tym charakterze nawet z 
interdyktem czyli mniejszą klątwą władzy 
kościelnej, więc też mając w więzieniu du
żo czasu do rozmyślań, zastanawiałam się 
nad tym tematem, a szczególnie intereso
wało mnie zagadnienie preponderancji po
litycznej i społecznej kleru w starej Pol
sce. Różni „autyklerykaliści" w broszur
kach pokazywali polskim chłopom i robot
nikom hiszpańskiego Torq.uemade, czy sto
sy, ńa których w Niemczech palono cza_ 
rownice. Postanowiłem zachęcić ich do 
przypatrzenia się także minionej staropol
skiej rze::zywistości, która miała nie jed. 
nego polskie~o Tc;rquemade i stosu z ży _ 
~mi pochodniami polskich ,;czarownic". 

- Czyżby w więzieniu można było pisać 
książkę? 

-.- Zawdzięczam tę możność także dość 
niezwykłej okoliczności. Naczelnildem wię
zienia w Wadowi.cach był niejaki Majew
ski, który do służby w więziennictwie za
prawiał się w Warszawie jeszcze - za cza
sów cara Mikołaja II. Z tego czasu -
rzecz dziwna - wyniósł on poszanowanie 
dla więźniów politycznych. To też w wię
ziertju w Wadowicach wówczas, kiedy tam 
siedZiałem, była specjalna duża cela, w któ 
rej siedzieli polscy komuniści. Tu ich na 
własne żądanie przesadzono z różnych wię
zień polskich, tu nimi opiekowała się nie
zmordowanie ś. p. Stefania Sempołowska. 
Mnie przydzielił osobną celę z niezłym 
oświetleniem, pozwolił sprowadzić ksiąZki, 
sprowadzić z· Archiwum dokumenty. Ko. 
rektę książki „Pierwsze występy politycz
ne włościaństwa polskiego" robiłem w celi 
więziennej. A „Mroki średniowiecza" za_ 
brał ode mnie z więzienia mój przyjaciel 
ś.p. poseł Stanisław Szczepański i oddał je 
w ręce Emila Haeckera, redaktora „Na
przodu". w - czasie, gdy siedziałem w wię
zieniu, „Naprzód" drukował w odcinku 
„Mroki". Pamiętam dość zabawną scenę z 
okazji cenzury skryptu „Mroków" dokony
wanej przez wspomnian°go naczelnika wię. 
zienia Majewskies;o. W dziale, trakt» iącym 
o inkwizycji w Polsce, podane było naz. 
wisko Melchiorn Mościckiego, jako astat. 
niego snośród 45 inkwizytorów. urzędują. 
cych w Polsce. Skrypt , zawierał wzmiankę, 

• 

(Wyjątek z wiejskiego pamiętnika miejskiego inteligenta) 
że ów Mościcki królowi Zygmuntowi Au-
gustowi wyrwał z ręki pióro, kałamarz Chyżyny - 25.III. 1945 r. 
strącił i kazał pokutować za to, że chciał I< OBIETY były czymś zmieszane. Po-
podpisać zezwolenie na druk heretyckiej szeptywały po kątach, jak mi tu dać 
książki. . pościel. Sołdaty spały i może „tro-

- Tego nie puścimy do druku - mówił . c.ha pchłów" natrzęsły. Zdmuch-
Majewski. nięto lampę, właśnie tę, o której młody 

- Przecież to fakt historyczny. nauczyciel - klasyk Stefan Kozicki śpie-
- Ale jak minister .sprawiedliwości .wał na moich z Marysią zaręczynach: 

chwyci za pióro, by podpisać dekret wyda- „Sama lampa się paliła - ło, ło, lo ! 
lający mnie ze służby, to Mościcki mu pió- Bo w niej jeszcze nafta była - ło, ło, ło" 
ra nie wytrąci - odpowiedział Majewski. Wprawił tym wtedy biesiadników w nie-
Przyznałem słuszność. Mościckiego po- opisane zdumienie. Mimo mroku każde z 

prawiliśmy na Melchiora z Mościc, a histo- nas odwróciło się do ściany; zaczęliśmy 
rię z wytrąceniem królowi _pióra zostawi- się śpiesznie rozbierać. Nagle podniósł się 
liśmy do... drugiego wydania „Mroków harmider, gdyż zginęły dwa wiadra i to 
średniowiecza''. napełnione wodą. Nie odezwałem się ani 

Z tego widać, że -czasem więzienna cela słowem, bowiem stały głęboko zasunięte 
równa się celi klasztornej, więzień za:.:on- u mnie pod łóżkiem. Tak się przygotowa
nikowi reguły św. Benedykta, a naczelnik łem na jutrzejszy „lejek''. Jeszcze w Gnij
więzienia zastąpił ze skutkiem Dr. Zabłu- sku ostrzegła mnie Marysia, gdyśmy się tu 
dowskiego. do Chyżyn na święta wybierali, że u nich„ 

- ] akie były glosy o tej książce? 

..,... O ile pamiętam -- książ!rn miała prasę 

dobrą. To też popyt na nią był duży. Na
:":::t :?..edakcja „Piasta" w Krakowie pośred 
niczyła w rozprowadzaniu nakładu ku 
wielkiemu zgorszeniu księży - redakto
rów „Dzwonu Niedzielnego", a także hra
biego Lasockiego, który miał do mnie pre
tensje o krytykowanie papieża Grzegorza 
Wieikiego. 

to się drugiego dnia polewają wodą, „na
zywa się to ... lej". żeby to miało również 
nazwę śmigus, tego moja Maryś nie wie . 
Ucieszy!em się. Zobaczę stary wiejski zwy
czaj na właściwym terenie. Przy tym 
wszystkim jednak przypomniałem sobie 
jakieś przedwojenne słuchowisko o tym, 
jak to parobki oblewali dziewuchy lod.owa
tą wodą u studni. Coby to było, gdyby 
teraz dziewuchom pod przewodem Maryn
ki przyszła ochota zaciągnąć tak „prefe
sura" pod .studnię. Stąd geneza oWych 
dwóch wiader. W tym wypadku pomylił się hr. Lasoc

ki, gdyż pisałem o papieżu Grzegorzu Hil
debrandzie, a on zidentyfikował go z Grze- Prześcieradło przyjemnie szorstkie, a pal 
gorzem Wielkim. O książce tej wspominał ce pr.:;ed snem bawią się supłami frendzli 
mi też ks. biskup Rospond. Nie kwestiono- z czarnej chusty, którą mnie dopieroco o
wał prawdzi\vośd faktów w niej przyto- kryła.,, marysina mamusia. Maryśka śpi 
czonych„ ganił tylko metodę pracy, pole- niespo~ojnie,. ustami łapie pow~etrze; Za: 
gającą na gromadzeniu samych „mrocz.. sta~awirun. się, czy kot mo~e się zaplątac 
nych" faktów. Oświadczyłem, że powinno /w lep za~es~ony nad komm~m .. Coby z 
to dać sposobność komuś do napisania w ~go wyrukło: S~rałby pewme J_ak zdur
celu równowagi na temat „Biaski średnio- mały po wszystkich kątach. ślepia nasze
wiecza". go kota są z przodu patrzą:: - zielone, z 

- Kto książkę tę · czytal? 

- Praca ta - ja:k wspomniałem - dru
·kowana była w krakowskim „Naprzodzie", 
tedy sfery robotnicze i inteligenckie ją 
czytały. A potem wydania książkowe i'OZ

bierali chłopi, Koła S. L„ biblioteki „Wi
ci". Wiele też egzemplarzy poszło do Ame~ 
ryki i Francji. Drugie wydanie ukazało się 
przed samym wybuchem wojny. W obo
zie koncentracyjnym opowiadali mi przy_ 
bysze z kraju, że książka ta przemycana 
była do więzień, czytano ją w kolach par
tyzanckich. Książce tej zawdzięczam, że 
mogłem przetrwać prawie sześciolecie po
bytu w obozach koncentracyjnych. Przez 
książkę tę nazwisko moje stało się znane 
niejednemu, który mi pomógł do przetrwa-
nia. 

KOMUNIKAT 

Dnia 25. III. br. odbyło się ro:T.Strzygn1ęcie 
Ko.nlkursu Liter81Ckiego urządZonego · przez 

. Zarząd Okręgowy Z-wi:}zku byłych . Pols1cich 
Więźniów P(}l.i.tty~Z!Ilych w Lod'Z'i. 

Jure w ooobach: Prez. Ajne'llldela, · prof. 
Kamińskiej, prof. J. Sztaudyngera, dr L. 
świeżawskiej, p. Szmaglewski.ej. p. Bartko
wiak i pro1. Saloniego zakwalifilkowało do 
nagrody następująice prace: 

I nagroda - zł. 10.000 (ufundowana przez 
Zarząd Miej:slkli m. Lodzi) _ za prącę P· t. 
„Krzywda" - p. Kołodz.iejczyk Henryka z 
Pabianic. • 

II nagroda - zł. 6.000--;- za P.racę pt. 
„Wspomnie:ri:ia" p. Julia Temerson· z Lodzi. 

III nagrpda zł. 4.000.- za pracę p. t. „Ze 
s:zAponów śmierci" p, Klara Nick>a. z Piotrlco-
wa. 

Poza tym zostały wyróŻl!l~Ollle prace: p. 
Kołodziejczyk „Chleb"; Kapuścińsiki StanL 
sław „Pod wliaduktem"; · Suszyńskiej Marii 
„Halt~ Mund"; Filusa B. „Dzieje jednego 
dnia"; Aurelii Janke „Gdańska 13";, J. Ko
rejwo „Droga do wam.ości". 

BIBLIOTEKA 
ODDZIAŁU WIEJSKIEGO 

boku zaś po prostu złoty, połyskujący pa
cior. Jakaś przerwa w nocnym polowaniu. 
Jest god'Uina pierwsw. 

Nagle za oknami R!\Jkj, chrząkanie, jak
by ustawianie się, delikatnie przypomina
ją się skrzypce, \\<Teszcie dość zgodny chó
ralny dyszkant: 

„A czy śpicie, czy nie śpicie, 
Czy nam śpiewać pozwolicie? ... " 
Zańiieniam się w ucho: - ulubione po-

wiedzenie mojej siostry. 
„W Wielki Czwartek, Wielki Piątek, 
Cierpiał Pan Jezus za nas o.smętek, 
Za nas to, za chrześcijany. 
Pana Jezusa ukrzyżowali„. 
Anieli się dowiedzieli, 
Po tę krewkę przylecieli, 
Przylecieli, pozbierali, 
Złotymi ręczniczkami.„" 

Chwila przerwy. Teraz się ciągnie nie
wesoła opowieść, jak to „w niedzielę po 
obiedzie szedł Pan Jezus po kolędzie" spot
kał „dziewczę ze dwora", co to dzieci owe 
potraciła, a trupki ukryła: 

„Gdzie jezioro, tam ich czworo, 
G.dzie ciemny las, tam pięcioro". 
Dobry Pan Jezus każe dziewczęciu pójść 

do spowiedzi, a gdy się dziewczyna · spo. 
wiadała, na trzy piędzi ziemia drżała. 
Nastąpiły teraz strofy dość natarczywie 
żądające honorarium. 

Kurzakowa jak kamień. Gałęź oczu przy
lepionych · do szyb, · by ściemnione listki 
brzozy. 

- Mamo, mamo, ma-mo ! Dyngusi przy
szli. Mania w stanie szcz_ęścia, bo ·gotowi 
Wam co rzeknąć. 

Dyngusi słysząc chachanie po izbie ude-
rzyli. w ton podniosły: 
„Chwała Bogu Ojcu · 
Siedzi kurczę w kojcu, 
Jajek nam naniesie, · 
Gospodyni wyniesie„." 

ZWIĄZKU ZA W. LITERATÓW POLSKICH 
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t l. Paweł Kubisz „PRZEDNÓWEK" poezje, drugie wydanie 
(92 stron druku) - cena 120 zł. 

t 2. Józef Andrzej Frasik „URODZONY W ŻDŻBLE" poezje 
(l60 stron drukul - Cena 180 zł. 

I 3. Stanisław Piętak „DOM RODZINNY" poezje wybrane 
(144 stron druku) - cena 230 zł. 

t 4. Edwad Marzec "WNUCZEK ORZE" debiut poetycki 
(40 stron druku) - cena 80 zł. 

- Przepraszam Was, moje panowie, my 
tu śpiem i nic nie słyszem. 

Krzątają· się z Marysią. Od granatowo
burej nocy dziwnie odbijają jej białe ra
miona. Podziękowania, życzenia dobrej no
cy. 

- I Franek Klamutów też był - mówi 
jakby z pewnym rozmarzeniem. W wojnę 
ich nie było. 

Raniutko, gdy Kurzak wyszedł na pod
wórze i zaczął siepać rękoma, że aż w i~
bie było słychać, a gęsi szły gęsiego po 
kałuży opowiadając sobie dzieje słynnego 
zwycięstwa kapitoli.Ti.skiego - pospacero
wałem z jednym z kubłów do łóżka Mary
si. N a wet nie krzyknęła. Zakutała się z po
wrotem po uszy w pierzynę i obróqila po
gardliwie do ściany. 

Dorp.yśliłem się; że uczyniłem coś niesto
sownego, lecz co? Włożyłem najgorsze 
spodnie i czekam na to „coś", co teraz 
nastąpi. 

- Wstań, Marycha, dyć tylko patrzeć, 
jak „lejki" przyjdą - Kurzakowa dmu
cha w torf na palenisku, aż się rozlatuje 
po izbie. Wszedł Kurzak, w czerwono-czar
nym krawacie i siny pÓ świeżym goleniu. 
Marysia nakrywa ręcznikami stół: kieł
basa z czosnkiem, przyrumienione kostki 
słoniny, prawdziwa wódka (wtedy jeszcze 
rzadkość). Nikt nie myśli o oblewaniu. 

Najsamprzód przyszły jednak małe „lej
ki" - ośznio i pięcioletnie. Ustawili się 
z walecznymi minami przy studni. 

- Jasiek, goście do ciebie - prześmie
chują się w izbie z najmłodszego Kurzacz
ka. Sprowokowany chłopiec stanął odważ
nie w drzwiach: 

- Nie boje sie, wis? 
W tej chwili jednak je zamknął, ale 

strumień wody zdążył już prysnąć do izby 
i zlać mu koszulinę. Wyjrzeliśmy przez o
kno. 

Napastnicy ustawieni w rzędzie o kilka 
kroków przed domem demonstrowali swe 
narzędzia, długie, drewniane pompki, z któ. 
rych woda strzela dość daleko. 

- Nie boje sie, wis? - przywtórzył Ja
siek już z poza dr~. W izbie podrostko
waty Staś kłócił się z Marysią, o jakieś 
perfumy, uparł się koniecznie iść z nimi 
do Wandzi. Wyrywają sobie z pasją. 

Marysia spojrzała na mnie i powiedzia
ła dość niechętnie-, żebym się przebrał. Po
wiedziałem, że wolę tak pozostać. Wzru
szyła ramionami. 

Około ósmej ktoś zakrzyknął, że „lejki" 
idą. Zrobiłem ru«h jakbym chciał uciekać 
do bokówki. 
: - Tadek, proszę, zostań - szepnęła bar 
dzo cicho, jednocześnie poczułem w pal
cach maleńką buteleczkę. Spojrzałem -
„Soir de Paris". 

Lejków było czterech. Położyli na ławkę 
kapelusze. Z butonierek zwisają im panto
felki góralskie, laseczki i koniczynki. Pa
trzą na Marynkę z pewnym onieśmiele
niem. Poważne egzatńina ma w mieście. 
Za prefesura· się wybiera. Widzę, jak za 
ich plecami Kurzak śpiesznie zanurza w 
wiadrze buteleczkę po wodzie kwiatowej. 

Czuję, że „to" już teraz, gdyż podchodzą 
do mnie, prawda, że z poczciwymi minami. 
- ·Nie powiem, żeby to było przyjemne. 
Każdy sączy mi delikatnie na włosy ździeb 
ko perfum. 

- „żeby się owiesek dobrze rodził". 
Wskoczyłem już w rolę, pryskam zama

szyście „Wieczorem Paryskim" czyjąś bły
szczącą czuprynę. 

- żeby się Wam owiesek też dobrze ro
dził. 

I właściwie jest już po lejku. Jesteśmy 
weseli. Ceregielujemy się przy stole. 
Brzdęk„. brzdęk... stukamy w kieliszki. 
Kurzak opowiada o żydzie, co nie miał bi
letu w pociągu; potem jeszcze o czymś mó
wi. Młodzi są wyraźnie zażenowani. Pod
nosimy kieliszki. Opowiadam, że i u nas 
w mieście jest podobny zwyczaj, lecz my 
to nazywamy śmigusem i oblewamy się 
na całego, zwyczajną wodą, tak kubłami, 
wszyscy, nawet policjant w wiezyczce na 
zbiegu Marszałkowskiej i Alej. 

Jednocześnie przypomniałem sobie, jak 
właśnie w tym punkcie spotkałem latem, 
jeszcze za niemieckich czasów Mar:vsię. 
Miała różową bluzkę, paciorki i była bar
dw nies7.częśliwa. Pierwszy raz sama w. 
Warszawie. 

·- U nas też tak było kiedyś„. ja ci mo, 
ią to tak zlałem, że„„ - odpowiada z na
·naszcz:eniem Kurzak. Policzki mu poróż0-
wiały. 

Zbieramy się wszyscy: I Ja i Marysia. 
r·hiemy w siódemkę do sąsiadów, znowu 
na „lejki"~ 
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oraz nagrody. książkowe dla 50 autorów wyróżnionych odpowiedzi 

Kto uczestniczq konkursie? 
Grupa pierwsza: 

I. Udział w niej biorą wszyscy uczniowie najwyższych 
klas gimnazjów rolniczych, powiatowych szkól rol
niczych_ oraz obu klas liceów rolniczych. Wypeł
nienie ankiety przez wszystkich uczniów wymienio
nych klas zostalo w wyniku porozumienia z Re
dakcją „Wsi" zlecone Dyrekcjom Szkól Rolniczych 
przez Dyrektora Departamentu oświaty Rolniczej 
w Ministerstwie Rolnictwa i Ret. Roln. ob. Mie
czysława Wysockiego. 

mięta jeszcze pierwsz_e Szkoły Rolnicze w Galicji, 
w Wielkopolsce i „zaraniarskie" w Kongresówce. 
Obserwowalo ono później szkolnictwo w latach 
międzywojennych i może porównać te dw·a okresy. 

pierwsze i czwartą zdobywają ci uczestnicy, któ· 
rych najciekawsze odpowiedzi dotyczyć będą p. 
III, i p. IV. Druga nagroda zastrzeżona jest dla 
najciekawszych odpowiedzi na p. I i II. 

Grupa druga: 

V. W,Yll'llik ankiety oraz nagrodzone i wyróżnione od
powiedzi zostaną ogłoszone na łamach tygodnika 
„Wieś". Cały zaś materiał przekazany lrnstytuto· 
wi Socjologicznemu w Łodzi, .1najdującemu się 
pod kierownictwem prot. ]. Chałasińskiego. 

II. Udział w niej biorą wszyscy zainteresowani Szko
łami Rolniczymi. W szczególności cenne dla nas 
byłyby wypowiedzi starszego pokolenia, które pa-

III: Dla lepszego opracowania odpowiedzi na ankietę 
prosimy Panów Profesorów Szkól Rolniczych o ze
branie odpowiedzi w 2-ch ratach. Pierwsza na 
punkt I i II; druga nap. III. Ich również lub sa
morząd klasowy prosimy o zbiorowe i łączne wy
słanie odpowiedzi ze szkoły. Odpowiedzi mogą 
być krótkie "lub dłuższe, nie powinny jednak po
minąć żadnego pytania. 

IV. Nagród głównych jest cztery, przy czym dwie 

VI. Termin nadsyJainia odpowiedzi na ankietę upływa 
z dniem IS maja I947 r. Kierować odpowiedzi na

. Jeży na adres: Redakcja Tygodnika Literacko· 
Społecznego „Wieś", Łódź, ul. Piotrkowska 96. 

Nazwisko, mnę, adres zamieszkania, 
data urodzenia. 
I. Wieś rodzinna: 

1) a) oddalenie od miast, b) drogi
komunika-0ja, c) gleba, d) przecięt-

'- ny sposób gospodarowania na roli, 
odchylenia ku uwstecznieniu i po
stępowi (w czym, kto, dlaezego), 
e) instytucje gospodarcze, kultu
ralne (szkoły, jakiego rodzaju, 
świetlice, ośrodki zdrowia), ośrod
ki przemysłowe - w promieniu 
wsi, gminy? 

2) a) grupy gospodarcze i zawodowe 
w 0/n (bezrolni, fqlwarczni, małorol. 
ni, średniacy, wielkorolni, rzemie
ślnicy, inteligencja miejscowa, przy 
była, jakich zawodów?), b) ich 
znaczenie . poł.eczn na wsi ? Która, 
ldedy i w czym największą gra 
rolę? 1 

3) a) liczebność twojej rodziny? b) 
warunki materialne? (jaka gn1-
pa?), c) warunki kształcenia się 
(jakie przeszedłeś szkoły, zawody 
i prace?). 

4) a) Jakie osoby (ojciec, nauczyciel, 
kolega starszy) wywarły na tobie 
silniejszy wpływ i jaki?, b) jakie 
instytucje i organizacje (dom, 
szkoła powszechna, kościół, Koło 
młodzież.,' fabryka, s1>ółdzielnia, 
partyzantka itd.) i w czym się on 
wyraża? 

5) Jaka była il'bść we wsi młodzieży 
mniejwięcej rówieśnej? Jakie było 
jej współżycie? (kawalerka, koła, 
świetlice, teatr ludowy, zabawy, 
czytania i dyskusje ... ). Jak ty i z 
kim współżyłeś? Jakie pamiętasz z 
tego okresu najsilniej wydarzenie? 
Jaka książka najbardziej cię poru 
szyła i dlaczego? Ilu kolegów i ko
leżanek uczyło się czy uczy powy. 
żej szkoły powszechnej? 

Jl; Okres okupacji: 
1) Jak przeżyłeś te lata? a) w pracy 

A N K 
na gospodarce rodziców, w zawo
dzie, na miejscu? b) uczyłeś się -
czego, gdzie, w jakich warunkach? 
c) b~·łeś wywieziony do Niemiec, 
aresztowany - czego s~ę tam nau
czyłeś, jakie sJł, twoje wrażenia i 
wnioski? d) byleś w partyzantce? 

m. w szkole rolniczej: 
1) a) dlaczego wstępiłeś do gimna

zjum rolniczego? (szkoły rolni
czej), b) jaki przedmiot najbar
dziej cię interesuje? c) jaki rodzaj 
prakt;rcznych ćwiczeń? d) jaka 
książka z zakresu rolFJctwa naj. 
bardziej cię zaciekawiła? A jaka z 
innego zakresu? Jakie czytasz pi
sma nforolnic?:C? 

2) a) czy absolwent gimnazjum Ju 
1 liceum rolniczego uinien wrócić 

na wła<>ne gospodarstwo czy pójść 
na pracę o szerszej doniosłości 
społerznej? b) jakie prace otwie
rają się dJa was (na ośrodkach 
państw., resztówkach, gminni, po
wiatowi agronomowie, Izby Rolni
cze, Zw. S. Ch., przemys~ r<Jlny, 
spółdzielnie), c) czy jest.eś za go. 
spod:u·ką planową i rejonizacją? 
Jaką twoim zdaniem winien ode
grać rolę absolwent w planowej 
gos1;oó.arce rolnej? 

3) a) W oparciu o wiedzę jaką naby
łeś w gimnazjum rolniczym, jakie 
llidzisz błędy na swojej wsi w u
prawie rolnej (w jakich zakre
sach) ? - jakich dziedzin nie ma 
(hodowle czego?, warzywnictwo, 
sadownictwo itd.)? b) w technice 
i roclzaju narzędzi czego br11lc? c) 
w organizacji pracy (specjaliza
cje, spółdzielnia sprzedaży wspól. 
nej, przemysł przetwórczy). 

4) a) jakie zmiany i nowe urządzenia 
wprowadziłbyś na swojej wsi? W 
jakim zakresie? b) czy dadzą się 
one pneprowadzić bez równocze
snych przemian i w innych wio--

„S p o 
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skach? c) w jakim stopniu zależą 
one od czynników wyższego nędu 
(w gminie np. Spółdz. Zw. S. ()hl„ 
ośrodek przemysłu przetwórczego, 
stacja IJ]aSzynowa, w powiecie: Iz
ba Rolnicza, Zarząd Zw. S. Chi., 
urzędy meliora-0ji, drogowe, plan 
rejonizacji itd.?), d) czy inne 
czynniki nie będą w tej akcji prze. 
mysłowo-rolniczej potrzebne - ja
kie i jak? (szkoły powszechne, 
świetlice, koła młodzieżowe, uni
wersytety ludowe, czytelnictwo, in
ne zawody - inżynierowie, tech. 
nicy, lekarze, działacze społeczni?) 

5) Podaj konkretny, doraźny plan, 
możliwej do przeprowadzenia (w 
zakresie rolniczym) zmiany na 
twojej wsi, licząc się z obecnymi \ 
warunkami i siłami ludzkimi, jakie 
na niej się tnajdują (z innych za
wodów i przedsiębiorstw), a nie 
licząc jeszcze na zmiany w szer
szych kręgach terenowych (gmina, 
powiat) i w wyższych ośrodkach 
dyspozycyjnych planu gospodar
czego. 

6) a) Z ludźmi jakich zawodów uwa
żasz za potrzebne i konieczne pra. 
cować jako rolnik.społecznik? 
b) Jakie zatem rodzaje wiedzy 
winny być również przez młodzież 
wiejską zdobyte, aby podniosła się 
wydajność i opłacalność rolnictwa? 

1) Jaką Szkołę Rolniczą znacie z da
wnych lat? 

2) Czy byliście w Szkole Rolniczej -
jaki był jej program wówczas? 

3) Jakie wowczas były inne instytu
cje na wsi czy w okolicy? (dwór, 
plebania, gmina itd.). Jak oddzia
ływały na wieś? A jakich wtedy 
nie było? 

4) Jaki był stosunek wsi i innych in
śtytucji do ówczesnych Szkół Rol
niczych? 

Ł E M'' 
Zwiqzek Gospodarczy Spółdzielni R.· P. ,.,. w 

Lodzi WYDZIAŁ ROLNICZY w 

5) Kto wykładał w Szkołach Rolni
czych? Z kim się naucz~1ciele wią
zaµ, bardziej z chłopami, czy z gmi. 
ną, dworem, szkołą, plebanią? 

6) Kto uczył się w Szkole Rolniczej? 
Bogatsi, czy biedniejsi synowie 
chłopscy? (Jaki stosunek procen
towy?). 

7) Jak wyglądała gospodarka rolna, 
handel płodami, stopa eyciowa na 
wsi w okresie powsta\vania Szko
ły Rolniczej w okolicy? 

8) Jaki był wpływ Szkół Rolniczych 
bezpośrednio na okolicę, jaki jej 
wychowanków? 

9) Jakie nowe czynniki - zmiany po
lityczne, społeczne, nowe na wsi 
instytucje, większ.ą ilość kształcą- " 
cej się młodzieży wiejskiej, reemi. 
gracja itp. - wpływały na więk
sze uznanie Szkół Rolniczych i 
podnoszenie gospodarki na wsi? 

10) Jakie obserwowaliście na prze
strzeni wielu lat zmiany w Szko
łach Rolniczych, w umiejętnościach 
wychowanków, w sposobie produk
cji rolnej chłopów? Jak się one 
zbiegały, dopełniały i u7,a}eźniały? 

11) Jakbyście określili różnicę między 
dawnymi (pierwszymi) Szkołami 
Rolniczymi, a tymi z lat między
wojennych (ostatnich) ? Co na to 
wpłynęło? 

12) Jakie są Wasze z długoletnich ob
serwacji wnioski i 1,>ropozycje w 
odniesieniu do Szkół Rolniczych 
i ich rozwoju? 

Odpisywać należy bez powtarzania py
tan, zamiast nich stawiając odpo
wiednią, numerację np. II a itd. 

Pierwsza grupa uczestników konkursu 
odpowiada na I, II i III punkt an. 
kiety. 

Druga grupa - zasadniczo tylko na 
IV. punkt ankiety. 

• arszaw1e 

dost arc z a Spółdzielniom Rolniczym za pośrednictwem 16 Placówek okręgowych w ramach akcii 

„P r ze my sł dla ws i'' 
o r a z 

żelazo 

galanterię żelazną . 
odlewy żeliwne 

Wszelkich informacii w sprawie 

w ,o b ro 

maszyny 
rowery 

łach wolnor 

narzędzia rolnicze 

nawozy sztuczne 
materiały pędne smary 

y n .k o w y c h: 

materiały budowlane 

różne opakowania 

ż a k u P. ó ~ ud.zi laią Okr gowe Oddziały 

ś ro d ki o c h r o n y r o ś I i n. 

olnlcze w miastach woj w6 zklch 
,_------------------------~~--~~~-~~~-------------------------------------------------""' ========= 
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PISARZE. W CZASIE SWIĄT 
„JANOSIK" ST. Ni:;nzy • KUBffiCA 

(od dwóch lat wydawany) 

rys. St Fijałkowski 

NĘDZA KUBINIEC: Janosik, wisz, amne

stia jest. Ujawniłbyś się już wreszcie w spo. 

łeczeństwie ! 

JANOSIK: Myślisz, że to tak łatwo'? Przez 

półtora roku „Czytelnik" nie pozwolił mi się 

ujawnić w społeczeństwie, .a t eraz nie pozwa

la. wasz Oddział Wiejski z. Z. L . P • 

WIELKIEJ 
NOCY 

BOHATEROWIE „OBERKA SWIĘTOKRZYSl\.IEGO" 
ł. OZGl·MICHALSKIEGO 

. ' 
!'ys. St. Cieloch 

Od redakcji: Józuś! Jakiego ty w święta zatańczysz z nimi oberka?" 

„ŚWIĘCONE" JÓZEFA POGANA 

l'YS· A: H. 

Zarządzam w imieniu Zwiąźku Samopomocy Chłopskiej, w 

imieniu Redakcji „Wieś" i Kardynała Sapiehy, aby bogaci 

chłopi przez całą Wielkanoc gościli wszystkich biedniejszych 

sąsiadów. A jak nie posłuchacie, to tak Was obmaluję w no

wej powieści, że nawet stu tysięczny nakład wykupicie ze 

wstydu~ 

GDZIE$ POETO URODZONY 'l 

rys. A. H. 

J. Andrzej Frasik w rodzinnej wsi po siódmym kieliszku 

postanowi! w nowym wydaniu swoich poezji zmienić tytuł. 

Brzmiał on bowiem: „Urodzony w źdźble". 

WIELKANOC A. OLCHY W NAPRAWIE 

rys. A. H. 

Zrobiłem za mało postępową reformę rolną. W przyszłe 
święta Stara Naprawa musi być już tam, gdzie Nowa, któż to 
widział parcelować wieś na tak oaiegłe kolonie. Zresztą, na 
tym postępie zyskam nową książkę. Mam już tytuł: „Nowa 
naprawa starej naprawy". . 

ST. PIĘTAK W WIELOWSI 

„Gdy wracałem, 

Redaktor naczelny: Jan Aleksander Król. 
Redaguje Komitet. 
Adres redakcji i administracji: Łódź, Piotr

kowska 96 tel. 100-98. 
Redakcja ręJtopisów nie zwraca. 
Wydawca: Zarząd Główny Zw. Samopom. 

Chłopskiej. 

Ceny ogłoszeń: kolumna zł . 60.000, 1/2 ko
lumny zł. 30.000, 1/, kolumny zł . 15.000, 1/8 
kolumny zł. 8.000, 1116 kolumny zł. 5.000. 
Ogłoszenia przyjmuje administracja tygodn. 
„Wieś", Łódź, Piotrkowska 96, I p., telefon 
100-98. 

Druka1rnia Nr 4 Sp. Wyd. _„Czytelnik" -
Łódź, ul. żwirki 2. 0-015508 

J. MORTON UWALNIA SIĘ OD „DOKTRYNY" 

rys. A. Stl'uinilłłó 

Dwa głosy krytyków - Pierwszy: Oczerniać księiy można 
tylko pod wpływem „doktryny sp(lłccznej". 

Drugi: Powieść historyczna o wsi z końca w. XIX - a 
gdzie dwór'? 

Podobno Morton podczas świąt poprawia „Inkluzowe w~
no", zgoclnie z zaleceniami krytyków. Ale czy go to uwolhl 
od „doktryny społecznej'?" 

rys. A . H. 

Zorientowani mówią, że chłopcy z lasu ujawnili się nie na 
sJsutek amnestii ale pod wpływem tomiku wierszy pt. „z lasu" 
pułkownika. partY1.a.ntki (z czasów okupacji) Stanisława Sko
necznego. Sam jednak pu.lkownik, ebuć z lasu wY$zed\ pued 
dwomD. Iaty w domu na dobre jeszcze nie osiadł. „Pójdźcie 
o dziatki, pójdźcie wsz:r11tk1e razem" ... 

P. S. Od Reclakcji - „Stasiu, gdzie 1spędzasz święta? 

„DROGOWSKAzy NA MANOWCACH KULTURY 
LUDOWEJ" 

rys. A . 11. 
Ideologiczna Wielkanoc naczelnego redaktora „Wsi". 

PRYWATNA WIELKANOC J. A. KRÓ~A 

rys. A. H. 
Ten jest chłopem, kto cale życie siedzi na wsi. 

„ 
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